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Naturalni wrogowie 


i naturalni sojusznicy. 


Większość rządów pomajowych gło- 
siła piękne hasła o połączeniu wszyst- 
kich obywateli kraju pod jednym wspól- 
nym sztandarem. Sztandarem tym 
miało być państwo. Urzeczywistnieniu 
tego hasła poświęcono wszystkie inne 
ideały i dążenia, które żyją w narodzie 
polskim. Zapomniano przytem, że ina- 


-ezej na rolę państwa w stosunku do 


społeczeństwa patrzy Polak, a inaczej 
Niemiec czy Ukrainiec (Rusin) i wresz- 
cie inaczej żyd czy inna mniejszość. 

Wskutek posługiwania się jednym 
strychulcem wobec wszystkich obywa- 
teli państwa wytworzyła się opłakana 
sytuacja. Niewielu naprawdę jest zado- 
wolonych z dotychczasowych rządów po- 
majowych. Mniejszości poprostu dlate- 
go, że im nie zależy na silnem państwie 
polskiem, raczej przeciwnie. Niemcy 
chcieliby znaleźć się jak najprędzej w 
objęciach Hitlera, a Ukraińcy marzą 
o własnem państwie i w razie sprzyja- 
jących okoliczności nie zawahają się 
zerwać kontraktu z Polską. Podobnie 
inne mniejszości narodowe. O żydach 
i mówić nie warto, bo oni zawsze goto- 
wi są iść ręka w rękę z każdym wro- 
giem Polski. Historja dostarcza nam 
aż zanadto dowodów na to twierdzenie. 

Pozostają jedynie Polacy, na których 
państwo oprzeć się może. Oni Polskę 
wywalczyli i oni stanowią jedyny pew- 
ny jej fundament. Ich postawa, ich siła 
moralna i spoistość wewnętrzna może 
być jedynie rękojmią trwałości państwa 
polskiego. 

Jest to tak jasne i proste, że — zda- 
wałoby się rozumieć to powinien 
każdy Polak. Także ten, i to przede- 
wszystkiem, który dzierży w swem ręku 
ster państwa. Tymczasem dotychczaso- 
wi sternicy naszej nawy państwowej, 
owładnięci mrzonkami o wszechpotędze 
państwowej ideologji i z niej czerpiący 
natchnienie, mogą dziś oglądać własne- 
mi oczyma opłakany rezultat swoich 
sposobów rządzenia, 


Naród Polski jest dziś rozbity na 
drobne grupy i grupki. Śmiało można 


powiedzieć, że większość narodu 
polskiego jest w opozycji wobec 
obecnego systemu rządzenia, Nic to 


absolutnie nie znaczy, że rząd umiał 
stworzyć sobie Sejm, który jest „potul- 
nym funkcjonarjuszem* do wstawania 
i siadania (przy głosowaniu), jak stwier- 
dziła posłanka Prystorowa, a więc świa- 
dek niepodejrzany. Co rozumniejsi po- 
słowie sami także otwarcie przyznali, 
że ten Sejm nie ma oparcia w społeczeń- 
stwie. O Senacie niema wogóle co mó- 
wić. Bo przy pomocy swoistego systemu 
został przezorniej dobrany. Ale i w nim 
znalazło się 16 opozycjonistów, gdy w 
Sejmie znalazło się ich aż 78 (przeciw 
84). 

Na momenty te wskazać koniecznie 
trzeba, gdy się chce ocenić postawę pol- 
skiego społeczeństwa w państwie. Nie- 
wielka tylko część jego idzie na pasku 
masonerji i tem samem żydostwa, któ- 
re nią trzęsie. Lewica (P. P. S., komu- 
niści), którą tu zaszeregować trzeba, też 
nie jest zbyt liczna. Większość narodu 
polskiego jest zdrowa, nawet jej część, 
która poszła za gwiazdą śp. Marszałka 
Piłsudskiego, a raczej niefortunnych je- 
go uczni, którzy dopiero do pewnych 
faktów dorobili „ideologję* jak rabini 
talmud. Pokazały to wyraźnie wypadki 
ma terenie sejmowym. Przemówień X. 


(Ciąg dalszy na stronie 2-ei). 
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Gzy Francja będzie rokowała z Hitlerem na stopie calkowifej równości? 


o nieagresji na lat 25 pomiędzy Francją 
i Belgją z jednej strony, a Niemcami z 
drugiej strony, — jednocześnie Niemcy 
zgadzają się na to, aby W. Brytania i 
Włochy podpisały ten pakt w charakte- 


Berlin, 2. 4. (PAT). Z kół miarodaj- 
nych podają następujące streszczenie 
noty niemieckiej, wręczonej wczoraj 


przez ambasadora Ribbentropa min. 
Edenowi. 

Zasadniczą osnowę niemieckiego pla- 
nu pokojowego stanowi 17 następują- 
cych punktów: 


1. Równouprawnienie wszystkich 
państw biorących udział w projektowa- 
nych układach. 

2. Ograniczenie do 4 miesięcy czaso- 
kresu pierwszego etapu rokowań o pod- 
pisanie paktu o nieagresji. 

3. Niepowiększanie w tym okresie 
stanu Sił zbrejnych Niemiec w Nadrenji 
przy jednakowem zachowaniu się pod 
tym względem strony Francji i 
Belgji, 

Punkty od 4 do 7 przewidują: 
rzenie komisji, złożonej z przedstawi- 
cieli W. Brytanji, Włoch i neutralnego 
państwa dla gwarantowania zarządzeń 
przewidzianych w p. 3-im, przedstawi- 
ciełstwo Francji, Bełgji i Niemiec w tej 
komisji, uprawnienie komisji gwaran- 
cyjnej do stwierdzenia- ewentualnych 
zmian w stanie sił zbrojnych za pośred- 
nictwem attachés wojskowych W. Bry- 
tanji i Włoch, zobowiązanie Niemiec, 
Francji i Belgji do całkowitego uwzglę- 
dnienia ewentualnych zarzutów; — rząd 
Rzeszy niemieckiej jest gotów na zasa- 
dzie całkowitej wzajemności(l) do 
wszelkich ograniczeń wojskowych na 
zachodniej granicy Niemiec. 

Punkty od 8 do 10 zawierają propo- 
zycje odbycia wspólnej narady Niemiec, 
Francji, Belgji i państw gwarancyjnych, 
t.j. W. Brytanji i Włoch najdalej po 
wyborach francuskich pod kierunkiem 
rządu brytyjskiego dla zawarcia paktu 


ze 


utwo- 


rze gwaranłów. Niemcy jednocześnie 
wyrażają gotowość do przyjęcia na sie- 
bie zobowiązań o wzajemnej pomocy 
wojskowej, o ile stosowne zarządzenia 
na rzecz bezpieczeństwa będą ustano- 
wione, 


Punkt 11-ty przewiduje zawarcie pak- 
tu lotniczego. 

Punkt 12-ty przewiduje udział Ho. 
landji, gdyby to było pożądane, w pro- 
jektowanym pakcie bezpieczeństwa dla 
Europy zachodniej. 

Punkt 13-ty i 14-ty ustanawiają zobo- 
wiązania Francji i Niemiec co do usu- 
nięcia zarówno z wychowania młodzieży 
jak iz wydawnictw publicznych wszy- 
stkiego, co mogloby jątrzyć stosunki po- 
między obu narodami, Punkty te prze- 
widują też zawarcie umowy o utwo- 
rzeniu komisji mieszanej w siedzibie 
Ligi Narodów dla rozważania skarg 
rządów obu jaństw, a wreszcie ratyfi- 
kację stosownych umów przez głosowa- 
nie powszechne w obu państwach. 
| Punkt 15-ty zawiera oświadczenie 
gotowości Niemiec do bezpośrednich ro- 
kowań o pakt nieagresji z aja. 
na granicach północno-wschodniej i 
łudniowo-wschodniej, 

Punkt 16-ty mówi o gotowości Nie- 
miec do powrotu do Ligi Narodów ma- 
tychmiast lub też po zawarciu wspo- 
mnianych paktów w oczekiwaniu na de- 
klarację o równouprawnieniu co do ko- 
lonji i 

nie paktu Ligi 
wersalskiego, 


© oddzieleniu w pewnym termi- 
Narodów od traktatu 


AO 
Francuskie fortyfikacje na granicy niemieckiej. 


W związku z zajęciem przez wojska niemieckie Nadrenii, cały świat mówi o wspania- 


łych fortyfikacjach, wybudowanych przez 


Francuzów kosztem wielu miljonów fran- 


ków na granicy niemieckiej. Ilustracja przedstawia kilka fragmentów z tej t. zw. linji 
Maginota. 


Punkt 17-ty przewiduje utworzenie 
międzynarodowego trybunału rozjem- 
czego jako właściwego dla zagadnień 
wynikających z całokształtu umów. 

W trzecim ustępie noty rząd Rzeszy 
niemieckiej proponuje, aby po zawarciu 
europejskiego paktu bezpieczeństwa pa-' 
djąć próbę powstrzymania wyścigu zbro- 
jeń przez zarządzenia konkretne a mia- 
nowicie przez zwołanie konierencyj o 
zakreślonym ściśle zakresie. Jako za- 
danie konkretne tych konferencyj rząd 
niemiecki wymienia: a) ustalenie zaka- 
zu używania bomb gazowych i zapala- 
jących, b) ustalenie zakazu bombardo- 
wania miejscowości otwartych (nie for- 
tyfikowanych) poza. zasięgiem działania 
artylerji ciężkiej i średnio-kalibrowej, 
e) wprowadzenie zakazu ostrzeliwania 
miejscowości, znajdujących się w odle- 
głości 20 km. od strefy działań wojen- 
nych, d) zniesienie czołgów, a także ar- 
tylerji ciężkiej i najcięższej. 

Rząd niemiecki w zakończeniu oświad- 
cza, że jest gotów natychmiast po za- 
warciu umów politycznych do podjęcia 
wymiany zdań © zagadnieniach gospo- 
darczych z państwami, których dotyczą 
umowy polityczne, 
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Propozycje niemieckie są niezmiernie 
obfite. Mieści się w nich tak wiele, że 
aż prawie... nic, 

Hitler wyszedł w nich z założenia: cał. 
kowitej równości i przekreślenia trak- 
tatów lokarneńskich. Już ten punkt 
jest dla Francji właściwie nie do przy- 
jęcia. Ale z chwilą, gdy odrzucimy to 
zastrzeżenie — nieistotne przedewszyst- 
kiem dla Anglików — możemy odnieść 
fałszywe wrażenie, że szerszych propo- 
zycyj pokojowych nikt nie złożył i zło- 
żyćby nie potrafił, Obliczone to jest na 
publiczność angielską i bezwatpienia 
zostanie przychylnie przyjęte za kana- 
łem, mimo, że tak daleko odbiega od 
propozycyj, zawartych w „Białej księ- 
de*, która przewidywała przecież zaję- 
cie 20-klm. pasa 'w Nadrenji przez woj- 
ska międzynarodowe. 

Z całej odpowiedzi widać, że Niemcy 
dążą niezłomnie do rozłączenia Anglji 
z Francją i do zyskania na czasie, 


Praga francuska Jost niezadowolona 


z propozycyj Hitlera. 


Paryż, 2. 4. (PAT), Oficjalna treść od- 
powiedzi niemieckiej zostala podana do 
wiadomości opinji francuskiej zbyt 
późno, aby pojawić się już mogły jakieś 
szersze komentarze. Należy zaznaczyć, 
że jakkolwiek odpowiedź ta znana była 
w kołach londyńskich we wczesnych 
godzinach popołudniowych, to do Parys 
ża przyszła ze znacznem opóźnieniem. 

Na tle wytworzonego stanu rzeczy 
charakterystyczny jest głos naczelnego 
redaktora „Paris Midi“ Jeune, który 
podkreśla, że właściwie sprawa wyglą- 
da tak, jak gdyby francuski minister 
spraw zagr. trzymany był poza nawia- 
sem toczących się już rokowań dyplo- 
małycznych, memorandum niemieckie 
doręczone bowiem zostało ministrowi 


(Ciąg dalszy na stronie 2-giej), 


interesie całego narodu poparli 


Nr. 79. 


Naturalni wrogowie... 

(Ciąg dalszy). 
posła Lubelskiego, generała Żeligow- 
skiego, posłanki Prystorowej czy nawet 
posła Dudzińskiego nie powstydziłby 
się żaden Polak, choćby poza tem nie 
podzielał ich poglądów w dziedzinie po- 
litycznej. 

W takich warunkach wydaje nam 
się, że nadeszła pora do skupienia 
wszystkich dobrych Polaków w jednym 
froncie polskim. Każdy, kto widzi gro- 
żące Polsce niebezpieczeństwa i troszczy 
się o jej przyszłość, winien w tym fron- 
cie znaleźć miejsce. Poprostu winni się 
w nim znaleźć wszyscy porządni Polacy. 
Rozumiemy to tak, że obok endeka czy 
chadeka musi być tam miejsce i dla 
enperowca i ludowca, a także sanatora 
takiego pokroju jak gen. Żeligowski 
i jemu podobni. 
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Raz już rzuciliśmy myśl stworzenia 
jednego polskiego frontu, w którym po- 
szczególne jego odłamy zachowałyby zu- 
pełną samodzielność ideową, wynikającą 
z ich programu. Projekt ten nie wywo- 
łał należytego echa. Być może, że sta- 
nowią je uwagi endeckiego „Słowa Po- 
morskiego", partyjnie bardzo skrajnego, 
które w numerze z 28 marca takie za- 
mieściło uwagi: 

„Powodowani szczerą troską o dobro 
całego narodu polskiego — a nie jakąś 
małoduszną zawiścią lub zacietrzewie- 
niem partyjnem, zwracamy się do 
wszystkich patrjotów polskich, by w 
nasz 
kierunek przeciwżydowski — i przeciw- 
sanacyjny, — by zaniechali małodusz- 
nej i złośliwej walki przeciw Stronnic- 
twu Narodowemu, bo daleko jest więcej 


spraw, które nas powinny łączyć, ani-| 


żeli spraw — ubocznych, które nas dzie- 
Ją — pozornie, boć w rzeczywistości — 
i te uboczne sprawy znajdują w na- 
szym programie pełne zrozumienie i u- 
wzęlędnienie. 

Kto złośliwie i świadomie zwalcza 
Str. Nar. i kierunek narodowy, szkodzi 
sprawie ogólnonarodowej, a tem sa- 
mem szkodzi też żywotnym interesom 
tych stanów, które niby chce bronić, 
zaś pomaga sanacji i wszystkim 
wrogom naszęgo narodu, a mianowicie 
też żydostwu, które z sanacją jest nie- 
rozerwalnie zrosłe“. 


Tyle pismo endeckie. Pomijamy ce- 
lowo uwagi, świadczące o zbyt wyso- 
kiem mniemaniu o sobie, pragniemy 
podkreślić myśl samą, która jest dobra. 
Byłoby jednak znacznie lepiej, gdyby 
Narodowa Demokracja (Stronnietwo 
Narodowe) więcej podkreślała to, co ma 
wspólnego z wszystkimi dobrymi Pola- 
kami, a mniej to, co ją od nich dzieli 
i odgradza. 


* + 


Pisząc o tych zagadnieniach nie ma- 
my na myśli wyłącznie celów poliłycz- 
nych, a tem mniej partyjnych. Z poli- 
tyką łączą się nierozerwalnie zagadnie- 
nia gospodarcze. Rząd, który zamierza 
walczyć z kryzysem, musi posiąść cał- 
kowite zaufanie całego Społeczeństwa 
polskiego, inaczej nie podoła zadaniu 
nad siły. Potrzebne mu jest w tej walce 
niezbędnie szerokie oparcie i siła moral- 
na, która tkwi w narodzie. Dotychczas 
rządy zrobiły niewiele, aby zaufanie to 
pozyskać. A wielka szkoda, bo inne 
inogłyby być rezultaty i inaczej mogli- 
byśmy patrzeć w przyszłość. 

N. N. 


I Austrja zdobywa 
„Gleichberechtigsuna" 


Wiedeń, 2. 4. (PAT). Austrjackie biuro 
korespondencyjne donosi: Sejm związkowy 
uchwalił ustawę konstytucyjną © po- 
wszechnym obowiązku służky dla celów pu- 
blicznych. Na mocy tej ustawy mężczyzna, 
obywatel austrjacki, w wieku od lat 18 do 
4% może być powołany na pewien ograniczo- 
hy okres czasu do służby z bronią lub bez 
broni dia celów publicznych. Szczegółowe 
przepisy dotyczące rodzaju i czasu trwania 
tej służby, wydane bzdą przez kanclerza 
związkowego w drodze rozporządzenia. 

Posiedzenie sejmu związkowego. na któ- 
rem uchwalono ustawę, miało charakter 
wydarzenia o historycznem znaczeniu, co 
wyraziło się w entuzjastycznych manifesta- 
cjach posłów i publiczności. zgromadzonej 
na galerji na cześć kanclerza RWIE (APE 

(Jest to w zasadzie ustawa o powszech- 
nym poborze, zakazana traktatami). 


Odpowiedź dź niemiecka... 


(Ciąg dalszy). 


brytyjskiemu i o planach niemieckich 


pierwsza została poinformowana W. 
Brytanja. Tymczasem niemiecki coup 


de force (dosł. — cios siły) z dn. 7 mar- 
ca zagroził edewszystkiem Francji, 
Wygląda więc, jak gdyby Francja była 
pod opieką W. Brytanji. Rządy brytyj- 
ski i niemiecki dyskutują między sobą 
bez udziału rzędu francuskiego, który 
zostanie zawezwany dopiero w dalszej 
fazie tych rokowań. 

Bernus w „Journal des Debats“ o- 
świadcza, .że pierwsze wrażenie nieofi- 
ejalnej treści memorandunt niemieckie- 
go jest ujemne. Propozycje kanclerza 
Hitlera czynią wrażenie manewru poli- 
tycznego, zmierzającego przedewszyst- 
kiem przez legalizację niemieckiej poli- 
tyki siły do sparaliżowania wszelkiego 
oporu, jaki Niemcy napotkać mogą w 
Europie. Publicysta występuje Szczegól- 
nie ostro przeciwko powoływaniu ja- 
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Polscy zdobywcy stratostery 
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KPpt.-pilot Burzyński i dr. Narkiewicz-Jodko bombardowany z samolotów i dział. 


w koszu balonu „Warszawa II“ przed wzlo- 
tem do granic stratosfcery. 


Energiczną akcja J ządu 


na terenie całego kraju. 


Warszawa, 2. 4. (tel. wł.). Z Kielc do- 
noszą o masowych aresztowaniach wśród 
komunistów na terenie całego woje- 
wództwa. Opieczętowano m. in. lokal 
żydowskiego stowarzyszenia „Kultura“ 
w Olkuszu, gdzie znaleziono broszury 
i książki komunistyczne. Zatrzymano 
ogółem powyżej 100 osób. 

Podobna akcja podjęta została na 
terenie Górnego Śląska. Zatrzymano 
27 wybitniejszych działaczy komuny. 
W samych Katowicach aresztowano 13 
osób, które przekazane zostały władzom 
śledczym 

x 


Organa bezpieczeństwa fępią 


zaraze bolszewicką. 


Wywrotowej propagandzie patronują żydzi. 


Warszawa, 2. 4. (tel. wł.). Władze bezpie- 
czeństwa, prowadzące dalszą likwidację ko- 
muny na terenie Warszawy, dokonały nocy 
wczorajszej dalszych, licznych rewizyj. 

Podczas doby ubiegłej dokonano już na 
terenie stolicy około 100 rewizyj, które da- 
ły w wyniku wykrycie zakonspirowanej 
drukarni i kasy partvjnej. zawierającej o- 
koło 3.500 zł oraz ważne dokumenty. Aresz- 
towano kilkudziesięciu członków Centr. Ko- 
mitetu Komunistycznej Partji. « 

Nocy dzisiejszej dokonano dalszych %9 
rewizyj w mieszkaniach działaczów komu- 
nistycznych, Aresztowano 55 osób. Opie- 
częłtowano dziś zrana kilka lokali komuni- 
zujących związków zawodowych. Przepro- 


kiejkolwiek komisji kontrolnej, któraby 
rozciągała Swój zakres działania i na 
Francję, Żaden rząd francuski nie mo- 
że się zgodzić, aby w wyniku jedno- 
stronnega aktu Niemiec, Francja zosta- 
ła poddana jakiejkolwiek kontroli, 


Anglicy nie są zadowoleni, ale pewne 
propozycje uważają za interesujące... 


Londyn, 2. 4. (PAT). Nowe propozycje 
kanclerza Hitlera nie wywołały w bry- 
tyjskich kołach rządowych  zadowole- 
nia. Z najbardziej autorytatywnego źró- 
dła oświadczono dziennikarzom, że no- 
we propozycje niemieckie nie pomagają 
w dostatecznej mierze  pomyślnemu 
przetrwaniu okresu przejściowego, 

Główne zastrzeżenie rządu brytyjskie- 
go budzi fakt, że Niemcy nie poczuwają 
się do żadnej winy lub odpowiedzialno- 
Ści za jednostronne złamanie traktatów 
i nie proponują niczego, co byłoby rów- 


noznaczne z poręczeniem przez nie po- 
szanowania traktatów. 

Główny zarzut brytyjski skierowany, 
jest jednak przeciwko tej części odpo- 
wiedzi, w której Niemcy proponują, że 
w okresie 4-miesięcznym wojska w 
Nadrenji nie będą wzmocnione lub przy- 
bliżone do granicy, a z której zdaje się 
wynikać, iż wykluczają one zobowią- 
zanie się do niewznoszenia w tym okre- 
sie żadnych fortyfikacyj na tym terenie. 

W toku ustnych wyjaśnień, złożonych 
przez Ribbentropa min, Edenowi, wy- 
słannik kanclerza Hitlera wykluczył 
wszelką możliwość ograniczenia w Spo- 
sób jednostronny swobody wznoszenia 
fortylikacyj przez Niemcy nawet na o- 
kres najbliższych 4 miesięcy. To nie- 
przejednane stanowisko strona brytyjska 
uważa za największy szkopuł, utrudnia- 
jący okres przejściowy. 

Rzecznik rządu brytyjskiego przyznał 
zresztą, że pewne propozycje są intere- 
sujące i stanowią przyczynki pozytywne, 
zasługujące na dokładne zbadanie lub 
przedyskutowanie. 

(Anglicy ponownie zajmują stanowi- 
sko pozwalające im na dobre stosunki 
z Francją i niezrażanie Niemiec...) 


Armia negusa została pobil 


mad $eziorena ASzieinsSEi. 


Rzym, 2. 4. (PAT). 
dowy nr. 171. 
grafuje: 

W rejonie rzeki Asziangi w kierunku 
na Kworam rozwinęła się 31 marca 
wielka bitwa. Armja negusa z gwardją 
cesarską, wyposażona w wszelkiego ro- 
dzaju broń nowoczesną zaatakowała po- 
zycje włoskie na południe od Mai-CGeu. 
Dzień zakończyło pełne zwycięstwo 
wojsk włoskich. 

Przewidziana akcja abisyńska trwała 
od godziny 6-ej rano do 18-ej. Złożyła 
się na nią serja ataków frontowych i 
oskrzydlających, które odparto. Po po- 
łudniu wojska złożone z oddziałów wło- 
skich i tubylców erytrejskich kontrata- 
kowały, rozbijając przeciwnika, który 
cofnął się w nieładzie do doliny Mekan, 


Komunikat urzę- 
Marszałek Badoglio tele- 


Straty wojsk negusa są bardzo ciężkie. 
Liczbę ib ch R na 7.000 lu-; 


Dodać należy, iż na terenie Warsza- 
wy aresztowano studentkę szkoły dzien- 
nikarskiej Rozalję Rozenbaum, ży- 
dówkę. 

x 

Donoszą, że na terenie województwa 
lubelskiego tegoż dnia aresztowano 65 
wywrotowców. W okręgu łódzkim 64 
osoby. We Lwowie aresztowano 39 osób. 
W Zagłębiu Dąabrowskiem aresztowano 
około 60 osób. W województwie biało- 
stockiem aresztowano około 100 osób. 

Jak widzimy, władze przystąpiły do 
likwidacji komuny na całym terenie 
Rzeczypospolitej. (r) 


wadzane są również w dalszym ciągu rewi- 
zje w podejrzanych drukarenkach, przeważ- 
nie żydowskich. 

Podczas nowych rewizyj znaleziono u ży- 
da Szterna powielacz. U żydówki Liljental 
wykryto referat dla komunistycznej organi- 
zacji „Pionier. W mieszkaniu żydów Cha- 
ma, Nuchima Gierwica znaleziono gotowe 
referaty oraz uchwały kongresu komuni- 
stycznego. 

Dalsza akcja likwidacyjna trwa. 

Wadzięczni bylibyśmy władzom śledczym, 
gdyby podały one nazwiska wszystkich a- 
resztowanych komunistów. Byłoby to þar: 
dzo wymowne i pouczające. (r). 


dzi, w tem wielu pomocników dowódz- 
wa. Wzięto wielu jeńców i znaczne ilo- 
ści broni do niewoli. 


Straty włoskie ogółem wynoszą: ofi- 
cerów zabitych 12, ranionych 4%, żołnie- 
rzy włoskich zabitych 51, ramionych 
152, tubylców około 800 zabitych i ra- 
nionych. Lotnicy włoscy odważnie i 
skutecznie brali udział w bitwie, będąc 
celem pocisków dział przeciwlotniczych. 
które ugodziły kilka samolotów. We- 
dług zeznań jeńców, wojska, które bra- 
ły udział w bitwie, liczyły 20.000 ludzi, 
a negus osobiście kierował bitwą na le- 
wem skrzydle, 

Na odcinku. zachodnim. frontu północ 
nego kolumny włoskie posuwają się na- 
przód od Adi-Remoz na południe, przyj- 
mowane z sympatją przez ludność, 

Wszyscy przywódcy szczepów dużej 
prowincji Wolkait, ciągnącej się aż do 
strumienia Casa złożyli władzom woj- 
skowym włoskim w Adi-Remoz akt czo- 
łobitności. Do tejże miejscowości przy- 
była grupa notablów z Tesegede, aby 
złożyć hołd w imieniu ludności. 

Lotnicy na froncie somalijskim bom- 
bardowali Bullale na południe od Dag- 
rabur, kwaterę główną armji abisyń- 
skiej w Harrarze i kolumny w pocho- 
dzie wzdłuż strumienia Dzjarer. Pomi- 
mo gwałtownej akcji artylerji przeciw- 
lotniczej przeciwnika, wszystkie poci- 
ski lotników włoskich trafiły do wła- 
ściwego celu. 


Zwycięstwo będzie miało 
decydujące znaczenie. 


Paryż, 2. 4. (PAT) W bitwie na pól- 
noc od jeziora Asziangi donosi kore- 
spondent Havasa z Rzymu: Bitwa nad 
jeziorem Asziangi była oddawną zapo- 
wiedziana. Wiadomo było od kilku ty- 
godni, że Negus na czele gwardji posu- 
wa się na północ. Negus początkowo 
założył swoją kwaterę w odległości 30 
kilometrów -od jeziora. Miał on pod 
sobą armję liczącą około 100.060 ludzi, 
złożoną z gwardji, rezerw i resztek po- 
zostałych z armji rasa Mulugheta po bi- 
twie pod Amba-Aradam. 

Zwycięstwo włoskie na tym odcinku 
może mieć decydujące znaczenie, ponie- 
waż klęska wojsk cesarza wywarłaby 
przygnębiający wpływ na armję abisyń- 
ską. Gdyby wojska cesarza nie zdołały 
stawiać oporu Włochom, stanąćby mo- 
gły przed kolumnami włoskiemi otwo- 
rem trzy drogi. do Dessie: jedna po 
zwycięstwie nad jeziorem Asziangi, na 
południe, druga z sułtanatu Aussa, trze- 
cia po zajęciu Gondaru. 


Gondar został zajety. 


Paryż, 2. 4. (PAT) Havas donosi z 
Asmary, że lotna, zmotoryzowana ko- 
lumna włoska zajęła Gondar. 
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__ _ _ piątek, 
tnia 3 kwietnia 1938 r. 


Siedzimy sobię w 24 miljony Polaków 
I 10 miljonów mniejszości na wielkiem 
wydmnuchowie. 
szliwe wichry namiętności dwóch naj- 
większych liczebnie narodów Europy. 
My tymczasem chowamy głowy w pia- 
sek i nie chcemy nic o tem wiedzieć. 


DZIENNIK BYDGOSKI 


i jeden stróż nocny pośrodku. 


robimy planów, nie ogłaszamy „piatile- 
tek", nie budujemy dróg samochodo- 


Ciągną po niem stra-| wych, nie tworzymy obozów pracy, nie 


prowadzimy gigantycznych zbrojeń, tyl- 
ko wierzymy... 

Posłuchajmy, 
gen. Żeligowski, 


co mówił w Sejmie 
prawy żołnierz i pa- 


| Przypuśćmy, że ktoś powie, czy na-l trjota: ; 


pisze, że hitlerowskie Niemcy są cu- 


„Gdy naokoło dokonywa się wielkiej 


downie skonstruowaną maszyną, idącą | przebudowy, my tkwimy w przeszłości 


na coraz szybszych obrotach do zgóry 
wytyczonych celów, maszyną, którą, choć 
każda śrubka jest w niej na swem miej- 
scu, ulepsza się i poprawia bez przerwy 
w imię dostarczenia pracy każdemu 
obywatelowi i zapewnienia państwu wy- 
słarczającej potęgi do zwycięskiego 
przeprowadzenia wojny odwetowej. 
Znajdą się zaraz tacy, którzy zapytają: 
Ile dostał pan marek od Goebbelsa? Lub 
w najlepszym razie, czy jest pan narodo- 
wym socjalistą i czy chce pan obsiać 
całą Polskę obozami koncentracyjnemi? 


To samo spotka każdego, kto się od- 
waży zachwycić czemśkolwiek w Sowie- 
tach. Nie można twierdzić, że kanał 
Bałtyk—Morze Białe jest — bez wzglę- 
du na sposób powstania —  wielkiem 
dziełem, że Magnitogorsk naprawdę 
istnieje, że Sowiety podniosły częściowo 
swą stopę życia i że zapędziły swych 
obywateli do iście piekielnej pracy, ale 
pracy, która przynosi pewne rezultaty 
i która wzmacnia, mimo wszystko, Ro- 
sję sowiecką, Kto tak powie, zostaje 
nazwany bolszewikiem, tajnym agen- 
tem Kominternu, wrogiem Polski i spo- 
łeczeństwa. 

Wobraźmy sobie, że ten sam czło- 
wiek komentuje z uznaniem, tocorobi się 
w Niemczech i to co robi się w Sowie- 
tach, i nie chce zamykać oczu na wzrost 
dwóch potęg państwowych, opartych o 
różne, niemniej jednak potężne i świa- 
dome swych celów idealizmy. Co wte- 
dy? Czy jest on płatny przez Berlin 
i Moskwę? Czy jest jakimś rodzajem 
hitlero-bolszewika? Czy też chce tylko 
uczciwie wskazać Polsce, że się znajdu- 
je między dwoma groźnemi dynamizma- 
mi (dynamiczny - wyzwalający energję) 
i że musi za wszelką cenę dotrzymać im 
kroku? 

= Ponieważ jednak rząd i społeczeń- 
stwo są naogół innego zdania, więc nie 


i nie umiemy się zdobyć na potrzebny 


analfabetów, przy nadmiarze dobrej 
woli — bierność i brak wiary we własne 
siły. Dlaczego tak się dzieje? Widocz- 
nie nie wierzymy w ten naród“. 

Nam się zdaje, że czcigodny generał, 
mając we wszystkiem całkowitą rację, 
przecież nie miał jej, zarzucając nam 
brak wiary. Wprost przeciwnie, mamy 
jej za dużo. Posłuchajmy tylko odpo- 
wiedzi premjera Kościałkowskiego: 

„Panie ‘pośle Żeligowski, ja, jak i 


Dwie klęski żywiołowe naraz. 


W nawiedzonym przez powódź amerykańskiem mieście .Pittsburg wybuchł ogromny 
pożar zbiorników z naftą. 


EE=EKR_ E "PBI EC TONE WE O — WACC TY PAC RAEC TOBA WRZE, 


wysiłek. Sądzę, że nie wierzymy wi- 
docznie, by nasz chłop i robotnik byli 
zdolni do wysiłku gospodarczego. Przy 
naszych bogactwach możemy osiągnąć 
prawie całkowitą samowystarczalność, 
a jednak ciągle jesteśmy świadkami, że 
przy nadmiarze chleba mamy głodnych, 
że przy nadmiarze pracy mamy bezro- 


moi koledzy z gabinetu, jak również 
i większość tej izby, którzy też są naszy- 
mi kolegami z walk o niepodległość, 
wtedy, gdy jeszcze o wojnie mowy nie 
było, gdy wszechwładnie nad Europą 
panowały trzy wielkie zaborcze państwa, 
wtedy, gdy wiary w to, że niepodległość 
odzyskana być może, tak mało było 


botnych, przy nadmiarze inteligencji —lw naszym narodzie — miałem zaszczyt 


Rok XXX. Nr. 79. 
Trzecia strona. 


należeć, jak i większość kolegów moich 
z gabinetu, do tych nielicznych, którzy, 
już wtedy wiarę w te własne siły naro- 
du zakładali i którzy przez całe życie — 
czy poprzez legjony, czy też poprzez 
POW, czy przez ostatnie wypadki sej- 
mowe z lat przed majem i po maju, 
jasno i wyraźnie zawsze stawiali kwe- 
stję, że my niezłomnie wierzymy w siły 
własnego narodu, że wierzymy, iż naród 
polski potrafi wydobyć ze siebie tak 
wielkie wartości, że  przezwycięży, 
wszystkie trudności i jeszcze — da Bóg 
— dla niejednego narodu przykładem 
się stanie“, 

A jak się to ma stać, poucza co parę 
tygodni pułkownik Matuszewski na ła- 
mach „Gazety Polskiej“. Wierzy on, że 
Polska prowadząc politykę gospodarczą 
z pierwszej połowy XIX wieku, mimo, 
że od stu lat niema już ówczesnych wa- 
runków, polegających na niemal nie- 
ograniczonej wolności dla ruchu towa» 
rów, kapitałów i ludzi — nietylko dogo- 
ni inne państwa Europy, ale jeszcze je- 
prześcignie i osiągnie wiele lepsze rezul- 
taty, niż Niemcy lub Sowiety!!!... 

Zaiste większej wiary wyobrazić sos 
bie nie można. Nie miał racji gen. Że- 
ligowski, że brak wiary. powoduje brak 
programu. 'To nadmiar jej jest winien! 
Możnaby wnosić ze słów premjera, że ci, 
którzy domagają się programu gospo- 
darczego, błądzą i obrażają swój naród..: 


Nie wierzył więc w Amerykę Roosevelt, 
gdy tworzył swą Nirę, gdy zalesia pu- 
stynie piaskowe, gdy buduje wielkie ta- 
my, gdy osusza jedne i nawadnia drugie 
tereny, stwarzając celowo pracę dla 
miljonów. 

Nie wierzy w naród włoski Mus- 
sclini, gdy osusza błota Pontyjskie, gdy 
buduje nowe drogi, stadjony, fabryki, 
gdy podbija Abisynję i już czyni szcze- 
gółowe plany jej kolonizacji. 

Nie wierzy w Niemcy Hitler i nie 
wierzy w Rosję Stalin. Tylko my wie- 
rzymy w Polskę, że się wszystko samo 
zrobi i że państwo, pełniąc reklamowa- 
ną przez zapomnianych już ekonomi- 
stów rolę nocnego stróża, najlepiej się 


przyczyni do pomyślności Sspołeczeń- 
stwa. 
Kto wie, może jest w tem racja. 


Gdybyśmy tak byli pewni, że mamy 
przed sobą z 50 lat pokoju, możeby i by- 
ło wskazane zaryzykować jeszcze przez 
dziesięć lat stosowanie polityki gospo- 
darczej według wzorów płk. Matuszew- 
skiego. Przyjrzelibyśmy się przez ten 
czas błędom, popełnianym przez innvch 
iw ciągu 40 lat moglibyśmy nawet do- 
gonić i przegonić naszych sąsiadów przy 
(Ciąg dalszy na stronie 5-ej.) 


41) 
(Ciąg dalszy). 
— Nie pracowałem. Gdyby pan 4 
szedł za pięć minut — jużby mnie nie 


było. Właśnie chciałem wyjechać, 

Ciekawe. 

— Chciał pan, więc teraz już nie. 

— Trudno, na ten pociąg już nia 
zdążę — pana nie wyrzucę, bo nie 
wpadł pan chyba na zwykłą pogawędkę 
— a następny odchodzi dopiero rano. 
Więc. 

— Rozumiem. 

Zastanowił się, czyby nie zapytać o 
związek — jeżeli taki zachodzi — mię- 
dzy wyjazdem adwokata a dzisiejszą. 
konferencją w banku, Bądź cobądź wy- 
jazd prawnika i to... Chyba, że z żoną 
pożegnał się już przedtem i nie chciał 
jej budzić. To się zdarza, Inspektor 
musiał pamiętać, że rozmawia z praw- 
nikiem, z adwokatem, znał drażłiwość 
tych panów na punkcie legalizmu i po- 
stanowił wystrzegać się zbyt daleko 
wkraczających pytań. 

— Pan zna Erazma Stokowskiego? 

— Jestem jego radcą prawnym. 

— Jak już przedtem wspomniałem, 
przybyłem w związku ze zbrodnią po- 
pełnioną w Banku Południowym, 

— Kto został zabity? 

=— Sekretarz Jerzy, Makarski: 


— Lecz co ja mam z tem wspólnego. 
Przypuszczam, że tylko ważne okolicz- 
ności skłoniły pana do  znachodzenia 
mnie o tak niezwykłej porze. 

— Bardzo ważne. Chodzi o ujęcie 
sprawcy mordu. Przebywa on dotych- 
czas w gmachu banku, 

I... — zdziwił się Drabicki, — 
rozumiem, 

— Potrzebne mi są od pana niektóre 
wskazówki dla jego identyfikacji, 

— Jakto? Ujął go pan i ja mam 
stwierdzić jego tożsamość? 

— Niezupełnie. Podejrzewam o współ- 
udział w tej zbrodni.. dyrektora Sto- 
kowskiego. i 

— Co?!! 

— Spokojnie, panie mecenasie. 
tym świecie wszystko jest możliwe. 

— Ale... 

— Chwila. Niech mi pan pozwoli wy- 
łożyć jasno całość tego, co mogę po- 
wiedzieć. Obok ciała zamordowanego 
znalazłem tę figurkę. 

Tu wyjął otrzymany pocztą czarny 
posążek Ozyrysa i wręczył odwokatowi. 

— To jest minjaturka egipskiego boż- 
ka Ozyrysa. Czy pan coś o tem wie? 

Obserwował uważnie twarz indagowa- 
nego i odrazu dostrzegł krótkie, błyska- 
wiczne drgnięcie mięśni i fałd koło 
ust. Nie ulegało wątpliwości, że radca 


Nie 


Na 


banku wiedział coś o Ozyrysie, A.o to 
przecież chodziło i Źbik nie odczuwał 
naturalnie wyrzutów sumienia z powo- 
du swych kłamstw, Szukał poomacku 
— musiał przecież. 

— Qzyrys — szepnął adwokat. — Nie, 
to niemożliwe, 

— Co jest niemożliwe? 

— Erazm Stokowski nie zabił, ani 
nie współdziałał w zabójstwie Makar- 
skiego, To Jerzy Makarski chciał obro- 
nić swego szefa przed Ozyrysem., 

Bernard Źbik znieruchomiał. Teraz 
nie — tylko cicho i czekać. Zegar tykał 
spokojnie. Wokoło lampy hasała jakaś 
mucha, skazana na Śmierć, W pokoju 
panował półmrok, a w kątach czyhały 
miękkie cienie. Żarówka odbita od re- 
flektora  oświetlała twarz cywilisty. 
Oblicze detektywa pozostało w cieniu. 
Specjalnie się tak usadowił. Jak tu ci- 
cho — ale jakoś inaczej niż przedtem, 
napewno. Coś wisi w powietrzu, 

— Kto jest Ozyrysem, panie mecena- 
sie? Przecież pan wie? 

— Nie wolno mi nic mówić bez upo- 
ważnienia Stokowskiego. Jestem jego 
adwokatem, pan rozumie. Tylko nie- 
zwykłe okoliezności mogą mnie nakło- 
nić i zwołnić od obowiązku zachowania 
tajemnicy zawodowej. 

Bez nerwów. Jesteśmy ną drodze. Już 
wiemy, że ktoś, coś, wie, Tego adwokata 
oczywiście nie można zahukać, To nie 
jest kobieta, ani przeciętny świadek. 
Najważniejsze, że istnieje możliwość. 
A to jest pierwsze. Reszta już nie przed- 
stawia takich trudności. Wyłom psy- 
chiczny już gotowy, — tylko jedno, dwa 
słowa. Morderca nie ucieknie z Banku 
Południowego. Pilnują go dobrze, Adaś, 
Stefan, fenomenalny Kobylański, Wiel- 


gus, Więcek i kraty w oknach, i za- 
mknięte drzwi, jedyne... 

— Czy śmierć Erazma Stokowskiego 
byłaby dostatecznym powodem nakazu- 
jącym panu powiedzieć mi prawdę? 

— Ja nie kłamię nigdy, inspektorze. 
Stwierdzenie obowiązku zachowania ta- 
jemnicy nie jest kłamaniem. 

— Może wyraziłem się źle, 
szam. 

Adwokat podniósł głowę. Jego inteli- 
gentne czoło į mądre oczy znamionowa- 
ły charakter. Nie taki sobie adwokaci- 
na z dyplomem w ramkach i z togąa 
na fotografji, W jego twarzy czaił się 
rozum i spryt i najważniejszą cecha 
dobrego prawnika — szybkość myśle- 
nia, Spojrzał przenikliwie prosto w o- 
czy inspektora i starał się wyczytać to, 
co było dlań najważniejsze. 

— Jak pan to rozumie, inspektorze, 
śmierć Erazma Stokowskiego, Od a- 
resztowania pod zarzutem przestępstwa 
do wyroku śmierci jest jeszcze daleko. 
Powtarzam panu, Erazm Stokowski nie 
zamordował... 

Sprytny człowiek — pomyślał inspek- 
tor Żbik, — Udaje naiwnego, Nabieramy 
się nawzajem, Tem lepiej. Z mądrym 
zawsze dojdę do porozumienia, 

Mucha uciekła gdzieś w kąż, przesta- 
ła brzęczeć. Detektyw odetchnął nie- 
znacznie i wolno zapalił papierosa. Wy- 
dmuchnął dym w górę. 

— Pan ma rację, mecenasie. 
Stokowski nie zamordował, 

-—— Więc co miało oznaczać?.,, 

— Erazm Stokowski został zamordo- 
wany. Przez Ozyrysa. I pan wie o O- 
zyrysie, Czy teraz wciąż będzie pan 
milczał? 


przepra- 


Erazm 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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pien decyanjacymn czynnikiem W Wojnie 

Straszne działanie bomb, wzniecających pożar 
| s» Termit w bombach zmiszczy świat. 


W sferach chemików, którzy zajmują 
się specjalnie sporządzaniem prepara- 
tów gazowych i bomb gazowych dla 
celów wojennych, wyrażaną jest często 
sensacyjna opinja, że nasza cywilizacja 
zostanie zniszczona w gigantycznym 
ataku gazowym, Z większem prawdo- 
podobieństwem i  usprawiedliwieniem, 
można jednak przypuścić, że te raczej 
ogień odegra ostatnią i decydującą ro- 
lẹ zniszczenia, Wojskowi rzeczoznawcy 
wyrażają zgodnie opinję, że prawdzi- 
wem wielkiem niebezpieczeństwem. dla 
miast w przyszłej wojnie nie będzie gaz 
trujący, lecz pożar, „wywołany bombami 
wzniecającemi ogień, 

‘Po zawieszeniu broni w wojnie świa- 
towej Francuzi znaleźli w niemieckich 
skłądach amunicji wielką liczbę ma- 
łych bomb, ważących zaledwie dwa 
funty, Po zbadaniu ich okazało się, że 
zawierały termit, który zapalał się w 
czasie eksplozji bomby, wzniecając ma- 
ły, ale niezwykle intensywny ogień. 
Generał Ludendorf oświadczył Ww Swo- 
ich „Pamiętnikach', że te bomby prze- 
znaczone były do wzniecenia pożarów 
w Londynie i w Paryżu. Ale w czasie, 
gdy je otrzymano na froncie, w sier- 
pniu 1918 roku, sytuacja niemiecka by- 
ła tak Deznadziejna, że postanowiono 
zrezygnować z ich użycia, Wzięto bo- 
wiem pod uwagę to, że warunki poko- 
jowe bylyby znacznie surowsze, gdyby 
zniszczono obie stolice. 

Te bomby są śmiesznie małe, jeśli się 
zważy, ilę potrzebą tonn gazu, ażeby 
zagazowąać pewną przestrzeń. Ale trzeba 
sobie uprzytomnić jak wielka jest róż- 
nica między bombami gazowemi a 
bombami, wzniecającemi pożar. Gaz 
rozprzestrzenia się i rozszerza powoli, gdy 
Oyleń rozszerza się z coraz większą siłą 
i intensywnością, 


Termit w bombach jest mieszaniną 
rudy żelaznej i sproszkowanego alumi- 
njum albo magnezjum. Jeśli jakaś część 
mieszaniny rozgrzeje się silnie, w całej 
masie następuje gwałtowna reakcja, a 
wówczas żelazo roztapia się na płyn o 
temperaturze około 5400 stopni Fah- 
renheita. Ciekawe jest, że ta gwałtow- 
na i szybka reakcja odbywa się pra- 
wie bezgłośnie, 

Te małe bomby, wzniecające pożar, 
nadają się doskonale do ataków powie- 
trznych, Można je rozsiewać dowolnie 
na pewnym obszarze, bez żadnego o- 
kreślonego celu. Jeden samolot dwuton- 
mowy może wziąć ze sobą około 2000 
sztuk takich bomb, Doświadczenia z 
wojny światowej i z manewrów wyka- 
zały dóstatecznie, że atakującej flocie 
powietrznej udaje się zawsze przedrzeć 
w kilku miejscach przez pierścień o- 
brorny. Jeśli tylko dziesięciu samo!o- 
tom bombowym uda się przedostać na 
teren nieprzyjaciela i jeśli na 100 bomb 
tylko jedna trafi do celu, to zaałako- 
wane miasto zacznie płonąć jednocze- 
Śnię w przeciągu kilkunastu minut w 
200 różnych, odległych od Siebie miej- 
scach, 

Trudno sobie wyobrazić, co to znaczy, 
gdy w wielkiem mieście wybuchnie 
odrazu pożar w 200 miejscach. 'W roku 
1932 spłonęły warsztaty „Cunarda' 
Nowym Jorku. Zmobilizowano wówczas 
piątą część straży ogniowej Nowego Jor- 
ku, a mimo to tej technicznie najdosko- 
nalszej straży pożarnej na Świecie nie 
udało się opanować ognia. 

Dalszem niebezpieczeństwem jest bez- 
głośność, z jaką pracuje bomba termi- 
towa. Po huku uderzenia, który może 
przejść niezauważony w czasie ataku 
lotniczego, nie następuje żaden wybuch 
komby. Ogień zdóła się rozprzestrzenić, 
zanim się go zauważy. A straż ognio- 
wa twierdzi, że pierwsze pięć minut w 
czasie pożaru są więcej warte niż całe 
następne 5 godzin. 

Pominąwszy ogólną demoralizację i 
cierpienia ludności, pożar taki może 
spowodować zniszczenie słacyj kolejo- 

wych, torów kolejowych, doków, skła- 
"dów tak ważnych dla mobilizacji i pro- 
wadzenia wojny. Już to samo opłaca 
ię  micprzyjacielowi do stosowania 


centruje się ludność i jej bogactwa, 
tam większe jest ryzyko olbrzymich 
strat, jakie moga spowodować pozary. 
A Strał tych nie naprawią już ani zwy- 
cięstwa na lądzie i morzu, ani finanso- 
we odszkodowania. 

Fakt, że wojna nie ograniczy się już 
w przyszłości do walki między armjami, | z 
posiada swoją dobrą stronę. Może świa- 
domość tego, że cała ludność cywilna 
będzie bezpośrednio włączona w obszar 
wojenny, powstrzyma marady od chęci 
rozstrzygania swoich sporów drogą sza- 
leńczej wojny. 


bomb termitowych. I dlatego dyploma- 
ci europejscy powinni poświęcić naprę- 
żornym obecnie międzynarodowym sto- 
unkom jak największą uwagę. Niema 
w Europie takiej stolicy. któraby leżała 
w takiej odległości od granicy potężne- 
go wroga, ażeby samoloty .nie mogły 
do niej dotrzeć w krótkim przeciągu 
czasu i zniszczyć ją bombami ogniowe- 
mi. i 

W Ameryce grozi to samo niebezpie- 
czeństwo. Ocean Atlantycki nie jest dla 
samolotów przeszkodą, podobnie ocean 
Spokojny. Oceany nie są więc ochroną. 
Im większe są miasta, w których kon- 


Odbudowa muru chińskiego. 


W zachodnich Chinach, w prowincji Kansu przystąpiono do odbudowy starożytnego mu- 
ru chińskiego, który — doprowadzony do dawnego stanu — ma być obroną przed na- 
padami band komunistycznych. 


Wojewoda Kirfiklis w Grudziądzu 


zainteresował się osobiście skreśleniem etatu drugiego 
wiceprezydenta miasta. 


Grudziądz, Głośna uchwała Rady Miej- 
skiej, skreślająca większością głosów etat 
drugiego wiceprezydenta miasta, zaintereso- 
wała również władze wojewódzkie. Nie 
zresztą dziwnego, skoro stanowisko drugie- 
go wiceprezydenta zajmował od roku w 
charakterze praktykanta p. Zenon Mijal, 


macyj. przybył w ub. poniedziałek do Gru- 
dziądza w charakterze nieoficjalnym p. wo- 
jewoda Kirtiklis i odbył szereg poufnych 
rozmów, m. in. z prezydentem miasta Włod- 
kiem i starosta Klotzem. Tematem konfe- 
rencyj była podobno sPrawa p. Mijala. Bliż- 
szych sztzegółów narazie brak. 


"Nr. "79. 


hangary podziemne, 
3 i pół miljona marek. Nadto są odpo" 
wiednio zbudowane i ufortyfikowane 
lotniska w Freiburgu, Pirmasens, Trier 
i Gladbach. Duży poligon ćwiczebny 
na wzgórzach Spicherer koło Saar+ 
briicken został powiększony, a pobudo- 
wany duży płac ćwiczebny w części przea 
mysłowej Saarbriicken. Nowe poligony: 
zostały zbudowane w  Triedrichsfełd, 
Goldheimer Heide (obok Düsseldorfu) 
i Wahner Heide (obok Kolonji). 


Jak powstaje dług honorowy: 


Sławny admirał amerykański — Paweł 


święcając swój pobyt przeważnie różnym. 
zakupom. Licząc na swoją sławę i spotyka 
jąc się z dużą popularnością, uważał, że nie 
Potrzebuje się tak bardzo martwić regulo- 
waniem rachunku. Początkowo kupcy nie u- 
pominali się o gotówkę, po upływie miesią- 
ca jednak postanowili zażądać uregulowa- 
nia rachunku, Gdy i to nie pomogło, jeden 
za drugim przychodził do hotelu, żądając 
należności, Każdy z nich był oddalany po 
wysłuchaniu oświadczenia admirała, które 
brzmiało wcale nie zachęcająco: „Niestety 
w tej chwili nie mam ani jednego franka 
do dyspozycji". 

Jeden z wierzycieli był jednak mądry i 
dowcipny. Gdy mu admirał oświadczył, że 
nie ma pieniędzy, 
wszystkim, odrzekł ten: „Panie admirale, 
właśnie w tej chwili widziałem, jak pan zaw 
płacił 1000 franków i wcale to Pana nie 
zrujnowało. Admirał odrzekł z miejsca: 
„To był jednak dług honorowy". „Ach; 
tak...“ — odrzekł kupiec, „Wobec tego pam 
pozwoli, że ja będę mieć również u pana 
dług honorowy“. I w tej chwili wrzucił do 
pieca rachunek admirała. Płonący ogien 
strawił rachunek, a zawstydzony admirał 
natychmiast uregulował należność, 


Bocian — żyjący 25 lat. 


Państwowemu Instytutowi Zoołogicz- 
nemu w Hamburgu nadesłano z Afryki 
z redakcji dziennika „Sunday Times" 
(wychodzącego w Transwalu) pierścień- 
obrączkę, znaleziona w roku 4935 na 
nodze bociana, który skończył tam 
swój żywot. Pierścień ten był założony: 
w r. 1910, a zatem przed 25 laty temu 
bocianowi przez stację ochrony ptaków 
w Rositten w Niemczech. Okazuje się, 
że bocian ten osiągnął „poważny wiek“, 
biorąc pod uwagę ilość lat, osiąganych 
przez inne bociany, 


Jak walczą w Stanie Texas z pijakami. 


Pijaństwo w Stanie Texas w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Półn. przybrało ta- 
kie rozmiary, że rząd federalny musiał spo- 
wodować uchwalenie ustawy, ohostrzającej 
sprzedaż alkoholu notorycznym pijakom. Uw 
stawa przewidziała tatuowanie palców tyci 
pijaków, tak, że właściciele restąuracyj i 
barów mogą Poznać gościa, któremu nie 
wolno sprzedać alkoholu. Lecz i na to sobie 
poradzili wielbiciele kieliszka, Chodzili w 
rękawiczkach, Właściciele nie mogli niko- 
go zmuszać do zdjęcia rękawiczek. Podob- 
nie, jak u nas za ćzasów „lex Moczydłow- 
ska“ piło się w niedziele i soboty jak naj- 
więcej, tak i w Texas- ustawa Pozostała na... 
papierze. 


które kosztowały, 7 


Jones, przybył swego czasu do Paryża, po~. 


podobnie jak to mówił. 


przywódca jednej z miejscowych grup sana- 
cyjnych, uważany doniedawna za filar roz- 
wiązanego BBWR. Drugą 'sensacyjną oko- 
licznością jest sam wynik głosowania, %0- 
twierdzający i uzewnętrzniający raz jeszcze 
rózdźwięk i różnice, istniejące w łonie klu- 
bu sanacyjnego, doniedawna podobno tak 
bardzo zwartego! Trzeba bowiem wiedzisć, 
że za wnioskiem o skreślenie etatu drugie- 
go wiceprezydenta głosowali nietylko naro- 
dowcy, lecz również aż siedmiu sanatorów. 

Według zaciągniętych przez nas infor- 


a 


Niemieckie 


w nrejomie Remu. 
Ufortyfikowana góra. — Liczne umocnienia polowe. 


Jak donosi niemiecka prasa emigra- 
cyjna we Francji, Niemcy za czasów 
Hitlera zbudowały w rejonie strefy zde- 
militaryzowanej szereg umocnień i for- 
tyfikacyj, lotnisk, poligonów  ćwiczeb- 
nych, szos i autostrad o specjalnym 
charakterze wojskowym. W, czworobo- 
ku Gemiind, Wallseifen, Ruhrberg i 
Heimbach w pobliżu Akwizgranu, przez 
rok i pół pracowano na 3 zmiany, bu- 
dując olbrzymi plac, pozornie dła 
„Arbeitstrontu.. Tymczasem jest to 
formalny obóz wojskowy, zaopatrzeny 
w doskonale maskowane koszary dla 
załogi, punkty obserwacyjne, lotnisko 
oraz inne urządzenia i zabudowania 


W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
p. Mijal wystąpił podobno ze skargą sądo- 
wą przeciwko redakcji „Gońca Naawiślań- 
skiego”. Miejmy więc nadzieję, że społe- 
czeństwo grudziądzkie dowie się wreszcie, 
czy wszystkie ciężkie zarzuty, stawiane P. 
Mijalowi, są prawdziwe, W każdym razie 
proces, w którym p. Mijal występować be- 
dzie w roli oskarżyciela prywatnego, zapo- 
wiada się dla Grudziądza jako niecodzien- 
na sensacja. 


fortyfikacje 


wojskowe. Góra Erbeskopf (816 m), 
największa w prowincji nadreńskiej, 
została w całości ufortyfikowana, po- 
dobnie jak Erbesberg pod miejscowo- 
ścią Anweiler w Palatynacie. 

Dostęp do tych foriyfikacyj jest wy- 
kluczony, lecz podziemne kable telefo- 
niczne i elektryczne, prace elektromon- 
terów i radjotechników, stała obecność 
instruktorów Reichswehry, aż nadto 
wymownie potwierdzają, że jest to re- 
jon fortyfikacyjny. Na przestrzeni 50 
km, między  Heidelbergiem i Heil- 
bromm, są zbudowane małe a bardzo 
liczne umocnienia polowe. Na nowych 
lotniskach w Elfheim są pobudowane 


Sprawa Hauptmanna, rzekomego mordem 

ty dziecka Lindbergha, dobiega do końca. 

Oto krzesło elcktryczne, na którem smutry 

bohater tej denerwującej afery ma być 
: stracony, 
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Dwa dynamizmy... 


(Ciąg dalszy). 

pomocy ulepszonych metod gospodarki 
planowej. Ale któż uwierzy w 50 lat 
pokoju? I kto zapewni, czy dalsze sto- 
sowanie dotychczasowych metod, a ra- 
czej ich braku, nie będzie dalszem ta- 
kiem cofaniem, jak choćby w sprawie 
motoryzacji, że po 5 latach ostatnich 
wróciliśmy do stanu gorszego niż był w 
1926 roku, czyli straciliśmy pełne dzie- 
słęć lat tak wspaniale wyzyskanych 
przez innych? 

Wyobraźmy sobie trzy gospodarstwa 
rolne. Na pierwszem pracują precyzyj- 
ne maszyny. Pomimo osiągniętych re- 
zultatów buduje się ich coraz więcej i 
udoskonala ich pracę coraz bardziej. 
Owszem, obsługi się nie przekarmia. Ale 
zamiast masła daje jej się omastę wiel- 
kich haseł, wytyka dalekie cele, zachęca 
do wytrzymałości, do poświęcenia 
wszystkiego na ołtarzu państwa i społe- 
czeństwa. W stosunku do nieposłu- 
sznych lub niechętnych stosuje się teror 
hezwzględny i w rezultacie całość wy- 
glada, jakby ją jeden duch ożywiał: 

Na drugiem gospodarstwie niema 
maszyn nazbyt. Nawet brakuje koni. 
Zaprzęga się więc do pługów ludzi i orze 
nimi jak wołami, Organizacja szwan- 
kuje ogromnie, ale się ją ciągle ulepsza. 
Karmi się społeczeństwo zamiast chle- 
bem ideałami i ideały te zmienia się jak 
rekawiczki, byle iść naprzód, wciąż na- 
przód... 

Na trzeciem małem gospodarstwie, 
wciśniętem między te dwa wielkie, cze- 
ka się na zmiłowanie Boskie i wierzy, 
że jakoś to będzie, że napłyną kapitały 
zagraniczne, które nie będą wyzyskiwa- 
ly, a tylko karmiły i budowały, że o- 
szczędności niedojadających zamienią 
się w miljardy twórczego kapitału, że 
złoto napłynie zwabione stabilizacją 
pieniądza, że miljony chłopów bezrol- 
nych znajdą zatrudnienie w przemyśle, 
że podatki zaczną napływać, że zbroje- 
nia można odłożyć na wiele jeszcze lat, 
że wreszcie wszystkim mogą być po- 
trzebne plany gospodarowania, ale nie 
tym, którzy wierzą.., 

Między. dwoma dynamizmami znalazł 
się pośrodku jeden nocny stróż i czeka 
jutrzenki, zapominając, że nim słońce 
wzejdzie, rosa oczy wyje. Ale na co mu 
oczy? Przecież on nie chce widzieć te- 
go, co się koło niego dzieje i nie chce 
wyciągnąć koniecznych konsekwencyj. 
Zdaje. mu się, że wystarcza potępić hi- 
tleryzm i komunizm i że to już uwalnia 
od konieczności prowadzenia gospodar- 
ki pkanowej i wogóle gospodarki... 


St. Strąbski. 


Dolne wiadomośc. 


—- Trzymotorowy samolot wojskowy, który 
zdążał z Bolonji do Rzymu, spadł. 4 członków 
załogi zabiło się na miejscu, radjotelegrafista 
ocalał. 

-— Szwajcarska rada związkowa przeznaczy. 
ła 5 miljonów 100 tys. franków na budowę 
40 nowych samolotów. Samoloty zbudowane 
będą w kraju i zaopatrzone w motory szwaj- 
carskie, 


Z Gdymi i wybrzeża. 


REPERTUAR KIN: 

BAJKA: „Niespodzianki miłosne”, Bogaty 
nadprogram. 

CZARODZIEJKA: Wspaniała operetka fil. 
mowa p. t, „Senorita w masce". Tygodniki. 

LIDO: Przepiękna operetka mundurowa 
„Promenada milości“ oraz tygodniki. 

MORSKIE OKO: Cuda nowoczesnej techni- 
ki podwodnej w filmie „Złoto, Najnowsze 
tygodniki. 

NADMORSKIE: Najnowsza polska komedja 
„Kochaj tylko muie“, Nadprogram. 


POGOTOWIA: 
Lekarz dyżurny — tel. 12-40. 
Miejskie Zakłady Elektryczne — tel. 29-67, 
Telefon nr. 14-60 posiada przedstawicielstwo 
„Dziennika Bydgoskiego“. w Gdyni, ul. Staro- 
wiejska 19. 
Gabinet komendanta i kancelarja tel. 20-22. 
Lekarzy domowych wzywać: przed połud. 
niem do godz. ti, po południu do godz. 18. 


— Praca dla bezrobotnych.  Komisarjat 
rządu celem zatrudnienia bezrobotnych roz- 
poczyna w pierwszych dniach kwietnia a | 
drogowe, wodociągowe i kanalizacyjne. Roz- 
poczęta będzie budowa ulic Bosmańskiej na 
Obłużu, Inżynierskiej, Wrocławskiej, Łowickiej 
i Piotrkowskiej w Orłowie i roboty konserwa- 


cyjne na terenie całego miasta. Przy robotach 
powyższych w miesiącu kwietniu zajętych bę- 
dzie 150 ludzi. Z robót wodociągowo-kanali. 
zacyjnych przystąpi się: 1) do budowy kanału 
sanitarnego na ulicy Wysockiego i Traugutta, 
co da zatrudnienie 50 robotnikom; 2) do budo- 
wy wodociągu na ul. Kilińskiego, co da zatrud- 
nienie 12 robotnikom; 3) do budowy kanału 
deszczowego na ul. Małopolskiej, Wrocławskiej 
i Bytomskiej, co da zatrudnienie 80 robotnikom, 
Ogółem przy robotach inwestycyjnych komisa. 
rjatu rządu w Gdyni zatrudnionych będzie w 
kwietniu około 220 ludzi. Należy zaznaczyć, 
że angażowanie robotników do powyższych 
robót odbywać się będzie wyłącznie przez biu- 
ro pośrednictwa pracy na Grabówku i zwraca- 
nie się o prace bezpośrednio do komisarjatu 
rządu i zakładów wodociągowych i kanalizacji 
jest bezcelowe. 

— Śmiertelny wypadek przy pracy w porcie, 
Dnia 30 ub. m. około godz. 23 robotnik firmy 
„Skarbopol'* Chojnicki Władysław został przy- 
śnieciony wagonem do ściany wywrotnicy, 
wskutek czego poniósł śmierć na miejscu. 
Zwłoki ofiary nieszczęśliwego wypadku odsta- 
wione zostały do kostnicy miejskiej na Gra. 
bówku. Władze policyjne i sądowe wszczęły 
niezwłocznie. dochodzenie celem ustalenia 
przyczyny powyższego wypadku, 


Budujemy Wielką Gdynię. 


„Targi Gdymńsicie*. i 


Organizowane w roku bieżącym „Targi 
Gdyńskie* w czasie od 28 czerwca do 12 lipca, 
wywołały w kraju wielkie zainteresowanie. 
Rozwój Gdyni nie jest zagadnieniem regjonal- 
nem i dlatego wszelka akcja, zmierzająca do 
utrwalenia naszej pozycji na wybrzeżu, śledzo- 
na jest przez całe społeczeństwo z wielką u- 
wagą. Zapowiedź Targów Gdyńskich, a zwła- 
ich część zasadnicza wyrażona w haśle „Budu- 
jemy Wielką Gdynię“ jest tem bardziej dla ca- 
łego zaplecza interesująca, że ogólnie jest wia- 
domy dystans, jaki zachodzi pomiędzy tempem 
rozwoju portu, a tempem rozbudowy miasta, 
na niekorzyść tego ostatnieśo. 

Aby dać ścisły wyraz zainteresowaniom `o- 
pinji publicznej problemami Gdyni, korespon- 
dent nasz udał się do dyrekcji targów i uzyskał 
od dyr. J. Gendaszyka wywiad, precyzujący 
zadania „Targów Gdyńskich“, 

-—- Panie dyrektorze, zainteresowanie Tar. 
gami Gdyńskiemi w kraju jest bardzo wielkie, 
pragniemy wobec tego dowiedzieć się bliższych 
szczegółów o panów organizacji i działalności, 

— Targi Gdyńskie — odpowiada dyr. Gen- 
daszyk — są przejawem najczystszej inicjatywy 
prywatnej. Zaczątkiem ich była wystawa rze- 
mieślnicza w r. 1934, organizowana jako im- 
preza doraźna, w której wzięły udział warszta- 
ty rzemieślnicze, zrzeszone w Towarzystwie 
Przemysłowców. Zadaniem tej wystawy było 
wyplenienie z Gdyni panosząceśo się partac- 
twa i tandety rzemieślniczej — drogą pokazu 
przed ludnością gdyńską i gośćmi letniskowymi 
wyrobów przedsiębiorstw solidnych. Muszę 
stwierdzić, że cel ten został osiągnięty. Dru- 
gim etapem pracy była zeszłoroczna wystawa 
przemysłowo-rzemieślnicza, mająca charakter 
częściowo dydaktyczny, której głównem zada- 
niem był przegląd przemysłu i rzemiosł w Gdy. 
ni i w najbliższem zapleczu. 

— Panie dyrektorze, jednak targi miewają 
zupełnie inne założenia niż wystawy. Jakie 
dają panowie gospodarcze uzasadnienie Tar- 
gom Gdyńskim, wobec istnienia już w Polsce 
kilku organizacyj targowych, o wyraźnie usta- 
lonej linji wytycznej? 

-—- Panie redaktorze, każde targi muszą 
mieć jakiś dział atrakcyjny, o charakterze wy- 
stawowym, mający znaczenie dydaktyczne. Ale 
Targi Gdyńskie, które przechodzą w łazę sta- 
łych dorocznych imprez, mają poza tem zupeł- 
nie wyrażną linję swojej polityki gospodarczej, 
przyczem zadanie ich jest przez nas zupełnie 
celowo skonstruowane: służyć interesom wiel. 
kiej Gdyni. 

— Jak panowie mają zamiar zrealizować to 
w praktyce? 

— Rozumiemy doskonale wespół z innymi, 


że ustalenie silnych placówek handlowych 
importowo-eksportowych, jak również powsta- 
nie przemysłu i solidnego rzemiosła na wybrze. 
żu, może być dopiero wtedy trwałe, jeżeli 
firmy te znajdą w Gdyni podstawową rzecz do 
bytowania, tj. dach nad głową. Pod tym wzglę- 
dem panuje w Gdyni nieopisana ciasnota, która 
się daje dotkliwie odczuć również i ludności 
gdyńskiej, przez co utrudnione jest asymilowa- 
nie i przerabianie na „$śdynianina* znacznej 
fali napływowej i osiadanie w Gdyni silnego 
stanu mieszczańskiego. Dlatego Targi Gdyń- 
skie noszą w przeważnej swej części charakter 
budowlany. Wespół z całą Polską „Budujemy 
wielką Gdynię". 

— O ile jednak z zapowiedzi panów wiado- 
mo, Targi Gdyńskie nie poprzestają na samem 
budownictwie? 

— Oczywiście że nie. Targi Gdyńskie za” 
wierać poza tem będą działy związane ściśle z 
$ospodarczemi założeniami wybrzeża. Więc 
przedewszystkiem dział przemysłu rybnego, w 
którym zśrupujemy wędzarnie, fabryki konserw 
rybnych oraz przemysłu pomocniczego, jak 
puszki do konserw i skrzynki względnie be- 
czułki, Mamy nadzieję, że dzięki zgrupowaniu 
na Targach przedstawicieli przemysłu rybnego 
damy możność uregulowania i uzgodnienia ca- 
łego problemu rybackiego, cierpiącego dziś na 
brak zespolenia. Poza tem dział ten zawierać 
będzie eksponaty przyborów i przyrządów, 
niezbędnych do rybołówstwa, jak kutry, silniki, 
liny i t. p. 


Dwie ofiary zatrucia 
alkoholem. 


Sęnólno. (pd) Miasto nasze wstrzą- 


śnięte zostało do głębi tragicznem zda- a 
sobą ŻE 


rzeniem, które pociągnęło za 
śmierć dwojga osób w podeszłym już 
wieku, ojców większych rodzin. W wi- 
niarni p. Krausego znajdowało się licz- 
niejsze grono osób. Gospodarz lokalu. 
p. Krause, poczęstował gości winem, by 
się zrewanżować za życzenia, złożone 
mu z powodu uroczystości rodzinnej. 
Do wina dodał pewną ilość spirytusu, 
ażeby napój „nabrał procentu“. Po kil- 
ku godzinach dwie osoby straciły przy- 


tomność i musiano wezwać pomocy le- 


Buta Niemców na Pomorzu grozi 


poważnemi komplikacjami. 


Zdrowy odruch społeczeństwa pomorskiego. 


(w.) Wielokrotnie już poruszano na łamach 
pism sprawę żywiołowego, a wielce niebez- 
piecznego rozwoju niemieckich organizacyj na 
Pomorzu. "Obecny rozmach niemczyzny na Po- 
morzu grozi nieobliczalnemi wprost skutkami, 
Niemcy, mimo oficjalnie poprawnych stosunków, 
prą ustawicznie na Pomorze przez osłabianie 
polskiego stanu posiadania, wychwalanie nie- 
mieckiego „dobrobytu“ (wiemy, jak on wyślą- 
da!) i przez szerzenie pogłosek o „powrocie“ 
Pomorza do Niemiec. Buta i bezczelność 
Niemców w Świeckiem przekracza już wszelkie 
granice. Doszło nawet do tego, że odśrażają się 
ludności polskiej i Państwu Polskiemu, bojkotu- 
ją kupców i rzemieślników polskich, zwalniają 
ze służby Polaków, przyjmując w ich miejsce 
wyłącznie Niemców, obsadzają „swoimi wszyst. 
kie, będące w ich ręku placówki handlowe 
i warsztaty rzemieślnicze, nocami organizują 
wspólne ćwiczenia i musztrę wojskową, po- 
zdrawiają Polaków po hitlerowsku, publicznie 
śpiewają prowokujące pieśni niemieckie itd. 

Planowa ta akcja budzi wśród ludności Po- 
morza poważne zaniepokojenie i zmusza społe- 


czeństwo polskie do wystąpienia z odpowiednią 
kontrakcją. 


W ub. niedzielę odbyło się w Pruszczu (pow. 
świecki) wielkie zebranie protestacyjne, zorga- 
nizowane przez Polski Związek Zachodni. Obra- 
dy zagaił prezes p. Domin. Dłuższy referat 
p. t „Śląsk w przeszłości i teraźniejszości“ wy. 
śłosił p. Cichowski, kierownik szkoły z Prusz- 
cza. W konkluzji mówca w dość ostrych sło- 
wach potępił agresywność i prowokacje nie- 
mieckie. Drugi mówca p. Jasiński, wskazując 
na niebywałe wybryki Niemców, szczególnie 
zaś bojkot gospodarczy, stwierdził, że Polacy 
sami są w wielkiej mierze temu winni, bo po- 
pierają Niemców na każdym kroku. Nad re- 
feratem wywiązała się ożywiona dyskusja, w 
której liczni mówcy potępiali prowokacyjną ro- 
bote dr. med. Artura Studzińskieśo (Niemca) z 
Wałdowa pod Pruszczem, przewodniczącego 
„Deutsche Vereinigung“ na pow. świecki, który 
organizuje tutejszą ludność niemiecką i uprawia 
politykę hakatystyczną, odmawiając nawet lud- 
ności polskiej pomocy lekarskiej (!!!). Po dy- 


skusji sekretarz p. Cichowski odczytał następu. 
jącą rezolucję: 

„Z oburzeniem stwierdzamy butne i obraża- 
jące ludność polską postępowanie mniejszości 
niemieckiej, a w szczególności jej zrzeszeń 
„Deutsche Vereinigung“ i ,„Jungdeutsche Partei" 
i zwracamy władzom uwagę na następujące 
prowokacje „D. V.*; 

Lekarz dr. Artur Studziński (Niemiec-hakata) 
z Wałdowa objeżdża okoliczne wioski, organi- 
zując ludność niemiecką. Odmawia on pomo- 
cy lekarskiej polskiej ludności, 

W spółdzielni niemieckiej  „Reifeisen* w 
Pruszczu uprawia się silną agitację niemiecką 
na zebraniach, odbywających się w późnych go. 
dzinach wieczornych co tydzień przy wielkiej 
frekwencji. 

Na zebraniach wyżej wymienionych organi- 
zacyj niemieckich, młodzież odśraża się ludno- 
ści polskiej i Państwu Polskiemu. 

Powyższe fakty rozgoryczają ludność polską 
w najwyższym stopniu.- Wobec tego prosimy 
władze administracyjne, ażeby zechciały poło- 
żyć kres prowokacvjnej robocie dr. Studzińskie- 
go i obu organizacyj”. 

Rezolucję powyższą przyjęto burzą oklasków. 
Wobec gospodarczego bojkotu kupców i rze- 
mieślników polskich, zebrani złożyli przyrze- 
czenie, że przestrzegać będą hasła: „Swój do 
swego po swoje“ i wzywają społeczeństwo pol- 
skie do bojkotowania firm i towarów niemiec- 
kich tak długo, aż Niemcy nie zechcą zmienić 
swego stosunku do Polaków. 


nowe rewelacyjne 


odbiorniki K 85 


3 obwody strojone, ultra krótkie fale. 
Nowe skale z oznaczeniami wszystkich 
stacyj. Idealna selektywność. 
„Sprzedaż qo dogodne roty miesięczne 
«w firmie; ; { 


B. Jaczkowski 


Bydgoszcz, ul. Gdańska 23 Telefon 9-23 


karza, który nie stwierdziwszy nie groź- 
nego, polecił umieszczenie chorych w 
domu pod opiekę rodziny. 


Chorych przewieziono do ich mie-' 


szkań, gdzie w chwilę potem zmarli. 
Lekarz powiatowy ustalił jako przyczy- 
nę śmierć na udar serca na skutek za- 
trucia alkoholem. 

Zmarłymi są śp. Sinarski, mistrz ko- 
miniarski i śp. Szuliński, zastępca pro- 
cesowy. Sprawą zainteresowały się 
władze śledcze, które zarządziły prze- 
prowadzenie sekcji zwłok. 


Nadużycia w nadleśnictwie 
Lutówko. 


Sępólne. (pd) W nadleśnictwie pań- 
stwowem Lutówko, powiat sępoleński, 
wykryto nadużycia, sięgające kilku ty- 
sięcy złotych. W wyniku przeprowadzo- 
nych dochodzeń zawieszony został w 
czynnościach sekretarz nadleśnictwa 
Szulc, pochodzący z. m. Łodzi. Szulc 
systematycznie przywłaszczał sobie róż- 
ne kwoty, które miał odprowadzić do 
kasy nadleśnictwa. 


WA SĄ "A 


Kronika poznańska, 

Poznański „prima.aprilis* wypadł w bież. 
roku bardzo blado. Pisma poznańskie eiliły się 
na dowcip bez efektu. Powtarzano raczej „ka- 
wały” z innych łat lub je przerabiano. Poczta, 
która inne lata miała najwięcej do czynienia 
z doręczaniem pociesznych i złośliwych pocztó- 
wek, w tym roku ani nie odczuła tradycyjnego 
„prima-aprilisu'. Widać, że kryzys czyni co- 
raz większe wyłomy także w zwyczajach, 

Narodziny poznańskiego wielbląda. Sprowa. 
dzone w poniedziałek do poznańskiego zwie. 
rzyńca trzy dwugarbne wielbłądy z Rosji, za- 
ledwie po dwóch dniach pomnożyły się o małe 
wielbłądziątko. Ulęgło się ono w wagonie na 
dworcu kolejowym w Poznaniu i od pierwszej 
chwili stało się atrakcją naszych milusińskich. 

Strajk budowlany. W dniu wczorajszym na 
terenie Poznania porzuciło pracę około 2 tysię- 
cy pracowników budowlanych. Podłożem strajku 
są wymagania podwyższenia zarobków. Tu i 
owdzie doszło do utarczek. Na dziś zapiowie- 
dziany jest jednogodzinny strajk protestacyjny 
wszystkich pracowników fizycznych i umysło. 
wych. M. in. do strajku tego zgłosiły akces 
stowarzyszenia pracowników kupieckich, 

Tragedja płucno-chorej, Na ul. Strzeleckiej 
zasłabła nagle 25.letnia Anna Osięgłowska. Za- 
nim zdołał przybyć lekarz przywołanego pogo- 
towia ratunkowego, nieszczęśliwa zmarła z po- 
wodu silnego krwotoku płuc. 

Walne zebranie Tow. Polsko-Angielskiego 
po sprawozdaniach ustępującego zarządu, wy- 
brało mowy zarząd w następującym składzie: 
dr. Chełmikowski, Kaczmarkiewiczówna, inż. 
Krauss, prof. Krzygowska, dyr. Ligocki, Mali- 
nowski, prof. Massey, Michałowiczowa, dr. O- 
vieliński, prof, Sikorski, Szulc i inż. Tubbs. Do- 
tychczasowy prezes prof. dr. B. Dembiński o- 
trzymał tytuł prezesa honorowego. 

W seminarjum duchownem księży misjonarzy 
św. Rodziny w Bąblinie pod Obornikami otrzy- 
mali święcenia na diakonów z rąk J. E. ks. 
biskupa Dymka subdiakoni: Bederski, Dreja- 
nowski, Krüger, Stencel, Wiśniewski i Zmy- 
słowski. 
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„DZIENNIK BYDGOSKI”, 


Btogostamwieni miłosierni! 


200 lat opieki nad podrzuconem dzieckiem. 


Mało, bardzo mało robi się w odrodzonej 


się okaże, że niema innego wyjścia, włedy 


Polsce w sprawie opieki nad matką i dziec- | to zakład przejmuje dziecko. 


kiem, Zaledwie zaczątki tej zbożnej akcji 
zostały już zahamowane przez oszczędności 
kryzysowe. To też z tem większą sympatią 
Warszawa uczestniczyć będzie w 200 lecie 
rocznicy miłosierdzia, które na terenie sto- 
licy zogniskowało się w t. zw, Domu księdza 
Boduena przy ul. Nowogrodzkiej 75. 

Dom ten Powstał staraniem ks, Boduena 
przed 200 laty. Staraniem tego świątobliwe- 
go kapłana został wzniesiony również wiel- 
ki szpital im. Dzieciątka Jezus, Dom dla 
podrzutków założony został już w roku 1732, 
jednak formalne jego otwarcie odbyło się 
dopiero w roku 1736, 


W ciągu tak długiego okresu działalność 
tej instytucji przybierała różne formy. M. 
in. zainicjowano kres t. zw. opieki otwartej. 
Zaczęto wydawać dzieci do rodzin na „opie- 
ke“. Okazało się, że dzieci, oddane na płatną 
opiekę stawały się przedmiotem wyzysku 
przez opiekunów. Zmuszano je do ciężkiej 
pracy zarobkowej, czerpiąc z tego zyski, 
mimo, iż pobierano na utrzymanie i kształ- 
cenie. Zarzucono więc ten system. 


W ostatnich latach opieka nad dzieckiem 
przybiera zupełnie inną formę. Dom ks, Bo- 
duena stara się zapobiegać Podrzucaniu 
niemowląt, a. dzieci podrzucone usiłuje 
zwracać matce, Biedne matki zakład stara 
się kierować do odpowiednich organizacyj 
społecznych, a przedtem sam daje im dale- 
koidącą opieks pod względem społecznym, 
prawnym i zdrowotnym, by tylko umożli- 
wić utrzymanie dziecka przy matce. 

Dom ten jest otwarty dla biednych i nie- 
szczęśliwych matek przez cały dzień i nov, 
Pobyt matki z dzieckiem może trwać nawet 
do kilka miesięcy, jeżeli w tym czasie nie 
uda się jej jakoś urządzić życia. 

W czasie swego Pobytu w zakładzie ko- 
hiety przechodzą nankę gotowania, szycia 
i innych zajęć gospodarskich, aby tem łat- 
wiej mogły znaleźć odpowiednią prace, Gdy 
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Kiopoć z oknem. 

(jj. Dużo krwi napsują paniom niepro- 
porcjonalne okna. W stosunku do ramy 
jest okno za wysokie, to znów za szerokie. 
słowem firanka zupełnie nie spełnia swego 
zadania. Mamy takie okna niekiedy w dzie- 
cięcych pokojach, to znów na korytarzu lub 
co gorsze w całem mieszkaniu. 


I temu musimy jednak zaradzić, trzeba 
wykombinować jakąś firankę, któraby te 
iuki jakoś zapełniła. Najlepszym w tym 
wypadku sposobem jest użycie specjalnych 
firanek. Muślin, markizeta a obecnie nowe 
gatunki cienkich materyj z powodzeniem 
zastąpią szablonowe firanki. 


| uzyskasz, stosując codzien- 
nie mydło i krem Herba. 
| Mydło Herba oczyszcza skórę. || 


W wypadkach podrzucenia często udaje 
się wykryć matkę dziecka. Gdy po trzech 
tygodniach matka nie zostanie ujawniona, 
natenczas dzieci albo zostaną w zakładzie, 
albo też oddaje się je na wychowanie do 
prywatnych domów. 

Podrzucone dzieci pozostają w zakładzie 
do lat 3, poczem wysylane są do pobliskiego 
Klarysewa, wyposażonego w ośm przed- 
szkoli. 


piątek, dnia 3 Kwfefnia 1936 F: 


Przez zakład Przewija się rocznie okołoj 
1008 dzieci, Dziś Dom ks. Boduena pozostaje 
pod bezpośrednim zarządem władz miej-g 


skich, które również objęły majątki zakła- 
d r 


u. 

Tak więc cicho i bez rozgłosu odbywa 
sią nieustające dzieło miłosierdzia, a zakład 
staje się jedyną nieraz przystanią dla nie- 
szczęśliwych i opuszczonych matek. 


Na zachodzie, t. j. na Pomorzu i w po- 


znańskiem opieka nad dzieckiem postawio- 


na jest znacznie lepiej. Ma ona już swoijąf t : ; 
i I czenia takiej gwiazdy trwa najdłużej przez 


tradycję. Natomiast o wiele gorzej przedsta- 


wia się sprawa w innych dzielnicach, ağ 
przedewszystkiem w b. kongresówce, Dlate-p 
go też z okazji 200-lecia domu ks. Boduena f 
i uwagę na dziełof 
które g 


tem chętniej zwracamy 
miłosierdzia świątobliwego kapłana, 
trwa bez przerwy już lat 200. 
Błogosławieni są wszyscy miłosierni! 
Z. Zaw. 


Modne £fostiumy. 


bro mody wiosennej: wprowadzają się cə- 
raz bardziej żakieciki, które nosi sie do kil- 
ku sukien jednocześnie, Kolor i gatunek 
wełny musi jednak harmonizować z odpo- 
wiednio dobieranemi sukienkami. 

Powyżej widzimy żakiet jednorzędny z 
wzorzystej wełny. 
skórką, guziki także ze skórki. 

Niżej kostjum wiosenny dwurzędowy z 
wełny pepita, Żakiet obszywany jedwabną 
tresą. Szal. kapelusz i rekawiczki w tym 
samym kolorze. 
ny, lecz elegancki, 


ZOZ CZE ET ZOZ OO OO OZR |DO, 
WZA DOC EZR OZZIE ZZÓ ZO 


Kobieta a obrona przeciwgazowa. 

O obronie przeciwlotniczo-gazowej pisze 
się stale. Grożne niebezpieczeństwo przyszłej 
wojny, wiszące nad całym światem jest od 


nas do samoobrony. 
A jednak, jak słusznie zauważyła w swej 


wa, kobiety zamałe zdają sobie sprawę z te- 


, co ich dzieciom grozi i zamało interesu- $ 
A się środkami uniknięcia zła, Naprawa te“ 


go stanu leży wyłącznie w rękach kobiet. 

Obrona indywidualna dzieci przedstawia 
się u nas fatalnie; najmniejsza maska pol- 
ska móże być używaną przez dzieci od lat 
iś-tu mńniejwiecej, poniżej zaś tego wieku, 
ańi masek, ani żadnych urządzeń zast?p- 
czych niema. 

Zórganizowańne wypowiedzenie się w tej 
kwestii, zastańowienie się w szeregu ankiet 


nad metodą najlepszej organizacji obrony | 


dziecka, niewątpliwie pchnie sprawę na re- 
álne tory. 

Dużo jest już obecnie kobiet dostatecznie 
obsznanych z metodami obrony przeciwlot- 
niczo-gazowej, którę mogłyby wypowiadać 
się w tak bardzo ważnej sprawie, aby ogół 
kobiet mógł zdać sobie sprawę z tego, jakie- 
mi środkami możemy rozporządzać i do ja- 
kiego stopnia możemy zabezpieczyć nasze 


G). Detronizacja wełny w bieżącym sero- | dzieci przed niebezpieczeństwem. 


nie nie jest przewidywana. Wskazują na 
to wyraźnie paryskie i wiedeńskie żurnale 
mód. I jeszcze jedno trzeba żapisać ha dó- 


Konieczna jest w tym wypadku inicjaty- 
wa kobiet, które powinny przecież w pier- 
wszym rżędzie dbać o życie swoich dzieci. 


Pani domu i służąca. 
Organizacja pracy ułatwia współżycie. 


dej pani domu kwestją najbardziej drażli- 
wą, szarpiącą nerwy i odbierającą spokój. 

Tak przedstawia się zwykle samopoczu- 
cie pani, angażującej nową pracownicę do- 
mową. Przypatrzmy się jednak tej sprawie 
zbliska i powiedzmy sobie same tak żupeł- 
nie szczerze; czy przypadkiem nie przesa- 
dzamy trochę i czy ta częsta „zmiana gabi- 
netu“ nie jest naszą winą? Zdaje się, że 
przeważnie tak. 

Sama służąca więcej czuje szacunku, le- 
piej i wydatniej pracuje, jeśli pani dómu 
jest gospodynią rozsądną w całem tego sło- 
wa znaczeniu. Najważniejszym czynnikiem 
w harmonijnej współpracy pani domu z 
pracownicą domową, to umiejętny podział 
pracy. Jeśli tego pani nie zrobi, dom bez sy- 
stematycznośći, bez kalehdarza i zegara 
przedstawiać sią zawsze będzie jak Dobojo- 
wisko. W takim domu służąca niema po- 
prostu czasu na to, aby jakąś rozpoczętą 
pracę do końca doprowadzić, bo już ją od- 
wołują do czegoś innego. A to dzieci już nie 
mają bielizny na zmianę, pan Kołnierzy- 
ków, pani znów niema pocerowanych poń- 
czoch. Halas wtedy, rwetes, urwanie głowy 
i robota akordowa. Czyż może służąca taką 
Banią domu szanować? Wykluczone, boć 
przecież nie umie ona stanąć na odpowied- 
niej platformie, jest właśnie tym czynni- 
kiem, który rozsiewa wokół nieporządek. 

Ponieważ w każdym większym domu u- 
rządza się wielkie pranie co 4 lub 6 tygodni, 


kie drobiazgi, jak: pończochy, sweterki i 


niezbędne akcesorja domowników. W każdy | 
dzień następny wykonuje się dalsze prace, K 


jak cerowanie i prasowanie. Chociaż 1 po- 
kój co tydzień należy w środę lub czwartek 
wyczyścić gruntownie, a wówczas zniknie 
na zawsze zmora uprzątania całego miesz- 


kania z kuchnią włącznie w sobotę, która f 


jest istnem utrapieniem wielkiej ilości słu- 
żących. Po sprawunki winno się też cho- 
dzić raz dziennie. Wieczorem dnia po- 
przedniego Przeprowadzić kontrolę, spisać 
wszelkie zapotrzebowania i rano kupić 
wszystko odrazu, gdyż ciągła bieganina do 
sklepiku po parę jajek, potem znów po miz- 
so i jeszcze raz po chleb wytrąca dziew- 
czynę ż równowagi i odrywa ją całkiem 
żbytócznie od pracy. 

Jeżeli więc pani będzie umiała domem 
zarządzać umiejętnie, służba będzie ją za 
to właśnie szanowała i napewno długo obe- 
dzie się bez zmiany pracownicy. Życie pa- 
ni domu winno być unormowane podług 
kalendarza, a żyć z nim zawsze w zgodzie 
jest ogramną sztuka, 
utarło się mniemanie o kobiecie, że prowa- 
dzi życie sprzeczne z godziną i datą. Po- 
Prostu nie umie dotrzymać im kroku, po- 


nieważ zawsze gdzieś, coś lub ktoś jej prze- 


Szkodził, Czy to tylko nie jest słaby wy- 
kret. mający usprawiedliwiać naszą niczem 
nięuzasadnióną niepunktualność? 


szłości. ; 
Sfiilmowych z chwilą zaprowadzenia filmu 
dźwiękowego, który okazał się prawdziwą 


Kołnierz obramowanył 


Kostjum zupełnie skrom-f 


Hollywood. 


latach kilkakrotnie 


Wszak powszechniej 


Sola Hegri 


o sobie. 


(ak). Głośne znowu stało się nazwisko 


f wybitnej naszej rodaczki Poli Negri, jedy- 
nej Polce, którą Hollywood wyprowadziło 
na piedestał światowej sławy. Przypuszcza- 


no ogólnie, że sława jcj należy juź do prze- 
Dużó bowiem wybitnych artystek 


rewolucją, musiało pożegnać sią na zawsze 
z filmem, nie mając odpowiednich warun- 
ków, jakich wymaga film dźwiękowy. ZreSza 
tą sława gwiazd filmowych jest naogół bar- 
dzo krótkotrwała i dlatego też nie należy: 
się dziwić wysokim gażom, jakie otrzymule, 
gwiazdy filmowe. Przeciętnie okres błysz- 


lat 5. Chlubny wyjątek stanowi nasza Pj- 
la Negri. Mając Piękny, niski głos, nie po- 
zwoliła się w obecnym okresie dźwiękowym 
„wymdiwanić*. Ktoś, usiłując zrobić dow- 
cip, takiego użył zwrotu, czyniąc aluzję do 


jej krótkotrwałego małżeństwa z księciem 
Mdivani. 


Polska gwiazda via Berlin powróciła zno- 


wu do sławy, występując w wielkim filmie, 
Í reżyserowanym przez Willi Forsta, Fiim 


ten, noszący tytuł „Mazurka', we wszyst 


|kich większych miastach europejskich, nie- 


dawho także i w Bydgoszczy, gdzie grano To 
dłuższy czas w kinie „Kristal“, ogromne 


zrobił wrażenie a w szczególności uderzata, 
jwspaniała gra naszej rodaczki. 


Pola znoś 
wu zabłysła jako gwiazda filmowa, mimo, 
że odnawianie karjer i powrót gwiazd raz 
wytrąconych z systemu plarretarnego i po- 
stawionych już poza nawias jego obrotów; 


należy naprawdę do rzadkości, prawie nici 


spotykanych. Jest tylu innych na. każde 
miejsce opuszczone, choćby na chwilę tyl- 
ko... 'Tembardziej dziś, gdy w świecie fil- 


mowym panuje moda na „nowe twarze“. 


Stare twarze są bowiem w pojęcu produ- 
centów zużyte jak taśma filmu, który szedł 
kilkadziesiąt razy.. Pola Negri zatriumfo- 
wała w Berlinie i czaruje całą Europe swym 


|italentem. tak, że dziki ogromnemu sukce- 


sowi, jaki odniosła w filmie „Mazurka“, 
prawdopodobnie powróci znowu do stolicy 
filmowej świata — miasta amerykańskiego 
Posłuchajmy, o mówi Pola o 
sobie, zwierzając się o swej zawrotnej karje- 
rze pewnemu berlińskiemu dziennikarzowi. 


Dziwnie układało sie życie tej kobiety. 


A à j Droga jej życia — to powieść nie mniej cie- 
kilku lat tem memento, przygótowującem ġ 


kawa od wydarzeń spotykanych w najbar- 
dziej sensacyjnych filmach. Robi ona dziś 


s Ñ jeszcze wrażenie kobiety młodej i pięknej. 
rożbrawće p. dr. Zofja Stefko-Suchowiako- 


Niebieskie oczy i alabastrowa twarz stano- 
wia dziwny kontrast do czarnych włosów 
Poli. Opowiada ona z przejęciem o począt- 
kach swej karjery: 

— [mię Pola jest skrótem mego właści- 
wego imienia APDolonja. Dziwnem wydaje 
mi się, że otrzymałam właśnie to imie, gdyż 
dla poetów nówoczesnych Apolonia stanowi 
postać kobiecą podobną do muz. (Właściwe 
nazwisko Poli Negri jest Chałupiec), Po- 
ezja zajmowała rńnie też od lat najmłod- 
szych. Włoszka Ada Negri, której seniy- 
mentalne wiersze czytywałam z takiem zá- 
miłowaniem, przyczyniła się do tego, że gdy 
rozpoczęłam mą karjere artystyczną, przy- 
bralam jej nazwisko jżako pseudonim. Tak 
bardzo zachwycona byłam lirycznemi wier- 
szami wspomnianej poetki, że skłoniło 
mnie to do gorliwej nauki języka włoskiego 
w najmłodszych latach. Zatęskniłam całą 
duszą za teatrem od czasu, gdy po raz pier- 
wszy jako dziecko ujrzałam barwne życie 


a sceny. I prawdopodobnie Pozostałabym taun- 
ctelką, gdyby los mi 


nie nakreślił innej 
drogi. Licząc 9 lat wstąpiłam jako elewka 
do szkoły baletowej w Moskwie. Grałam 
w teatrze, w którym występował słynny 
śpiewak Szaljapin, z którym w późniejszych 
wymienialiśmy sobie 
wspólne „wspomnienia“. Nicbawem ze 
względu na słabe zdrowie musiałam scenę 
opuścić Mimo wszystko pragnienie zosta- 


Snia aktorką było nadal mojem najgorct- 
szem życzeniem. Dokuczałam rodzicom tak 
jdługo, aż wreszcie zezwoliły na ponowny 


(i) Sprawa służby domowej jest dla każ-]co poniedziałek winno się przepierać wszel. 6 mój powrót na scenę. 


Licząc lat 15 zade- 
biutowałam w mem mieście rodzinnem, w 
Warszawie. Pó -trzech latach słudjów w 
szkole aktorskiej dzięki wrodzonej ambicji, 
pracowałam nad sobą po 18 godzin dziennie, 
ażeby tylko osiągnąć upragniony cel. 


Zainteresowałam się nagle kinem, Strze- 
lila mi niespodziewanie myśl do głowy, n- 
żeby napisać mańuskrypt filmowy pod wy- 
mownym tytułem: „Płomienna miłość”. Ma- 
nuskrypt został przyjęty i zgodzono się na 
odegranie przezemnie głównej roli i zapła- 
cono mi wówczas książęce honorarjuni 200 
rubli. Film ten w każdym razie przyniósł 
producentowi więcej aniżeli wynosiło moje 
honorarjum. Po opuszczeniu sceny poświę- 
ciłam się wyłącznie sztuce filmowej. W 
1918 roku wyjechałam do Berlina, a następ- 
nie do Hollywood. Wskutek zawarcia 
zwiążku małżeńskiego z księciem Mdivani 
przerwałam działalność artystyczną i za- 
trzymałam się przez dłuższy czas we Fran- 
cji. Później powróciłam znowu do Ame- 
ryki. Wreszcie niemiecki reżyser ściągnał 
mnie znowu zpowrotem do Niemiec i na- 
razie pozostanę jeszcze w Berlinie, ażeby 
wypełnić przyjęte dalsze zobowiązania w 
myśl kontraktu z berlińską „Ufą*, Obecnie 
cdbywają się próby dò następnych filmów, 
jakiemi są: „Moskwa — Szanghaj“ oraz 


| Szał” wedlug dramatu Strindberga, 


> Gwiazda Poli zabłysła więc znowu na 
firmamencie filmowym, 


w 
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Dziś: Franciszka z Pauli w. 
Jutro: Siedem Boleści N. M. P. Benedykta. 
Wschód słońca o godzinie 5,35. 
Zachód słońca o godzinie 18,34. 
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„DZIENNIK BYDGOSKI”, 


Ne marginesie. 


ę Dzisiejszy „margines“ piszemy na zamó- 
wienie. Wśród licznej korespondencji „eme- 


jrytalnej" znalazło się również na naszem 
gbiurku redakcyjnem przypomnienie, że to 
właśnie dzisiaj, dnia 2 kwietnia 1936 roku 


(— zapamietajcie tę datę!..) wiele tysiący 


pludzi otrzymuje po raz pierwszy obciętą e- 
4 meryturę. 
jbrzygnębienia, płaczu, ogłuszenia materjal- 


Dzisiaj jest ten dzień smutku, 


Ruego i moralnego, 


Stan pogody. 
CIEPLO I DROBNE OPADY. 


Na całym obszarze Polski panowała wczo-| 
raj pogoda o zachmurzeniu zmiennem, prze-| 
ważnie dużem i z przelotnemi deszczami. 
Temperatura. o godz. 14 wynosiła: $ st. wk 
Wilnie, 12 w Zakopanem, 13 w Bydgoszczy 


i Łodzi, 14 w Warszawie, 15 w Poznaniu ed 


i Krakowie. — Dziś rano w Bydgoszczy cie- 
pło. Lekkie zachmurzenie. — Przewidywa.- 
ny przebieg pogody: Pogoda o żachmnurze- 
niu zmiennem i miejscami przelotny deszcz. 
Ciepło, dniem ternperatura do 15 stopni. U- 


. miarkowane wiatry zachodnie i południo- 


wo-zachodnie. 
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Termometr wskazywał dziś rano 


—00t 6 10 18 


DYŻURY NOCNE APTEK 
od 30. III, — 5. IV, 1936 r. 
1) Apteka pod Niedźwiedziem, ul. Nie- 
dźwiedzia 11, telefón 3050, 
2) Apteka pod Korona, ul. Dworcowa 48, 
telefon 3301. 


Telefon Pogotowis Ratunkowego 2615. 

— MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien- 
nie od 9—16, w niedzielę i święta od 1f—14, 
Obecnie w Muzeum wystawa „Grupy Pla- 
styków Bydgoskich". 


|zm=m 


.. 
.. 


KSIĘGARNIA BRACI BAŻAŃSKICH, ul. 
Gdańska 17, wypożycza wszystkie nowości 
beletrystyczne na warunkach niezwykle 
przystępnych. Olbrzymi wybór dzieł najpo- 
czytniejszych autorów. Co tydzień dołącza 
się kilkadziesiąt nowych powieści. 

„LEKTURA', wypożyczalnia książek przy 
ul. Gdańskiej 54. posiada największy wy» 
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożyczą 
książki również na prowincję. 
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Z TEATRU MIEJSKIEGO, 


Dziś, w czwartek oraz dni następnych do 
niedzieli włącznie na wieczornych przedsta+ 
wieriach daną będzie doskónała sztuka Stu- 
artów „SZESNASTOÓLATKA” w świetnej ob» 
sadzie wszystkich ról. 


W niedzielę bo poludniu o godz. 4-tej po 
cenach zniżonych daną będzie melodyjna o- 
peretka Renys'a „ZUZA“ w premierowej, do- 
skonałej obsadzie z p. Szretterówną w roji 
tytułowej, na czele świetnej obsady pod dy- 
rekcją kapelmistrza J. Sillicha. 

W poniedziałek, dnią 6 bm. o godz. 20-ej 
na liczne żądania publiczności daną będzie 
po cenach minimalnych, bo od 40—99 groszy 
świetna sztuka współczesna Bus:Fekete p. t. 
„TO WIĘCEJ NIŻ MIŁOŚĆ* w koncertowo 
zgranyrn zespole. 

W próbach „ROZKOSZNA DZIEWCZY- 
NA“, operetka Benatzky'ego, w której w roli 
tytułówej wystąpi p. Jadwiga Foentanówna, 
oraz „ŚLUBY PANIEŃSKIE", komedja Al. 
hr. Fredry w inscenizacji i reżyserji p. Ka» 
rola Borowskiego, głównego reżysera war- 
szawskich teatrów T. K. K. T. 


, 


—- Kierownictwo szkoły powszechnej im. 
cen. J. Sowińskiego (dawn. Sienkiewicza B) 
podaje do wiadomości. że przyjmuje zapisy 
dzieci, uródzonych w 1929 r. w czasie od 
2—6 bm. pomiżdzy godz, 12 a 13 w kance- 
łarji szkoły. Rejon szkolny obejmuje ulice: 
Żółkiewskiego. Rycerską, Bocianowo. Ogro- 
dową, Racławicką, Świecką i Zaścianek. 


— Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia pa- 
rafji św, Wincentego 4 Paulo ną Bielaw- 
kach urządza w dniu 5 kwietnia br. w sali 
restauracji „Pod Lwem“ wente na rzecz 
najbiedniejszych parafji. Początek ó go- 
dzinie 16-tej. Bufet obfity craz loterja fan- 
towa, 

-— Dyrektja Średniej Szkoły Zawodowej 
Żeńskiej zawiadamią rodziców. że w dniu 
3 kwietnia odbędzie się wywiadówka o go- 
dzinie 17 w szkole Przy ul. Konarskiego 5. 


Nie wyraziliśrny się może ściśle, stwier- 


gdzając na wstępie, że ten „margines“ pisze- 
my na zamówienie, 
jdecydowało. Przecież jest naszym obowiąz- 
3 kiem Jeszcze raz zaprotestować przeciwko 
gcieżkiej krzywdzie, która dotknęła emery: 


To nie zamówienie za- 


tów, i jeszcze raz dać wyraz współczuciu. 


Uczeni się kłócą na temat, skąd się wziął 
zwyczaj zwodzenia bliźnich w dniu pierw- 
szego kwietnia. Jedni go wyprowadzają od 
żydów, inni od pogan. My jesteśmy skłon- 
ni przychylić się raczej do tego drugiego 
twierdzenia, Już to chyba poganie wymy- 
ślili „Prima-aprilis”, Przecież żydzi zwódzą 
i oszukują jak rok długi, więc pocoby mieli 
stwarzać specjalną okazję w jeden dzień 
wiosenny? 

Mniejsza jednak o tò, co o źródłach „pri- 
ma-aprilisu* sądzą uczeni w piśmie, którzy 
bez kłótni i sporów żyć nie mogą. Ważniej- 
sze jest, że ten piskny zwyczaj przetrwał 
do dziś i peta się pó świecie, mimo złej kon+ 
junktury i kryzysu. „Mundus vult decipi“ 
— świat chce być oszukiwanym —- mówi 
stare przysłowie łacińskie. I przysłowie ma 
rację. Choćbyś chciał cały rok jechać bez- 
względną prawdą, to w dniu 1 kwietnia na- 
pewno nie dasz rady! Musisz zwodzić in- 
nych, bo inaczej sam będziesz zwiedżiony 
i jeszcze wyśmiany. 

Czyniąc zadość  pociesznej tradycji, 
„Dziennik Bydgoski“ | w tym roku przygo- 
tował dla swoich Czytelników normalną 
porcję dowcipów „nrima-aprilisowych", Spo- 
dziewaliśmy się, że będziemy posiadaczami 
rekordu „prima-aprilisowego", a tymczasem 
trafiła kosa na kamień. Zostaliśmy poko 
nani i do tego z całą otwartością się przy- 
znajemy. Stało się bowiem, że pierwszy 
nasz dowcip z serji „O czem mówią na 
mieście" został przez starostwo grodzkie 
skonfiskowany. Tegośmy się nie spodzie 
wali, bo do wczoraj jeszcze mówiło śię pfze- 
cież: dobry żart — tynfa wart. Od dzisiaj — 
nauczeni doświadczeniem -- mówimy już: 
dobry żart — konfiskaty wart, 

Jako się rzekło, w nr. 77 całą rubryka: 
„Q czem mówią na mieście”,, byłą tworem 
„prima-aprilisowym'*, Więc napróżno cie- 


Czytelnicy nast 


mają glos. 


Bydgoszcz, 2 kwietnia. 


Bardzo słuszne były uwagi w „Dżienni- 
ku“ o opłakanym stanie szos powiatu byd- 
goskiego. Zdaje mi się jednak, że nie dosyć 
wyraźnie wśkażano na tych, którzy tu za- 
winili, Głowa powiatu, owszem. Ale przy 
nim jest jeszcze Wydział Powiatowy, Czy 
tam niema ludzi, którzyby źnali bolączki 
i domagali się naprawy? 

Najmniej już winni są urzędnicy, na któ- 
rych opinia winę zwala. Oni są biedni, bo 
widzą zło. a zaradzić nie mogą, bo brak 
środków, które na inne cele możeby się zna- 


lazły. 
Kołomyjczyk, 


Skrócić drogę do dworca. 


Mieszkańcy ul. Chodkiewicza, Bielawek 
i górnej części ul. Gdańskiej, udający się 
na dwórzęc, muszą robić drogę okrężna 
przez ul. Św. Jańską i t. d. Czyż nie można- 
by skrócić tej drogi przez stworzenie przej- 
ścia dla pieszych pomiędzy ul. Chocimską 
i Bocianowo? Możeby władze miejskie roz- 
ważyły to zagadnienie? L, B. 


Śmierć szczurom! 


W odpowiedzi „zainteresowanym którzy 
zarzucili Wydziałowi Zdrowia, że Popiera 
bezrobocie: 

Właśnie w roku bieżącym przy odszczu* 
rzaniu miasta będą zajęci bezrobotni miej- 
scowi, Trutkę „zainteresowanych“ chwalą 
jedynie szczury, ód której się utuczyły i do» 
prze rozmnożyły. Nie można żądać od Wy- 
działu Zdrowia, aby dalej polecał stosowa- 


r T R Ę EE RSE 


„Prima-aprilisowe* 


piątek, dnia 3 kwietnia 1936 r. 


które dla tych — najbardziej upośledzonych 
-- żywi całe społeczeństwo. 

Emeryci przegrali. Padli ofiarą akcji 
cszczędńościowej rządu. Przetrwały napór 
dekretów kartele i wysokie ceny artykułów 


przemysłowych, niewzruszony pozostał „łe. 


gjon zasłużonych“ i wielotysięczne syneku- 
ry, tylko emeryci nie zdołali się obronić. 


Emeryci są zrozpaczeni. Ich listy są peł- 


pe goryczy, a drukować ich ze względów 
zrozumiałych nie możemy. Dobrze jednakĘ 


rozumiemy ich sytuacją. Wiemy dobrze, że 


im w obecnych warunkach żyć będzie tru-§ 


dno, że znajdą się często na granicy śmier- 
ci głodowej. 


Jednak i emeryci powinni pamiętać of 


tem. że nietylko im krzywda się dzieje. I 


powinni mieć nadzieję i wiarę, że ich dolağ 
też się zmieni na lepsze, jak zmienić sie mu-$ 


si doła wszystkich pokrzywdzonych. 


OORA TES a, 


rekordy. 


szyli sią,ci, którzy uwierzyli w przeniesienief 
urbanisty miejskiego do Torunia, i niepo-| 
trzebnie smucili się ci, którzy uwierzyli, żeś 
wobec niskiego wzrostu nie zostaną nigdyf 


wicsprezydentami miasta... 


Największy jednak cios spotkał tych, któ- § 
rzy ńa zarząd miejski liczyli jak na Zawi- 


szę i wybrali się hurmem na uroczystość 
otwarcia linji tramwajowej na Bięlawki. 
Mimo przyrzeczenia, tramwaj w ruch nie 
Pposzędł i mieszkańcy Bielawek nadal cho- 
dzą piechotą. P. minister komunikacji, nie- 
stety, nie przyjechał i sprawił zawód tym, 
którzy chcieli zadarmo pojeść i popić na 
bankiecie. Przepraszamy jednocześnie na: 
sżych tramwajarzy, którzy narażeni byli w 
godzinach południowych na ataki „prima. 
aprilisowych* amatorów jazdy na gapę... 

Niema też mowy o nowych wozach tram- 
wajewych i o asfalcie na ulicy Gdańskiej, 
która nadal będzie szczerzyła kostki w bru- 
ku. 

Sportowcy dobrze wiedzą, że duży basen 
Pływacki pozostaje w dalszym ciągu tylko 
w marzeniach ludzi rozsądnych, Magistrat 
buduje poczciwie bajorko, w którem bro- 
dzić będą dzieci. 

Czytelnicy gdyńscy zechcą też wybaczyć, 
jeśli zwiodły ich notatki o domu gry, o ko- 
lejce linowej, o nowem piśmie gdyńskiem 
i o wizycie „gauleitera* Forstera w gminie 
żydowskiej. 

Natomiast nie wspólnego z „prima-apri- 
lisem" nie miała notatka o przyjeździe do 
Bydgoszczy Henryka Zbierzchowskiego. Zna- 
komity Poeta przybywa napewno do nas, 
aby w dniu 14 kwietnia br. wystąpić w Tea- 
trzę Miejskim z recitalem litęracko-muzycz= 
nym, Wiadomość ta wzbudziła zrozumiałe 
poruszenie w mieście, tak samo zresztą jak 
nasz „list z Kołomyji”, który — wyjaśnia- 
my uczciwie — był napisany w Bydgoszczy... 


stosują państwa takie, jak Dania, Anglia, 
Francja, Niemcy, Stany Zjednoczone od sze- 
regu lat — z najlepszym skutkiem. 

Reszta zainteresowanych. 


— Odczyt o Śląsku. W ramach „Tygodnia 
Polskiego Związku Zachodniego“, poświęco- 
nego w roku bieżącym zagadńieniom, zwią- 
zanym ze Śląskiem, ha posiedzeniu Stowa- 
rzyszenia Techników w dn. 8 bm. (piątek) 
o godz. 20-tej wygłoszony zostanie przez p. 
inż. Jana Kędzierę referat: „O Śląsku i jezo 
znaczeniu gospódarczem dla Pólski*. Za- 
rząd Stowarzyszenia Techników uprzejmie 
Prosi członków i gości o jak najliczniejsze 
przybycie dla zadokumentowania, że zdaje- 
my sobie sprawę z doniosłości znaczenia 
Śląska dla Polski i dla poparcia akcji Pol- 
skiegó Związku Zachodniego. 
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AKTUATLJA WIERSZOWANE 
PIEPRZEM, SOLĄ PRZYPRAWIANE, 


Pociągi. 


— Proszę bardzo, to nie żarty: 
Były już pociągi-narty. 
Są pociągi salonowe 
(Miljon złotych i — gótowe!), 
Pociąg-dancing też już był, 
Pociąg-brydż już przestrzeń szył, 
Były pociągi darmowe Ę 
(Te niemieckie — tranzytowe), 
Jechał pociąg też w „nieznane“ 
(Letniska — zbyt dobrze znane), 
Lux-torpedy jeżdżą nowe, 
I pociągi motorowe, i 
W górach Kolej też już jest 3 
(Dla wybranych — Piekny gest). 
Ktoś znów, co ma w głowie olej 
Kombinuje kino-kolej. 
Kto korzystać z niego będzie? 
Ten co zawsze, ten co wszędzie: 
* Referent i pan inspektor, 
Nadkomisarz i dyrektor, 
Prezes, podsekretarz stanu, 
I podobnych kilku panów. 
Słowem — wszyscy, co za darmo 
W podróż się ochoczo garną. 
Pociągi bywają różne: 
Rzadko pełne, często próżne. 
Bowiem prawdą to jest wszak: 
Życie nasze idzie wspak, j 
Bo — w narodzie „forsy“ brak, 


Edmund K. 


Zapisy do szkół powszechnych. 


Inspektorat szkolny podaje do wiadomo- 
ści, że zapisy do publicznych i prywatnych 
szkół powszechnych odbędą się w dniach 
od 3--8 kwietnia 1936 r, 

Dzieci urodzone w roku 1929 należy zgła- 
szać do kierownictw szkół w swoich rejo- 
nach szkolnych. Rodzice, mający zamiar 
zapisać swe dzieci do szkół prywatnych, o- 
bowiązani są uprzednio zgłosić się w od- 
nośnej szkóle publicznej po zaświadczenie, 
gdyż bez tego zaświadczenia kierownictwa 
prywatnych szkół dzieci przyjmować nie 
mogą. 

Zgłoszenia po wyznaczonym terminie nie 
będą uwzględniane bez należytego uzasad- 
nienia. 


Tabliczki L. O. P. P. 


Zarząd Obwodu Miejskiego L. O. P. P. 
podejmuje akcję z ubiegłego roku, polega- 
Jacą. na tem, że specjalnie, uproszeni oby- 
watele będą odwiedzać firmy i przyjmować 
zapisy firm do L. O. P.P. ' 

Każda firma po ząpisaniu sią na członka 
L. O. P. P. otrzyma tabliczkę emaljową ja- 
ko eznakę zewnętrzną przynależności do 
L. O. P. P.. tej organizacji, której zadaniem 
jest zorganizowanie obrony przeciwgażowej 
najsżerszych warstw ludności cywihiej. 

Sądzimy, że poszczególne firmy, rozumie- 
jąc obecną sytuację, przyczynią się do zasi- 
lenia funduszów L. O. P. P. choćby drobną, 
kwota, przez co umożliwią szybsze zrealizo- 
wanie obrony przeciwlotniczo-gazowej. 


— Wielkie zajnteresowanie wywołała 
wzmianka o potężnem oratorjum 'Th. Du- 
bois'a p. t. „Siedem słów Chrystusa", które 
wykonane będzie w niedzielę palmową o go- 
dzinie 20.tej przeż uczelnię muzyczną Leona 
Jawótskiego oraz tów. śpiewu „Farmonia” 
w Kasynie Cywilnem przy ul. Gdańskiej. 
Dziś jeszcze raz zwracamy uwagę miłośni- 
ków muzyki religijnej na to nieśmiertelne 
arcydzieło kómpozytora francuskiego w 'in- 
terpretacji najlepszych sił uczelni prof. Ja- 
worskiego i świetnego chóru „Harmonja”, 


[10-ws jubileusz fabryki sukna 


Karol Jankowski i Syn, Bielsko. 


W roku bieżącym fabryka Karol Jankowski 
i Syn, Bielsko, obchodzi 110-letni jubileusz swe- 
go istnienia. Założona w r. 1826 przez pradziad. 
ka obecnego właściciela fabryki p. K. Jankow- 
skiego, firma rozpoczęła swoją produkcję naj. 
pierw w małym warsztacie, Dzięki nadzwy- 
cząj intensywnej i uczciwej pracy założyciela 
i jego następców, warsztat urósł do potężnych 
rozmiarów wielkiej fabryki, tak, że fabryka 
šukna K. Jankowski i Syn, stała się obecnie 
największą a przytem najstarszą fabryką sukna 
w Polsce. Fabryka zatrydnia przeszło 400 
ox i posiada ponad 30 składów ia" 
rycznych, rozsianych po całym kraju. 

Do rózrosty fabryki przyczyniła. się nad. 
zwyczaj dobra jakość fabrykowanego materjału, 
który dla swej wysokiej klasy jest szczytem 
polskiej produkcji. Nie dziw więc, że wyroby 


nie preparatu bezskutecznego, narzyconego |fabryki K. Jankowski są znane nietylko na te. 


przez pewne sfery. Nie „obcy agenci“ będą 
dostarczać nową trutke. lecz racjonalnego 
odszczurzania województw zachodnich pod- 
jal się Bydgoszczanin, chrześcijanin, zatru- 
dniając tylko chrześcijan! Preparat wyna- 
lazku duńskiego. wyrabiany jest przez pól- 
ską wytwórnię surówic i szczepionek pód 
nadzorem Profesora uniwersytetu późna 
skiego dr. Padlewskiego. Nowy system tru- 
cia szczurów, wbrówadzony w Bydgoszczy, 


renie Rzeczypospolitej, ale daleko poza grani- 
cami kraju, o czem świadczy dostawa od dzie- 
siatek lat dla różnych państw, nie wyłączając 
wybrednej Anglji, która z dostarćzanej w wiel. 
kich ilościach garbardyny jest całkowicie za. 
dowólona. ą 

Dalszym dowodem, to uznanie działalności 
dla zakładu przez zwiedzająceśo tę fabrykę p. 
min. przemysłu i handlu dr. Ferdynanda Za. 
rzyckiego. Bowiem założyciel fabryki, to 


pierwszy na Śląsku, który sprowadził maszynę 
parową dla produkcji towarów tekstylnych. 

Fabryka ma swoją tradycję rodzinną, gdyż 
od samego jej założenia znajduje się w rękach 
jednej rodziny, przechodząc z pokolenia na 
pokolenie. 


Składy fabryczne firmy K. Jankowski, któ- 
re sprzedają po cenach fabrycznych, cieszą się 
niezwykłem zaułaniem licznej klienteli, do któ- 
rej firma zaszczyt ma zaliczać również różne 
osobistości ze świata naukowego, polityczne- 
śo i t£. p. 

Jeśli chodzi o oddział w Bydgoszczy, mie. 
szczący się przy ul. Jagiellońskiej 2, naprze- 
ciw kóścioła Klarysek, to zalicza się on do 
największych składów branży sukna w Bydgo- 
szczy, Skład zaopatrzony jest na sezon wio- 
senny niezmiernie bogato w wszelkie materja- 
ły męskie, damskie j wojskowe. Materjały od. 
znaczają się pięknemi i najnowszemi deseniami. 


Oddział bydgoski pozostaje pod fachowem 
i sprężystem kierownictwem p. Witkowskiego, 
który zdołał w krótkim czasie zjednać sobie 
zaufanie į uznanie swej klienteli. Z okazji ju- 
bileuszu Fabryki Sukna Karol Jankowski i Syn 
składamy najstrdeczniejsze życzenia dalszego 
Jiczkwitu i pólecamy naszym czytelnikom tako- 
wą jako solidne i korzystne źródło zakupu. 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", 


Żydzi nadużywają wizerunku 


Matki Boskiej i 


Dzieciątka Jezus 


diua zarekliarmmowania pomarańcz. 


Jesteśmy zasadniczo przeciwni stosowa- 
niu w walce z żydostwem metod, niezgod- 
nych z duchem chrześijańskim i zakłócają- 
cych spokój publiczny. Ale musimy szcze- 


rze przyznać, że wobec ciągłych prowokocyj 
żydowskich trudno zachować zimną krew. 

Niedawno temu ukarano żyda Fettera, 
importera pomarańcz za to, że nadużył go- 
dla Państwa Polskiego. przyjmując i rozsy- 
łając pomarańcze, zawinięte w bibułkę, na 
której widniał Orzeł Biały. 


czas najwyższy aby koncesje importowe jak 
najrychlej z rąk żydowskich wycofać i po- 
wierzyć ich eksploatację polskiemu i chrze- 
ścijańskiemu kapitałowi, którego napewno 
nie brak, Jest to jedyna droga zabezpiecze- 
nia się przed nowemi żydowskiecmi prowo- 
kacjami. 

A zreszta, dlaczego kosztem polskiego 
konsumenta pomarańcz ma sią tuczyć im- 
Porter żydowski? 


| 
MYDŁO BEBE SZOFMANA 


piatek, dnia 38 Kwietnia 1936 r. 


Na Wielkanoc do Sopot. 


Moeno dogrzewające już słońce i szafiro- 
we niebo są w Sopotach pierwszemi ozna- 
kami nadchodzącej wiosny. Już tak wcze- 
śnie? — spytamy. Tak jest, światowe ką- 
rielisko Sopoty zawdzięczają wczesny :po- 
czątek tej najpiękniejszej pory roku poło- 
żeniu swemu w zacisznem wgłębieniu Do- 
krytem lasem i chronionem od wiatrów 
morskich półwyspem Helskim. Pobyt go- 
ściom urozmaiei w pierwszym dniu Świat 
rewja kabaretowa. zespołu z Berlina. Drugi 
dzień Świąt przyniesie ze sobą tańce i wiel- 
ki pokaz mód pod tytułem „Czasy się zmie- 
niają. Kasyno, w którem odbywa się we- 
dlug prawideł międzynarodowych gra w ru- 
letkę i bakara zostało odnowione. 


NAJLEPSZE , BO SPECJALNE DLA DZIECI.$ 


Krwawa tragedia w kole w Janikowie 


pod HrapvyrocHHnwWiEEM. 


Dwie osoby zabite, 


Inowrocław, 2. 4. (tel. wi). Wczoraj, w 


Obecnie donoszą nam z Gdyni o nowym | środę, około godz. 18-tej rozegrała się krwa- 


skandalicznym wypadku. Oto władze za- 
kwestjonowały cały transport pomarańcz z 
Tiszpanii, zawiniętych w bibułkę, na któ- 
rej widniał obrazek Matki Boskiej z Dzie- 
ciątkiem Jezus na tronie. Bezczeszczenie 
majświętszych uczuć religijnych katolickiej 
ladności Polski jest w tym wypadku tak o- 
kropne, że brak nam słów potepienia dla 
łajdackich metod reklamowych żydowskich 
geszefciarzy, Jak się dowiadujemy, władze 
przeprowadzają energiczne śledztwo. Spo- 
dziewać się należy, że winowajcę spotka za- 
służona kara, 

Na tem się jednak skończyć nie powinno. 
Import jest po wiekszej części w rękach ży- 
dowskich. Do Polski przychodzi taki towar, 
jaki się z Polski zamawia. Czy po dwóch 
wypadkach zohydzania i godła Państwa i 
mczuć katolickich można mieć pewność, że 
geszefciarze żydowscy na przyszłość nie do- 
puszczą sie nowej obrazy najświętszych m- 
czuć polskiego marodu? Nie, Dlatego też 


kinowe, 


„PRZYGODNY ROMANS“ 
(kino „Adria*”), 


Wczorajsza premjera to chyba pierwszy film 
wiedeński, spreparowany z mieszanki, w któ- 
rej wszystkiego jest potrosze. A więc pewna 
doza humoru, dowcipu, satyry, kropla senty- 
mentu, nawet zabawnego nieporozumienia, du- 
żo ładnych piesków i... większa domieszka gry 
aktorów Gusti Huber, Wolf Albach-Retty oraz 
trzymający batutę komizmu Leo Slezak i Paul 
Heidemann. Olga Czechowa nie ma popisu w 


tym filmie, ale imponuje swym zewnętrznym 
wyglądem. < Muzyka ładna, dekoracje również, 
Całość dość zabawna i miła, 
godnik i inne. 


Nadprogram ty- 


wa tragedja w Janikowie, gminy Inowro- 
cław-Zachód. Były nauczyciel. 38-letni Ste- 
fan Bykowski, znany ze swego kłótliwego 
pożycia małżeńskiego, dobył browninga i 


dwie cieżko ranne. 


przez okno oddał strzał do znajdującej się 
w mieszkaniu żony, 32-letniej Teodozji, lecz 
strzał na szczęście chybił, Rozwścieczony 
Bykowski wymierzył następnie broń w stro- 
nę nauczycielki, 38-letnicj Michaliny Kos- 
mowskiej, rodem z Gozdawy, pow. mógileń- 


SK 


rzydiła nad Bydgoszczą. 


Loty silnikowe podchorążych bydgoskich. 


Komendant Szkoły Podchorążych dla Podoficerów w Bydgoszczy płk. Schwarzenberg-Czerny, 


dyr, nauk ppłk. dypl. Kotarba i prezes sekcji szybowcowej 


im. gen. dyw. L. Berbeckiego 


mjr, Chudzikiewicz inspekcjonują loty podchorążych najstarszego rocznika, 


(KP) 
nizowała sekcja szybowcowa Szkoły Podchora- 
żych dla pilotów szybowcowych kategorji „A“ 
oraz dla pań loty motorowe, które miały na 
celu wykazanie ‘różnic lotu na szybowcu i na 
aparacie motorowym, a także wzbudzić zami- 
łowanie do sportu lotniczego motorowego. 

Wywieziono podchorążych III. rocznika pie- 
choty, kawalerji i artylerji na lotnisko ©. W. 


W ostatnich dniach marca br. zorga- T. Lot, gdzie 


15,30: 
Muzyka. 16,00: „Czem jest 
twój tatuś?" —— Posterunko.- 


wym (transmisja z życia dla 
dzieci). 16,15: Recital wio- 
lonczelawy A. Katza. 16,45: 
Cała Polska śpiewa. Pieśni 
towarzyskie dawnych lat w 
wyk. chóru „Bard. 17,00: 
Mieszczaństwo polskie w 
dziejach i życiu narodu: 
„uMieszczaństwo _ wielkopol. 


OGÓLNY. 

6,30: Audycja poranna. 
"12,03: Dziennik południowy. 
12,15: Audycja dla szkół p. 
t „Jak gwiazdka . śniegu 
kroplą wody się stała”, 12,40: 
Muzyka  salonowa. 13,10: 
Chwilka gospodarstwa dom. 
13,15: Z rynku pracy. 15,20; 
Przegląd giełdowy. 15,30: 
Koncert w wyk. kwartetu 
salonowego rozgłośni kra. 
kowskiej. 16,00: Pogadanka 
dla chorych. 16,15: Koncert 
orkiestry Tad. Seredyńskie- 
go. 16,45: „Przyroda w 
kwietniu” . pogadanka dla 
dzieci starszych. 17,00: Skar- 
by Polski « odczyt. 17,15: 
Nowe wiersze Kazimierza 
Wierzyńskiego. 17,20: Kon. 
cert chóru „Echo”, 17,50: 
Poradnik sportowy. 18,00: 
„Śladami Janosika“ - audy- 
cja. 18,30: Pogadanka aktu- 


PROGRAMY RADJOWE 


Co usłyszymy dziś z Warszawy w godzinach popoł, 


skie” — odczyt wygłosi St. 
Wasylewski, 17,15: Fragmen- 


ty muzyki. operowej. 17,50: 
Pogadanka aktualna. 18,00: 
IV koncert z cyklu „Naj. 


piękniejsze sonaty Mozarta”. 
18,40: Jak spędzić święto? 
18,55: Nowiny leśne. 19,35: 
Wiadomości sportowe. 19,45: 
Pogadanka aktualna, 20,00; 
Ostatni piosenkarz Lwowa. 
20,45: Dziennik wieczorny. 


alna, 18,50: Pogadanka spo- 
łeczna. 18,55: Skrzynka rol. 
nicza, 19,35: Wiadomości 
sportowe. .19,45: Komunikat 
śniegowy z Krakowa. 19,50: 
Biuro studjów rozmawia ze 
słuchaczami P, R. 20,00: 
Koncert symfoniczny. 22,30: 
Skrzynka techniczna. 22,50: 
Spacer po Europie, 


LOKALNY. 


TORUŃ. 6,50: Muzyka z 
płyt (z. Warszawy), 7,50: 
Odczytanie programu na dz. 
b.eż. 7,55: Parę informacyj. 
12,40: Orkiestra i soliści 
(płyty). 13,20: Harmoniści i 
rewellersi (płyty). 15,20: 
Przegląd giełdowy i komuni. 
kat żeglarski. 18,30: Menno- 
nio, na nizinie Sartowieko- 
Nowskiej - odczyt wygłosi 
mgr, Henryk Szilagyi. 18.45: 
Rewja tenorów (płyty). 19,00: 


20,55: Obrona przeciwlotni- 
czo-gazowa pogadanka. 
21,00: Premjera słuchowiska 
oryginalnego p. t. „Djabeł”. 
21,30: Nasze pieśni: II audy- 
cja z cyklu „Stanisław Mo- 
niuszko — pieśniarz*, 22,00: 
Audycja z okazji setnego 
pongpa przed mikrofonem 


W piatek, dnia 3 kwietnia. 


Pogadanka społeczna. 19,05: 
Wiadomości gospodarcze z 
Pomorza. 19,10: Zapowiedź 
programu na dzień następny, 
19,20: Koncert reklamowy. 
19,35: Wiadomości sportowe 
z Pomorza. 


ZAGRANICA. 

19,00: Budapeszt. Popu. 
larne pieśni węg.erskie, Mo- 
skwa (WCSPS). Koncert 
symf. 20,00: Kopenhaga. 
„Pasja w-$ św. Mateusza” 
J. S. Bacha (cz. I}. Króle- 
wiec. Koncert orkiestrowy. 
21,00: - Anglja (Nat. Progr.) 
Muzyka taneczna. Wrocław. 
Koncert symf. 22,00: Stock. 
holm, Muzyka lekka. 23,00: 
Koenigswusterhausen, „Pro- 
simy do tańca". Hamburg. 
Muzyka wieczorna. Buka. 
reszt. Koncert nocny. 24,00: 
Sztutgart. Koncert symf. 


już przygotowanych było sześć 
maszyn typu „Lublin“ R. XII i R. W, D. 8, któ- 
re miały dać przysłowiowy chrzest powietrzny 
i zachęcić do latania na przyszłość. 

Na każdego przeznaczono zaledwie 15 mi- 
nut lotu, co przy doskonałej bez wyjątku, kon- 
dycji fizycznej i psychicznej w powietrzu, było 
stanowczo niewystarczające, ale ze względu na 
wielką ilość „pasażerów“ czas ten musiał być 
ściśle ograniczony. 

Niektórzy z podchorążych tak się zapalili 
do tych „ptasich lotów“, że specjalnie zostawa. 
li, aby pod koniec, gdzieś w innej grupie „ci- 
chaczem” raz jeszcze polecieć. Bo co za wielka 
przyjemność i radość, widzieć z wysokości 800 
m na ólbrzymiej przestrzeni położone miasto 
Bydgoszcz, przepołowione ścieżką Gdańską, od 
której jakby nerwy rozchodzą się dalsze arterje 
komunikacyjne. Duże budowle į koszary woj- 
skowe wyglądają z tej wielkiej wysokości jakby 
pudełka do zapałek, tory kolejowe i drogi jak 
ścieżynki wąskie, gdzieniegdzie leniwie przesu. 
nie się punkcik samochodu, wzniecając za sobą 
20-krotnie dłuższy tuman kurzu. 7 

Na tej wysokości ma się wrażenie, że samo. 
lot zupełnie się nie porusza; dopiero po pew- 
nym czasie stwierdza się, że przedmioty tereno. 
we, nad któremi się przelatywałe przed chwilą, 
są już daleko wtyle. 

Na lotnisku mieliśmy możność oglądać samo. 
lot turystyczny typu „Moth“ fabryki angielskiej 
De Hawiland, którego właściciel p. por. rez, hr, 
Mielżyński-Kurnatowski robił loty z paniami 
í dziećmi, które po lotach również czuły się 
doskonale. 

Zapał do lotów spowodowany był naśla- 
dowania godnym przykładem przełożonych 
szkoły, tak bardzo kładących nacisk na znaczę. 
nie i propangadę lotnictwa, a to: komendanta 
szkoły p. płk. Bolesława Schwarzenberg-Czer- 
nego, dyrektora nauk p. ppłk. dypl. Benjamina 
Kotarby, pp. mjr. Boehma, mjr. Kryńskiego 
i kpt. Witkowskiego oraz pioniera szybownie. 
twa szkoły p. mjr. Chudzikiewicza. 

Również panie z p. płk. Kotarbiną na czele 
i dzieci swoją odwagą i brawurą budziły po- 
dziw. 1 

W połowie kwietnia jadą podchorążowie po 
raz drugi na obóz lotniczo-szybowcowy w For. 
donie, aby „wylatać' kategorię „B“ pilota szy- 
bowcowego i wziąć udział w wielkich zawo. 
dach szybowcowych, na które zjedzie się cały 
Automobilklub Pomorski i mnóstwo gości, aby 
stwierdzić, że moralna stolica Pomorza -— Byd- 
goszcz pod względem lotnictwa osiągnęła już 
tak poważne rezultaty. i 


„zee: 


"Nr=78. 


skiego oraz w stronz swej służącej, Żale 
kiej. Celnie do nich oddane strzały położyły 
trupem obie niewiasty. Na odgłos licznych 
strzałów zawezwali sąsiedzi przypadkowo w 
Janikowie bawviącego posterunkowego P. P. 
z Pakości Grzelczaka, który natychmiast 
pośpieszył na miejsce. Bykowski na widok 
policjanta oddał do niego strzały, które zra- 
niły go ciężko, a następnie strzelił sobie: w 
skroń, Grzelczaka i Bykowskiego przewie- 
ziono natychmiast do szpitala powiatowego 
w Inowrocławiu. Stan Grzelczaka jest cięż- 
ki, choć operacja udała się. Życiu Bykow- 
skiego nie grozi żadne niebczpieczeństwo. 

Przypuszczać należy, że Bykowskiego po- 
pchnął do zbrodni silny rozstrój nerwowy. 
B. jako wysoce nerwowy utracił przed kil- 
koma miesiącami stanowisko nauczyciela, 
zaś żona jego nadal piastuje stanowisko 
nauczycielki w Janikowie. Bykowscy mają 
jedno dziecko, 7-letnią córkę Marję. Bykow- 
ski jest rodem z Ruchocinka, pow. gnie- 
źnieńskiego. - 

Bliższe szczegóły podamy w jutrzejszym 
numerze „Dziennika“. 


Zaciąg ochotniczy w roku1936 


Minister Spraw Wojskowych ogłosił 
zaciąg ochotniczy w roku 1936. Jako 
ochotnicy przyjmowani będą mężczyźni 
urodzeni w latach 1916, 4917 i 1918. Po- 
dania. o przyjęcie w charakterze ochotni- 
ków powinny być składane do właści- 
wej P. K. U. zasadniczo do dnia 1 maja 
1936 r. 

Po tym terminie mogą być przyjmo- 
wane: 

a) najdalej do dnia 1 lipca — poda- 
nia kandydatów na. ochotników, którzy 
posiadają warunki do skróconej czyn- 
nej służby wojskowej na podstawie art. 
51 ustęp 1 i 2 ustawy, bez względu na to 
kiedy warunki te uzyskali, 

b) najdalej do dnia 1 lipca — poda- 
nia kandydatów uezniów, ślusarsko- 
monterskich kursów ` wojskowo - prze- 
twórczych dziennych i wieczorowych, 
Tow. Wojskowo-Technicznego, 

c) podania o przyjęcie do służby 
ochotniczej junaków p. w. broni panc. 
którzy w 1936 r. kończą obóz p. w. broni 
panc., o ile wniesione będą w takim ter- 
minie, by kandydaci mogli być przed- 
stawieni dod. kom. pob. przed 1 paź- 
dziernika. 

Podania ochotników z cenzusem 
wniesione do P, K. U. po dniu 1 lipca br. 
będą załatwiane. odmownie jako spóź- 
nione. 

Bliższych informacyj udziela Powia- 
towa Komenda Uzupełnień oraz Zarząd 
Miejski w Bydgoszczy — oddział woj- 
skowy. 


„Głos Narodu“: 


wychodzący w Krakowie, przeszedł z dniom 
1 kwietnia na własność „Katolickiej Spół- 
ki Wydawniczej” (S. z o. o. w Krakowie). 


Pomorski Związek 
Pracowników Handlowych 


podaje do wiadomości swych członków, iż w 
czwartek, dnia 2 kwietnia o godz. 20,15 odbę- 
dzie się w małej sali Resursy Kupieckiej pierw- 
sze uroczyste zebranie plenarne. Na porządku 
obrad interesujący referat, Przybycie wszyst- 
kich członków konieczne. Sympatycy i nie- 
zorganizowani mile widziani. -— Zarząd. 


— Towarzystwo Oświaty Zawodowej, 


mające swą siedzibę w Warszawie, założyło 


koło w Bydgoszczy. Na walnem zebraniu 
konstytucyjnem, jakie odbyło się w ponie- 
działek, dnia 16 marca br. wieczorem w ra- 
tuszu pod przewodnictwem p. radcy Mencla 
— przy udziale 50 osób — wybrano zarząd 
koła 1 naszkicowano plan jego pracy. Cho- 
dzi przedewszystkiem o wybudowanie gma- 
chu dla gimnazjum. kupieckiego, ponieważ 
dotychczasowy lokal jest za szczupły. Do 
zarządu koła bydgoskiego T-wo Oświaty 
Zawodowej należą pp. radca Mencel, dyr. 
Witek, Maciejewski i Borys — jako repre- 
zentanci samodzielnego kupiectwa i Kazi- 
mierz Sokołowski, dyrektor „Femy“ — z ra- 
mienia sfer przemysłowych. Komisję rewi- 
zyjną tworzą pp. Maurycy Huzarski, dyr. 
Wasilewski i dyr. Tatarek. Jednym z celów 
T-wa Oświaty Zawodowej ma być skoordy- 
nowanie pracy i „polityki oświatowej“ (co 
to jest?) w lokalnem szkolnictwie zawodo- 
wem. Uczestników zebrania niemile ude- 
rzyło, że do śŚciślejszego zarządu nie zapro» 
szono ani jednego przedstawiciela rzemio- 
sła, ani też żeńskich szkół zawodowych. 


Bydgoskie Koleje Powiatowe. 


Rozkład jazdy ważny od 1 października 1935 r. 
do KażiiowE a 00, 1d, 17 00: 20.10; 
Śmokały Opiayca „ 12.00, 14.00, 17.00, 20.10, 21,459 

o Wierzehucina 10.254, 11.40%, 13.002 g 
Eik Eln F, , 13.00%, 16.30**, 18,20%, 20.10} 
do Wąwelna 13.00*, 18.202 . 
z Kosozdwa TATE ah Sz TE Talo 16 
Smualy Opia woa „7.34, 8.52, 11.31, 15.10, 19.33, 21.20} 
Z erzchucina 7.550, 7.4799, 7,47}, 9. s 24, 
Smukały Opławca A EN 
z Wąwelna 7.55%, 17.412 
Qbjaśnienie znaków: Pociągi bsz znaków kursują co 
dziennie, z * kursują w środy i soboty, z *+ kurs, w soboty 
z kursują w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki. 

z f kursują w niedziele i święła (13278 


ma |. 
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Warszawa, 1 kwietnia 1936 r. 

Dziś rojno i gwarno było w Sejmie. 
I w bufecie sejmowym też. Bo oto PD. 
posłowie przyjechali odebrać swoje die- 
ty. Jeśli w dniu największego zacieka- 
wienia t. j. w czasie głosowania nad 
ubojem naliczyliśmy 160 posłów, to do 
wypłaty diet staje zawsze komplet. Wy- 
płata ta odbywała się w lokalu b. klubu 
Chrześc. Dem. W ciągu dwóch godzin 
już wszyscy posłowie byli zaspokojeni 
i zadowoleni. 

Tak było w Sejmie w dniu 1 kwiet- 
nia. 

Na Zamku Królewskim widzieliśmy 
wczoraj premjera  Kościałkowskiego, 
który informował Pana Prezydenta o 
bież. pracach rządu. Marszałkowie obu 
Izb składali sprawozdanie z dokonanych 
prac Sejmu i Senatu. Minister spraw 
zagranicznych Beck był przyjęty na 
audjencji u Pana Prezydenta, po swoim 
przyjeździe z Londynu. 

Bywało dawniej, że gdy minister 
Beck zdawał Panu Prezydentowi spra- 
wozdanie, równocześnie byli obecni 
premjer ij generalny inspektor sił zbroj- 
nych gen. Rydz-Śmigły. Dnia tego na 
Zamku był jedynie sam p. min. Beck. 


W siedzibie rządu 


w palącu Rady Ministrów 
praca wre w całej pelni. 


Tam nikt niema wakacyj. Posiedzenia 
sejmowe, «a przedewszystkiem sprawa 
uboju w dużej mierze hamowały tempo 
prac czynników rządowych. Wiceprem.- 
jer Kwiatkowski chorował i dopiero 
teraz powrócił do swych zajęć. Duże 
zaciekąwięnie wywołał fakt zaproszenia 
przez premjera przywódców robotników 
socjalistycznych z Krakowa. Wczoraj 
| jeszcze zapowiadano komunikat O Toz- 
| „mowie premjera z socjalistami. Jednak 
komunikat się nie ukazał. 

Jeśli chodzi o teren W arszawy, to 
bodajże największy ruch panował, we 
wtorek w komisarjacie rządu. Tam to 
w całej pełni pracował cenzor. Kilka 
pism ukazało się z hiałemi plamami. 
Socjalistyczny „Robotnik* został skon- 
fiskowany kilkakrotnie. Nawet zdefor- 
mowana silnie „Mucha“ została skonfi- 
skowana. Nie wiemy dlaczego nie zo- 
stało skonfiskowane „Radjo*, które 
| przecież wieczorem podawało jak najdo- 

kładniej nietylko dzień powszechnego 
strajku, ale i godzinę. 

Wiosna w Polsce była zawsze zapo- 
wiedzią doniosłych nieraz wypadków 
politycznych. Przyzwyczajliśmy się już 
do tego. Takim miesiącem, pełnym nie- 
spodzianek, był m. maj. Gdy żył Mar- 
szałek, największe zaciekawienie kół 
politycznych skupiało się na zmianie 

| rządu, co wówczas nazywało się „zmia- 
b ną warty“, Obecnie jesteśmy świadka- 
mi wielu, wielu wydarzeń na terenie 
wewnętrznym Polski. Rozpoczęło się 
to znacznie wcześniej, bo już w począt- 
kach marca. Wypadki te nabierają 
tempa bardzo przyśpieszonego, przy- 
czem jakoś ło wszystko inaczej wyglą- 
da, aniżeli na wiosnę lat ubiegłych. 

Nie chcąc się przez podawanie wła- 
snych wiadomości narazić na konfiska- 
tę, przeglądamy nieskonfiskowane ga- 
| zety z dnia 1 kwietnia. I oto, co tam 
| czytamy: 

W stolicy policja przeprowadziła 


| rewizję wśród komunistów. 


Aresztowano około 100 osób. Równo- 
cześnie wykryto zakonspirowaną dru- 
karnię komunistyczną. Przy ul. Gęsiej 
(dzięlnicą żydowska) dwaj komuniści, 
żydzi plakatowali odezwy komunistycz- 
ne. Gdy policjant się zjawił, padł strzał, 
Rannego żyda-komunistę w stanie cięż- 
kim odwieziono do szpitala. 


Równocześnie dowiedzieliśmy się o 
zajściach komunistycznych we Lwowie, 
które zlikwidowała policja, rozpędzające 
tłum pałkami. Tak się działo na fron- 

| cie walki z komunistami. 
Równocześnie w prasie 
czytamy o licznych 


mona 


ka 


dzisiejszej 


Po zamknięciu sesji budżetowej rząd wraca do normalnych prac. 
Przegląd prasy mieskonfiskowanej z jednego dniaj 


(Od własnego korespondenta warszawskiego.) 


aresztowaniach wśród członków 
Str. Narodowego. 


W Warszawie młodzież endecka w licz- 
bie 300 demonstrowała na dziedzińcu 
uniwersytetu. Przebieg demonstracji 
był spokojny.. Jak wiadomo, uniwersy- 
tet warszawski jest w dalszym ciągu 
nieczynny. Młodzież wyższej  sakoły 
dziennikarskiej dopiero wczoraj zakoń- 
czyła strajk. 


Co mówi „Polska Zbrojna" 
o strajkach robotniczych ?. 
A najgorzej dzieje sję na froncie ro- 

botniczym. W Warszawie wybuchło 


kilka zatargów w przemyśle chałupni- 
czym i w dwóch fabrykach metalurgicz- 


i kierownik Funduszu Pracy Rybicki. 
Oto przegląd wypadków z jednego 

dnia, dokonany — jak jeszcze raz stwier- 

dzamy 


politycznych. 


nych. W Dąbrowie Górniczej górnicy 
rozpoczęli strajk okupacyjny. kine može- niech kupuje! | 
Organ wojską polskiego „Polska 


Kto kupgusje, 
przyczynia się óo zwalczania 
bezrobocia! 
Mio na niewłaściwem miejscu 
oszczęóza, óopomaga óo 
większej nęózy! 


Kto kupuje, 
powiększa raóość wielkanocnął 


Zbrojna“ zwraca uwagę na wielki wzrost 
strajków. Szczerze i otwarcie przypisu- 
je je nędzy i wyzyskowi. Przestrzega 
też przed skutkami braku natychmia- 
stowej interwencji ze strony państwą 
na rzecz robotników. Kończy swój ar- 
tykuł słowami: głód jest najgorszym 
doradcą. Równocześnie robotnicy z 
Częstochowy otrzymali satysfakcję. 


obronie swobody krytyki 


z irybuny sejmowej. 


Warszawa, 2. 4. (tel. wł). Pos. Jedy- 
nak wystosował list do marszałka Sej- 
mu Cara w dość osobliwej sprawie. Oto 
na jednem z posiedzeń zajął się on omó- 
wieniem gospodarki  komisarycznega 
prezydenta miasta Warszawy p. Sta- 
rzyńskiego. Odpowiedzi na jego zarzu- 
ty nie udzieliło ministerstwo spraw we- 
wnętrznych, a jedynie odezwał się sam 
zainteresowany t. j. prezydent Starzyń- 
ski. Wystosował on pismo do wszyst- 
kich posłów, za wyjątkiem pos. Jędy- 
naka, w którem załatwia się z zarzu- 
tami posła i konkluduje, że nie był on 
powołany do krytyki. 

Wobec wyraźnego wkroczenia biuro- 
krącji w uprawnienia poselskie, pos. 
Jedynak wystosował list do marszałka, 
pisząc: 


nych mogłaby na przyszłość stworzyć 
precedens, że każdy np. starosta braćbyj 
mógł swoisty udział 
obradach sejmowych. 


a nie prezydenta z wyboru 
W dalszym ciągu pos. 


ty co do gospodarki p. Starzyńskiego. 
W sprawie zwolnionych 


przyjmuje korekturę prezydenta, 


a 2.995 osób!!! 


w ciągu 2 lat o około 10 milj. zł. (r) 


PO Z IE 


Najwyższy wymiar kary 
dla Grzeszolskiego. 


Przyjazd premiera Belgji 
do Warszawy odroczony. 


Warszawa, 2. 4. (tel. wL). Odroczona już 
raz wizyta premjera Belgji, p. Zeelanda w 
Warszawie, uległa ponownemu odroczeniu. 
W pierwszej połowie kwietnia premjer wy- 
stąpi w parlamencie ze sprawozdaniem ż 
działalności rządu na zasadzie pełnomoc- 
nictw, które upłynęły z dniem 1 marca br. 
Wobec tego niema mowy o przyjeździe pre- 
mjera do Warszawy przed świętami, Ter- 
min wizyty po świętach nie został usta- 
lony. (r). 


Litwinow w Warszawie. 


Warszawa, 2. 4. ftel. wł.). W przejeździe 
z Londynu zatrzymał się w Warszawie jako 
gość ambasady sowieckiej komisarz spraw 
zagranicznych Litwinow,  Dnią 1 bm. opu- 
ścił on Warszawę. Pobyt jego nosił cha- 
rakter ściśle prywatny. Litwinow nie na- 
wiązał żadnego kontaktu z polskimi czynni- 
sami oficjalnymi, ani z korpusem dyploma- 
tycznym. (r). 


Wyrok w procesie kościerskim. 


Trzy lata więzienia i utrata praw. 

Chojnice. (pd) W procesie przeciwko 
Marjanowi Lewandowskiemu z Koście- 
rzyny, oskarżonemu o nadużycia w ko- 
Ścierskim wydziale powiatowym zapadł 
wyrok, skazujący oskarżonego Lewan- 
dowskiego ma trzy lata więzienia, 1.000 
złotych grzywny j 5 lat utraty praw oby- 
watelskich, 

Sąd ustalił, że osk. przywłaszczył so- 
bie 5.500 złotych. Akt oskarżenia zarzu- 
cał. osk. L. przywłaszczenie przeszło 
13.000 złotych. 

Obrońca skazanego 
wyroku apelacje. 


wła Grzeszolskiego. 
zeznawał biegły kaligraf, prof. Araszkiewicz, 


mietników dzieci Grzeszolskiego. 
stwierdził, ponad wszelką wątpliwość, 
Pamiętniki pisał Jerzy i Lucyna, przyczem 
różnice charakteru tłumaczy tem, że po- 


różnych nastrojach. 


wyższego wymiaru kary, 


dy żądaniem najwyższego wymiaru kary. 


nie rzecznik powództwa * cywilnego, wystę- 
pujący w imieniu rodziny Bugajów, adw. 
Pawełek, który opierając się na dostarczo- 


wodówym, prosił o zasądzenie powództwa, 
Ostatni 
adw. Ilofmokl- Ostrowski. 


Zderzenie wagonów. 


Postawy, 2. 4. W dniu wczorajszym o go- 


nastąpiło zderzenie wagonów, wskutek cze- 


kie rany dwie osoby: Marjanna Urbanowi- 
czowa z Wilna i sierżant Mikołaj Szymko- 
wiak. Policja zatrzymała maszyniste i po- 
moenika do dyspozycji władz sądowo-śled- 
czych. Po sprowadzeniu nowej lokomotywy 
z Królewszczyzny, pociąg odszedł do Wilna 
z 3-godzinnem opóźnieniem. 


zgłosił ed tego 


| Ustapił prezydent miasta Częstochowy 


na podstawie wiadomości, | 


podanych przez nięskonfiskowane pi- Upan premjer, gdy drugiego dnia konferuje 


sma stołeczne wszystkich kierunków | 


iną wystawą za drugą: 
dMświętokrzyską, IPS'u i inne. 


inflacja dobrych 


Jedynak į 
stwierdza, że podtrzymuje swoje zarzu-ġ grzecznie „prosili tramwajarzy, 
pracowników 
zek 
zwolniono w gminie warszawskiej nie czterech studentów, ale o tem zdążyliśmy 
3.000 pracowników (młodych emerytów)ĄZ 
Przy takiej polityce per- 
sońalnej wydatki na emerytury wzrosły 


się jeszcze, 


Sosnowiec, 2. 4. Wczoraj wznowiony zo-f WieCei płacić i nie będą. Wiosna uśmiechnę- 


stał, po jednodniowej przerwie, proces Pa-p 
Na wstępie rozprawy 


szczególne karty były pisane przez dzieci w 


Zkolei przemawiał wiceprokurator Wie- 
wióra, który również zakończył swe wywó-f 


Następnie wygłosił dłuższe przemówie-R 
į Dotychczasowa dyrektorka opery p. Waydo- 
wa do niedawna miała „plecy“, dziś ich nie 


przemawiał obrońca oskarżonego, 


dzimie 9,20 na stacji kolejowej Woropajewo,Ą 
podczas”manewrowania pociągu osobowego, g 


go wykolejł się wagon bagażowy, a oś wa- 
gonu osobowego i lokomotywa uległy uszko- 
dżeniom. Od silnego wstrząsu odniosły lek-f 


Przez chmury ATA przebiło się ibai 
ce, ale nie ożywienia i rozkwitu gospodara 


czego, które zapowiadają nam pp. ministros 
jwie Kwiatkowski i Górecki, 


j ale ot, — zwym 
czajne, ciepłe i rozkoszne słoneczko wiósrty, 

Wiosną budzi przeróżne uczucia i na 
stroje. Jeśli chodzi o Warszawę, to powiew. 


Q wiosny nie sprowadził do nas większych fer- 
mentów, prężności i dynamiki ruchu społe+ 
jcznego. Co innego w terenie, w kraju, na 
# t. zw. prowincji! W stolicy obserwujemy ja- 


stroje napozór beznamietne, łagodne i.. . bez- 
troskie, Pan marszałek Prystor podejmuje 


-u siebie herbatką. To samo czyni marszałek. 


Car. Na takąż herbatkę zaprasza do siebie . 


z delegatami socjalistycznej centr. Rady, l 
Zw. Zaw. z Krakowa w osobach b, postówa r, 


A Kwapińskiego i Ciołkosża. 


Niemal ci sami dygnitarze otwierają. Jedi; 5 
duńską, łotewskg, 


Ze zdziwieniem rozglądają się przyjezdni 
po lokalach i powiadają: u was w Warsta- 
wie nje widać kryzysu! Istotnie, tak jest. w 
drogich lokalach warszawskich jest zawsze 


f pelno. Bawi się plutokracja żydowska i ci 


„patrjoci”, dla których istnieje monopol i 
posad, Dla olbrzymiej 
wiekszości. Pozostała deflacja i zaciskanie ` 
pasa. Ci nie chowają gotówki ani pod pie 
rzyną, ani pod kocem, bo jej nie mają i nie 


gospodarka bardzo koś 


bawią sie. 


Jak wiadomo, 


isztowna b. ministra, obecnie komisaryczne" 
Boo prezydenta m, Warszawy budzi coraz 


większą obawe. Na jednym tylko odcinku 


| emerytalnym wydajemy rocznie o kilka 
fmiljonów więcej. 
byl pos. Jedynak, który gospodarkę p. Sta« 
Przyńskiego zaatakował na plenum Sejmu. 
JW odpowiedzi prezydent rozesłał pismo da 


Wyrazicielem tych obaw 


wszystkich pp. posłów, odmawiając prawa 
krytyki i dczawuując pos. Jedynaka. Tak to 
rozpanoszona i pówna Siebie biurokracja 
miejska chciałaby zamknąć usta postom! 


Prasa warszawska mało pisze o gospos« 
darce stołecznej, za to częściej bywą na 
bankietach u prezydenta. Beztroski nastrój 
na takich przyjęciach psuje sam gospodarz, 


f gdyż każe słuchać swoich jedno- i dwugo- 
E dzinnych przemówień. 


Aby obywateli miasta oderwać od „rze; 
czywistej rzeczywistości“ urządzona została 


„Możliwość ingerencji osób posiron-§ wystawa p. t. „Warszawa za lat 50", Ogląda- 


jąc wystawę, mamy zapomnieć. o dzisiejszej 


jbrzydócie i zaniedbaniach w stolicy i wi- 
i dzieć ją taką, jaka będzie za lat — pięćdzie= 
w toczących sięł siat. 

Nie należy. .przy= 
tem zapominać, że kierownictwo Stoli-. 
cy spoczywa w rękach delegata rządu, 


ą 
„ Gdy studenci przestali demonstrować na 


R ulicach miasta, nic osobliwego się poza tem 


tu nie działo. Nawet szczęśliwe losy lotenyi- 
ne wyprowadziły się ż Warszawy. Mieliśmy 
wprawdzie strajk protestacyjny w dniu po< 


jgrzebu ofiar krakowskich, Wysłano na mia» 


którzy grzecznie, bardzo 
aby nie ta- 
mowali ruchu ulicznego i nie zatrzymywali 


sto dzielnicowych. 


jtramwajów na całe pół godziny. 


Wprawdzie poturbowano dość ciężko 
zapomnieć. 
Mieliśmy natomiast „poruszenie” żydów? 


skie, strajk demonstracyjny z powodu sze- 


jchity. Ale przeszedł on bezboleśnie. Okazało 
Asie, że nie było powodu strajkować, gdyż 
jtego samego dnia dodatki 
dpism żydowskich obwieściły znane popraw- 
fki rządu do projektu pos, Prystorowej. Dziś 
udają mocno niezadowolonych i zagniewa” 


nadzwyczajne 


nych, choć ubój im pozostawiono. Złoszczą; 
bo goje zmądrzeli i nie chea 


ła się do żydów słońcem staropolskiej tolea 


gracji, którą najbardziej Powinni odczuć o-` 
M bywatele warszawscy tej miary, co: Rozma- 


który przeprowadził ekspertyzę pisma pa-|"in Blumenfeld, Cytronenblat, Migdał, Mu- 


Biegły 
że 


szkatel, Stokrotka, Rozenfeld, Różanykwiat, 
„Leljenfeld i tylu, tylu innych. 

Niema jednak żadnej wdzięczności w 
tym narodzie. Do niedawna znęcali si? nad 


# bydłem, dziś chcieliby się mścić nad obywa- 
Bielami pobliskiego Karczewa. Oto na linii 
Po zeznaniach biegłego Araszkiewicza,j Warszawa — Otwock — Karczew zanotowa- 
zamkniąty został przewód sądowy, poczem 
zabrał głos prokurator Suski, który w kon-§ 
kluzji swoich wywodów domagał się naj-5 


nò kilka wybryków antyżydowskich, wobec 
czego żydzi warszawscy bojkotują karcze- 
wian i nie kupują od nich drobiu. Żydów- 
ska klątwa dotknęła narazie tylko sprze- 
dawców drobiu. Tem gorzej dla żydów wo- 


i góle. 


Mieliśmy w Sejmie przez pewien czas už 
bój. Dziś bój się toczy o operę warszawską. 


ma. Więc ustępuje. Kandydują natomiast: 


nym przez przewód sądowy materjale do-4Dvgas, Bierdjajew, Zaleski, Didur, Wermiń- 
jska, Dółżycki, a nawet sam akademik Ka- 
y den-Bandrowski., Dlaczego akadeńicy Goetel 


ji Sieroszewski mogą prowadzić spółkę fil- 


mową do spółki z niezbyt groźnym opbozy- 
cjonistą rządówym b. ambasadorem Filipo- 
wiczem, a on. akademik wyższej miary, nie 
może prowadzić opery? 

To dopiero bedzie prawdziwa opera! 

Pan Klewin z „Pasty“ ma 4 domy i mil- 
jonowy kredyt bankowy, zaś Kaden ma mo- 


{nopol na prowadzenie teatrów warszawy 


skich. 

Pan Lothe z kolejki góreckiej zafundo- 
wał sobie stajnię wyścigową od hr. Żółtow- 
skiego za wiele tysięcy zł Panu Kadenowi 
dadzą operę na kredyt i jeszcze 350 tys. sub- 


 sydjum, 


Pan Kaden wszystko może! 
Rys. 
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„DZIENNIK BYDGOSKI"; płatek, fnfa 3-Kwielnfa 1936-7. 


Kto odpowiada za przerwę 


w budowie mostu 


pod Rynarzewem? 


Wyjaśnienia Starosty Krajowego. 


W numerze 69 „Dziennika Bydgoskiego* 
z dnia 22. HI. 1936 r. poruszyliśmy p. t. 
„„Lekkomyślność czy zła wola“ artykulik o 
stanie budowy mostu pod Rynarzewem, któ- 
ry tamuje ruch na drodze Poznań—Byd- 
goszcz i wyrządza miastu naszemu nieobli- 
„czalne szkody. 

Nareszcie otrzymaliśmy wyjaśnienie tej 
sprawy ze strony najbardziej kompetentnej. 
mianowicie od Starosty Krajowego w Po- 
znaniu. Pisze on dosłownie co następuje: 

„Utrzymanie dróg byłych prowincjonal- 
nych i budowa mostów na tychże drogach, 
w skład których wchodzi również szosa 
Szubin—Bydgoszcz, należy do obowiązku 
Wydziału Powiatowego Bydgoskiego (pod- 
kreślenie nasze — Red.), który też budowę 
"mostu pod Rynarzewem rozpoczął we wia- 
snym zarządzie i na własną odpowiedzial- 
ność, Starostwo Krajowe w Poznaniu prze- 
jęło jedynie kierownictwo budowy tego mo- 
stu i prowadzi ją w miarę otrzymywanych 
na ten cel funduszów. Starostwo Krajowe 
nie odpowiada zatem za przerwy w budo- 


RAW) REE | a 

'Przy przeczuleniu, bólach głowy, bez- 
senności, ospałości, przygnębieniu, u- 
czuciu lęku, posiadamy w naturalnej 
wodzie gorzkiej Franciszka-Józefa nie- 
zawodny środek domowy do usunięcia 
wszelkich zaburzeń przewodu pokar- 
mowego w każdym jego odcinku. Z.p.l. 


Wycieczka pedagogów śląskich 
w Bydgoszczy. 


Jak już zapowiadaliśmy, przybyła w dniu 
wczorajszym do Bydgoszczy wycieczka pe- 
dagogów śląskich, którzy z polecenia Mini- 
sterstwa W. R. i O. P. przeprowadzają stu- 
dja nad urzeczywistnianiem nowego progra- 
mu szkolnego w szkołach średnich i po- 
wszechnych. Wycieczka pozostaje w Byd- 
goszczy jeszcze przez dzień dzisiejszy, po- 
czem udaje się w dalszą podróż naukową po 
Pomorzu. Dalsze informacje podamy w ju- 
trzejszym numerze „Dziennika“, 

— Wieczór dyskusyjny Rady Artystyczno- 
Kulturalnej odniósł wczoraj wyjątkowy sukces 
i zdołał zapełnić salę Muzeum Miejskiego pu- 
blicznością, reprezentującą całą kulturalną 
Bydgoszcz. Wieczór poświęcony był tym ra- 
zem zagadnieniom plastycznym. Na margine- 
sie swojej wystawy wypowiedzieli się człon- 
kowie Grupy Plastyków Bydgoskich, którzy 
wprowadzili zebranych do pracowni plastyka 
i zaznajomili ich z motywami swojej twórczości, 
Zagaił i przewodniczył red. H, Kuminek, refe- 
raty wygłosili pp. St. Brzęczkowski, Wł. Fry- 
drych, T. Gajewski i M. Turwid, a w żywej 
dyskusji udział wzięli pp. dyr. Wasilewski, dr. 
Piechocki, dyr, Jemielewski i inni, 

— Zebranie Stowarzyszenia Emerytów 
woj. poznańskiego i pomorskiego w Byd- 
goszczy, członka Związku Polskich Zrze- 
szeń Emerytalnych w Warszawie jako cen- 
tralnej organizacji, odbędzie się w piątek, 
ania 3 bm, o godz, 17-tej w Resursie Kupiec- 
kiej, na które się wszystkich członków i 
sympatyków zaprasza. 


wie mostu, spowodowane brakiem fundu- 
szów'". 

Wyjaśnienie powyższe podpisał starosta 
krajowy p. Begale. 

Do sprawy tej jeszcze wrócimy. Stwier- 
dzić jedynie musimy, że „budowa“ trwa już 
rok, że nie postępuje ani o krok, i że istnie- 
je nadzieja, iż potrwa jeszcze pare lat z o- 
czywistą szkodą dla interesów naszego mia- 
sta, 


— Tanie meble dla nowożeńców. Zwraca- 
my uwagę na ogłoszenie znanej fabryki mebli 
E. Bronikowski i Syn, ul. Nakielska 135. Firma 
ta dostarcza wprost z fabryki po przystępnych 
cenach na korzystnych warunkach meble w 
pierwszorzędnem wykonaniu, Telefon 3158. 


Całkowita rehabilitacja 


nadleśniczego Hubickiego. 


Wyrok w procesie o nadużycia w Nadleśnictwie Jachcice. 


We wczorajszą Środę w południe ogłoszo- 
ny został wyrok w procesie o nadużycia w 
Nadleśnictwie Jachcice,. Sąd Okręgowy w 
Bydgoszczy wydał wyrok, skazujący byłego 
sekretarza Nadleśnictwa Jachcice Wiktora 
Zysnarskiego i byłego podleśniczego Wikto- 
ra Ciszewskiego każdego na karę po dwa 
lata więzienia i utratę praw obywatelskich 
i honorowych na przeciąg lat pięciu, zali- 
czając im przebyty areszt śledczy, Nadleś- 
niczy p. Władysław Hubicki uwolniony zo- 
stał całkowicie od winy i kary a koszta pro- 
cesu nałożone zostały na Skarb Państwa. 

Przewodniczący trybunału, p. sędzia okrę- 
gowy Barycza, w dluższych wywodach uza- 
sadnił powyższy wyrok. podnosząc m. in. 
że odnośnie zarzutu rzekomego przywłasz- 
czenia sobie przez nadleśniczego Hubickiego 
kwoty 962 złotych, sąd stanął na stanowi- 
sku, że w czynie oskarżonego brak znamion 
przestępstwa oraz że p. nadleśniczy Hubic- 
ki nie miał wogóle zamiaru przywłaszcze- 
nia sobie wspomnianej kwoty, albowiem 
pieniądze te włożył do swego biurka 1 kwo- 
ty tej zaraz do książki nie mógł wpisać. 
Sąd również wziął pod uwagę, że p. nadleś- 
niczy Hubicki całą kwotę wpłacił do rąk 
kasjera Ciszewskiego już ma długo przed 


erze Starostwa Grodzkiego » wykonywaniu 
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Wymiana dowodów rejestracyjnych 
dla pojazdów mechanicznych 
na rok budżetowy 1936-37. 


Zarząd Miejski . oddz. powiat. władzy adm. 
ogólnej (ul. Grodzka 25, pokój 20) uskutecznia 
wymianę dowodów rejestracyjnych na okres 
budżetowy 1936-37 dla pojazdów mechanicz- 
nych, mających miejsce stałego postoju w gra- 
nicach administracyjnych miasta Bydgoszczy. 
Celem dokonania wymiany winien stawić się 
zapisany w dowodzie rejestracyjnym właściciel 
pojazdu mechaniczneśo i przedstawić: 1. po- 
twierdzenie wpłaty należnej od pojazdu opłaty 
na rzecz Państwowego Funduszu Drogowego 
(na konto P. K. O. 183500) za czas od 1 kwiet- 
nia 1936 do 30 czerwca 1936 i ciążących ewtl. 
na pojeździe zaległości w opłatach P. F. Dr., 
2. dowód rejestracyjny z okresu budżetowego 
1935-36, 3. dowód tożsamości pojazdu, 4. dla 
samochodów półciężarowych i ciężarowych u- 
żyteczności własnej właściciela ważne zaświad- 


„Jego mielka miłość”. 


j] 

| 
W/ szeregu zarzutów, jakie się stawia pol- PJ 
skiej produkcji filmowej, na pierwszem miejscu ~ai 
wymienia się bezustannie słabizny scenarjusza. 
Ile w tem gest słuszności, niechaj orzekają po- 
wołani krytycy i szeroka publiczność, Tym ra- ji 
zem jednak chodzi o co innego. Realizatorzy 
nowego polskiego filmu „Jego wielka miłość” 
uczynili wszystko, aby scenarjusz tego wspa- 
niałego dramatu filmowego zawierał wszystkie 
elementy, jakie zainteresować mogą szerokie 
masy, bez różnicy klasy społecznej, wychodząc 
z założenia, że temat dramatu filmowego wi- 
nien sięgnąć wgłąb psychiki takiej jednostki, 
którą interesują się te masy. Nie ulega wątpli. 
wości, że taką jednostką jest aktor. Życie łu- 
dzi teatru, jak wiadomo, jest zawsze przedmio- 
tem szczególnego zainteresowania mas. Jak ży. 
ją ci ludzie? Czy w ciągłej radości i niefraso- 
bliwości? Czy ich codzienne życie jest takie, 
jak je oglądamy na ekranie? Czy i oni mają 
swoje zgryzoty i cierpienia? Oto pytania, któ- 
re pasjonują wszystkich teatromanów i kino- 
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przewozów niekoncesjonowanych. 


wykryciem nadużyć. Gdyby oskarżony miał 
zamiar przywłaszczyć sobie wspomnianą 
kwotę, to sumy tej wogóle by nie wpłacił 
do kasy. Ponadto sąd nie dopatrzył się wi- 
ny nadleśniczego Hubickiego w zarzuconym 
mu dalszym czynie. jakoby oskarżony za- 
niedbał kontroli ksiąg, wskutek czego pod- 
władni mu urzędnicy mogli przez szereg lal 
dopuszczać się nadużyć. Zeznania świadków 
jak i biegł. Kowalewskiego wykazały, że dużo 
potrzebaby było mieć czasu i niezwykłą ruty- 
nę księgowego, ażeby wpaść na trop nad- 
użyć. Przeciwnie, rozprawa nawet wykaza- 
ła, że p. nadleśniczy Hubicki dołożył ze swej 
strony największej staranności, aby zapo- 
biec nadużyciom, W myśl instrukcji. nad- 
| leśniczy mógł polegać na sumienności swych 
współpracowników, a tem samem nie może 
być odpowiedzialny za popełnione przez 
nich przestępstwa. 


manów. Scenarjusz filmu „Jego wielka miłość“ | 
odsłania tajemnice życia aktorów. Opiewa 


Całkowita rehabilitacja p. nadleśniczego 
Hubickiego spotka się z zadowoleniem w 
pewnych kołach bydgoskiego społeczeństwa, 


gdyż p. nadleśniczy Hubicki cieszył się w 


Bydgoszczy ogólnym szacunkiem i poważa- 


niem, zaś nikt nie wątpił w jego niewin- 


ność. 


Czternaście razy Karany. 


Echa włamania do fabryki armatur Zawitaja przed sądem 


Prawdziwym rekordzistą w obranym, bar- 
dzo niewdzięcznym fachu złodzieiskim jest 
26-letni Piotr Wronka z Bydgoszczy. 
stosunkowo młodego wieku, ten zawodowy zło. 
dziej dotąd trzynaście razy był karany przed 
sądem za przeróżne włamania i kradzieże, 
Dzięki jednak sprytowi i energji policji, która 
dobrze zna swoich „przyjaciół”, Wronka po- 


Jedynie 


Świeża śliczna, „matowa” cera od 
$-ej rano do $-ej popołudniu! Nie- 
- ma potrzeby powtórnego pudrowania 
się w ciągu dnia! To są rezultaty 
zagwarantowane przy  stosowanim 
nowego „eterycznego* pudru do twa- 
rzy. Zadziwiający „eteryczny“ proces 
jest wynalazkiem paryskiego chemika. 
Tylko puder utrzymujący się w po- 
wietrzu jest zużytkowany. Wynikiem 
tego taki puder jest dziesięciokrotnie 
cieńszy i lżejszy niż puder, jaki kie- 
dykolwiek spreparowano, Ten sposób 
fabrykacji jest stosowany przy fabry- 
kacji Pudru Tokalon, spreparowanego 
według oryginalnego francuskiego 
przepisu znakomitego paryskiego 
Pudru Tokalon. Dlatego też Puder 
Tokalon przylega gładko i równo, 
pokrywając skórę jakby niewidzialną 
powłoką piękności. Z tej przyczyny 
nadaje on naturalnie  wyglą- 


Puder do Twarzy 
RYCZNY 


wytrzymuje 
tę próbę 


dające piękno, tak 


wyróżniające 
go od staromodnych, eiężkich pud- 
rów, które nadawały tylko wygląd 
„maqiułlage'u*. Wobec tego również, 


że Puder Tokałon trzyma się na 
skórze tak długo, znany on jest pod 
nazwą „S-io godzinnego* pudru do 
twarzy. Niema już błyszczących . no- 
sów, ani połyskującej, tłustej skóry, 
lecz doskonałe matowa cera, której 
wiatr, ani deszcz, lub pocenie się nie 
mogą zaszkodzić. 


> 


nownie zasiadł na ławie oskarżonych. 
Wronka dopuścił się bowiem wielkiej kra- 


Mimo | dzieży z włamaniem w nocy na 21 stycznia do 


właśnie dramat poczciwego aktora, który u- 
gięty pod ciężarem trosk, załamuje się w hie- 
rarchji społeczeństwa scenicznego, stacza się do 
roli suflera, Ale z natury bardzo ambitny, nie 
przestaje marzyć o chwili, gdy będzie mu da- 
nem zagrać na scenie choćby raz jeden i świę- 
cić prawdziwe triumfy. Spektakle „Napoleona” 
dochodzą do setki. Przyjmuje hołdy, odzna- 
czenia, Ale załamany osobistą tragedją, wypły- 
wającą ze zdrady ukochanej żony, traci zmy. 
sły w chwili, gdy znajduje się na scenie. Te 
więc zalety stawiają film polski na czołowem 
miejscu w międzynarodowej kinematografji, To 
film, z którego jednem słowem możemy być 
dumni. Bohaterem filmu jest jeden z naj- 
większych aktorów polskich obecnej doby — 
Stefan Jaracz, którego widzimy na ilustracji 
w roli „Napoleona“. Jest to bodaj najlepsza 
kreacja filmowa tego artysty. 


| ronas bydgoskiej fabryki armatur i odlewni 


bronzu oraz mosiądzu p. Józefa Zawitaja przy 
ulicy Dworcowej 66. Po dwukrotnem wyła- 
maniu drzwi, złodziej dostał się do fabryki 
i zabrał sześć aparatów do piwa i kilkadziesiąt 
świdrów wartości ogólnej 1500 złotych. Skra- 
dzione przedmioty złodziej ukrył przez krótki 


Ze sportu. 


POLSKA — AUSTRJA, 


czas pod mostem przy ulicy Królowej Jadwigi, 


a następnie przy pomocy niejakiego Bolesława 


Januszewskiego przewiózł powyższe przedmio. 


ty wózkiem ręcznym do mieszkania tego ostat- 
Policja wy- 


niego przy ulicy Grunwaldzkiej. 
kryła w krótkim czasie kryjówkę i znajdujące- 
go się w mieszkaniu Wronkę. Część skradzio. 
nych przedmiotów Wronka zdążył już sprzedać, 

Przed sądem Wronka przyznał się 


nie sędzio, mam przecież już taką rutynę, że to 
wogóle dla mnie nie może nastręczać trudno- 
ści!" Sąd skazał niepoprawnego włamywacza 
na dwa lata więzienia, a jego pomocnika Janu- 
szewskieśo na 8 miesięcy bezwzględnego wię 
zienia, Wronka powrócił znowu do Wronek, 
gdzie przesiedział już długie lata swego szare- 
go życia. 


s 
zu 


Pokaz pracy 


warsztatów Chrześcijańskiej Ligi Pracy 


W dniach od 3 do 10 kwietnia br. odbywać 
się będzie w dawnym składzie p. Leona Ko- 
nieczki przy ul. Gdańskiej 41, pokaz zabawek, 
praktycznych sprzętów dla dzieci, kajaków, 
sprzętu żeglarskiego, namiotów itp, wykona. 
nych. w warsztatach Chrześc. Ligi Pracy w 
Bydgoszczy. Wstęp wolny, 

- ORNE ZER ZEE OR EZ OZ TE CC RÓ) 


Ciężkie walki na pograniczu Mongolii. 


Moskwa, 2. 4. (PAT). Agencja TASS po- 
daje z Ułan-Bator, że w rejonie między po- 
sterunkami granicznemi Adygdołon i Tam- 
syk-Bułak doszło do walk między wojskami 
japońsko-mandżurskiemi a mongolskiemi. 
Walki trwały cały dzień 31 marca, część no- 
cy i zakończyły się nad ranem 1 kwietnia, 
Wojska mongolskie odparły próbę zajęcia 
Tamsyk-Bułak i zdołały odrzucić oddziały 
nieprzyjacielskie ku granicy, zadając im 
przytem ciężkie straty. Posterunek Adygdo- 
lon na terenie mongolskim zajęty został 
zpowrotem przez wojska mongolskie, 


do winy. 
Na zapytanie sędzieśo, czy dużo trudu spra- 
wiło mu wyłamanie drzwi, odpowiedział: „Pa- 


Wiedeń. Dwudniowy międzypaństwowy 
mecz pływacki Polska — Austrja rozegrany 
będzie w Wiedniu w dniach 4 i 5 bm. Pier- 
wszego dnia rozgrywek mecz rozpocznie się 
o godz, 20.30, nazajutrz zaś o 19-tej. Polska 
ckipa pływacka wyjechała już z Warsza- 


PRZEDOLIMPIJSKI KURS DLA 
KAJAKOWCÓW, 


Z Wejherowa donoszą, że dnia 4 maja 
rozpocząć się ma w Pucku, w nęwopowsta- 
łym ośrodku sportów wodnych, Przedolim- 
pijski kurs treningowy dla kajakowców pod 
kierunkiem specjalnie sprowadzonego: z Ber- 
lina trenera. Uczestnicy kursu zamieszka- 
Ją w przygotowanych kwaterach w Domu 
Zdrojowym.. Łodzie zawodników zostaną 
pbomieszczone w specjalnie zbudowanych 
schronach. Przypomnieć warto, że po skofi- 
czonej olimpjadzie odbyć się mają w Pucku 
wielkie międzynarodowe zawody kajakowe 
z udziałem olimpijczyków szeregu państw. 


WYJAŚNIENIE SPRAWY LUBAWEGO. 


W sprawozdaniu z meczu Kabel — Po- 
lonja poruszyliśmy na łamach „Tygodnika 
Sportowego" sprawę gracza Lubawego, któ- 
ry według pogłosek miał rzekomy zakaz 
występowania przeciw „Kabłowi*, Jak nas 
miarodajnie informują, Pogłoski te nie od- 
powiadają prawdzie, gdyż Lubawy nie mógł 
grać w barwach Polonji na tem meczu je- 
dynie z powodu kontuzji, odniesionej na 
meczu treningowym. 


SCHMELING — JOE LOUIS 17 CZERWCA 
W NOWYM JORKU, 

Berlin. Mecz bokserski Schmeling — Joe 
Louis odbędzie się definitywnie dnia 17-go0 
czerwcą br. w Nowym Jorku. Schmeling 
przyjedzie do Nowego Jorku już dnia 21-g0 
kwietnia. 


w. Ignacy Paderewski, Morges (Szwaj- 
carja — Suisse), 


= 


ża ENIE E ECK REZ NOO RSA 
"Kino „Apollo“ 


Krasińskiego 23 Tel, 3495 arcyfilmu, 


Początek o godz. 5 10, 7.10, 9.10 


go 


-- Nabożeństwo dla głuchoniemych. W nie- 
dzielę, dnia 5 kwietnia odprawi się o godz. 
10,30 nabożeństwo połączone z wspólną Ko- 
munją św. wszystkich głuchoniemych w ka. 
plicy św. Florjana. Okazja do spowiedzi św. 
wielkanocnej w sobotę wieczór od godz. 6—9 
w kościele Najśw. Serca Jezusowego. Zebra. 
nie plenarne głuchoniemych w niedzielę wie- 
czorem w lokalu zebrań przy ul. Jana Kazi- 
mierza. t 

— Zarząd Akademickiego Koła Bydgosz- 
czan przy W. S. H. w Poznaniu prosi ko- 
leżanki i kolegów studjujących we wszyst- 
kich ośrodkach na zebranie informacyjne, 
które odbędzie się w piątek, dnia 3 bm. u 
Berendta (ul. Dworcowa) o godzinie 19.45. 
Sprawy ważnę. 


Z ruchu Ch. Z. Z. 


, W czwartek, 2 bm, o godz. 18,30 odbędzie 
się zebranie zarządu, komisji rewizyjnej i 
mężów zaufania Chrześc, Związku Praco- 
wników Miejskich w sekretarjacie okręgo- 
wym Ch. Z. Z., ul. Dworcowa 5. 
: Sprawy bardzo ważne; obecność wymie- 
nionych bezwzględnie konieczna. 
Zarząd. 

Stan wody w Wiśle w dniu 2 kwietnia: 
Zawichost 1,58, Warszawa 1,44, Płock 
1,48, Toruń 1,76, Fordon 1,74, Chełmno 
1,65, Grudziądz 1,83, Korzeniowo 2,00, 
Piekło 1,43, Tczew 1,50, Einlage 2,14, 
Schievenhorst 2,26. 


Dzłś w czwartek, Ż b. m. 
wspaniała premjera piękne- 
«dznaczonego 
zaszczytną kwaljfikacją 
„ERFRYS5SRTYCENNYW "I 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


Sprawy sokole. 
Sokół żeński, 

i Dzis czwartek generalna próba przedsta- 
wienia młodzieży. Zbiórka o godz. 4-tej w se- 
kretarjacie. Komplet konieczny. 

O godz. 7-ej ćwiczenia drużyny w sali szko. 
ły wydziałowej przy ul. Konarskiego, 
) Sokół V. 
Dnia 5 bm, o godz. 9 na boisku im. Świtały 


otwarcie sezonu |lekkoatletycznego druchen' 
i druhów, Uprasza się o przybycie starszych | 
druhów. 


Sokół V, O. P. N. 
Jutro, dnia 3 bm, o 
boisku im. Świtały. 


2 życia towarzytsm. 


Czwartek 2 kwietnia. 

Godz. 19,00: Koło instruktorów II kl. P. C. K 
Bydgoszcz. Zebranie miesięczne w sekre. 
tarjacie PCK przy ul. Trzeciego Maja 24. 
Uprasza się o liczne i punktualne przybycie 
wszystkich członków i sympatyków. 

Godz. 20,00: Związek Tow. Pom. Fryzjerskich 

lilja Bydgoszcz. Zebranie kwartalne w loka- 

lu p. Mellerowej, plac Piastowski 17. Spra- 
wa wyjazdu delegata na zjazd rzemiosła 

i kongres fryzjerów w Warszawie. 

Tow. śpiewu „Halka“. Zebranie kwartalne 

w Resursie Kupieckiej. Z powodu ważnych 

spraw przybycie konieczne, 


godz. 17 trening na 
|przy ul. Marsz. Focha. Zarząd koła prosi człon. 


piątek, dnia 3 kwiefnia 1936 r. 


- Pogodny melodramatożywej akcji, pełen werwy humory i ządości życia reż. Ernesta Lubitscha ` Dowcipne W rolzch głównych:  wrocza 


„Ręce ma stole“ 


sytuacje 
i świetnie 

ujęte 

epizody- 


— Klub mandolinistów „Lutnia“. Lekcja dla 
kandydatów kursu gitarowego w hotelu 
Lengning,; ul. Długa 37. 

— Kolo Absolwentów Publ. Szkoły Dokszt, 
Zawod. nr. 1. Zebranie miesięczne w gma- 
chu szkolnym przy ul. Konarskiego 2. 

Piątek, 3 kwietnia. 

Godz. 19,00: Zw. Powstańców i Wojaków O. K. 
VII, placówka 4 (Szwederowo). Zebranie 
zarządu w sali p. Kołodzieja. 


Godz. 20,00: K. S. „Brda“ Zebranie miesięczne 


w „Złotym Rogu” przy ul. Chełmińskiej, róg 
Grunwaldzkiej, 


O s 

Zarząd Koła Związku Olicerów Rezerwy. 
Zajęcia na kursie p. w. odbywają się co piątek 
od godz. 19,30 w Kasynie Oficerskiem 62 pp. 


ków o gremjalny udział w dniu 3 bm. 

K. S. Kolejowego P. W. . sekcja bokserska. 
Schadzka w małej świetlicy przy ul. Zygmunta 
nale. W sobotę odbędzie się walne ze- 
branie. 


a c 
Bank Polski płacił w dnin 2. 4. 1936 r. 


dolary amerykańskie 5,28 
dolary kanadyjskie 5,23 
funty szterlingów 28,17 
frąnki szwajcarskie 172,15 
franki francuskie 34,90 
belgi belgijskie 89,40 
floreny holenderskie 358,80 
guideny gdańskie 99,55 


Nadprogram pigmy do- 


Carola Lombard, Fred Mac ` CZARNA SYMFONJA 
Murray 1 Ralph Bellamy 


najnowszy TYGODNIK 
i KRONIKA PATA. (6013 


Giełda zhożowo - fowarowa 


w Bydgoszczy 
Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszcz 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg 
Notowania odbywaja się we wszystkie 
dni powszednie. 
Notowania z dnia 1 kwietnia 1936r. 


cona cena 
e 3 transakoyjna  orjentacyjna 
Zyto 88 ton « + « « od zł 14,30 14,00— 14,25 
z do zł 14,40 
» zł 
” zł 


Usposob, stałe 
Pszenice eksportowa. : zł 


Pszenica standart. » : zł 19,50— 19,75 
Usposob. stalsze Eg 
Jęczm. brow, «s.» zł 15,50— 16,00 
Jęczm. jednolity « : » zł 15,25— 15,50 

' zł 
Jęczm. zbiorowy s. zł 14,75— 15,00 
Jęczm. zimowy » + »: » zł BEZ 


Usposob. spokojne 


Owies « « « « : 6: . zł 
Ld zł 


Uspogob. spokojne 
Mąka żyt. 550/, wł. worka zł 
Mąka żyt. 650/, wł. worka zł 
Mąka żyt. 55—700/, wł. w. zł 
M. żyt. razow. 950/, wł. w. zł 


21,25— 21,75 
21,00— 21,25 
19,75— 20,25 
16,25— 17,00 


14,75— 15,50 ~ 


U 


zawierające RA 


prawdziwemi zwolenniczkami oraz zapalonemi propagatorkami. 
NIEZWYKŁE TO POWODZENIE ZAWDZIĘCZAJĄ 


KREM i PUDER THO-RADIA 


swym własnościom radoaktywnym, dzięki 


nie ograniczają się w swem działaniu jedynie 
do maskowania wad cery, lecz usuwają je radykalnie 


KREM COLD CREAM 
ORA THO-RADIA 
na dzień) (na noc) 


zawierający RAD i TOR 


średnia tuba 1.70 
duża łuba PEU 


zawierający TOR 
średnia tuba 1.85 
duża tuba 2.95 


Do nabycia we wszystkich składach aptecznych i perłumerjach 


SOCIETE SECOR, PARIS. 
Gen. Reprez. BAKLEY, WARSZAWA, Kopernika 11. Tel: 649-38, 649.39. 


Obwieszczenie © licytacji nieruchomości. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru II. 
Mieczysław Mystkowski mający kancelarję w Byd- 
goszczy ul Paderewskiego nr. 3, na podstawie art. 
676 i 679 k. p. e. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 5 maja 1936 r. o godz. 11. w Bydgoszczy 
odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego prze- 
targu należącej do diużniczki Olimpji Kochanowskiej, 
Heleny Kochanowskiej i Zofji z Kochanowskich 
Bielawskiej, nieruchomości, położonej w Bydgosz- 
czy, ul. Sielanka nr. 10 zapisanej w księdze hipo- 
tecznej Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, tom 8l, 
karta 2776, składającej się z willi, Nieruchomość 
oszacowana została na sumę zł 87.800, cena zaś wy- 
wołania wynosi 29.795. Przystępujący do przetargu 
obowiązany jest złożyć rękojmię w wysokości zł 3.730. 
Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w takich 
papierach wartościowych bądź książeczkach wkład- 
kowych instytucyj, w których wolno umieszczać fun- 
dusze małoletnich. Papiery wartościowe przyjęte 
będą w wartości trzech czwartych części ceny gieł- 
dowej. Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa- 
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem ob- 
wieszczeńiem nie będą podane do wiadomości wa- 
runki odmienne. Prawa osób trzecich nie będą prze- 
szkodą do licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jężeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wnio- 
sły powództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej 
części od egzekucji i że uzyskały postanowienie 
właściwego sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji. 
W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie od 
godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egze- 
kucyjnego można przeglądać W. sądzie grodzkim w 
Bydgoszczy nl. Wały Jagiellońskie nr. 2, sala nr. 5. 

Bydgoszcz. dnia 19 marca 1986 r. 


(6033) Komornik (—) M. Mystkowski. 


Damiętajcie ó bezeobotnych! 


Na Alfredowi 


b 
padł ostatecznie wybór setek tysięcy kobiet, które-stały się ich —+ł— 


Trwała ondulacja 
je sekh Sobieskiego 15 
tel. 3000. (5914 


SPRZEDAŻE 

. Bom > 
I p. ogród sprzedam, Sie- 
roca 10—3, ` (3268 


Oberża 
duża wjóşská bez konku- 
rencji, salą, z towarem, 
urządzeniem, potrzęba do 
objęcia 1500—2000, powód 
zmiany rodzinne. Zgło- 
szenią do Dziennika Byd- 
g skiego „Oberża”„ (6017 


Svpialka 
100 zł Lipowa 12. 


5992 


(DZIĘKI 


D-rowi, 


z 55 
i 


(3154 


Sypialnia (6030 
dąb tanio, Długa 5, I. 


Sypialnia 


mahon, nowa, drzwi i okna 


z, 3 


nowe. Schody używane. 
Poznańska 21. (6042 
baco goć 
D5 
którym doskonałe te kosmetyki Da DAK: Gdańska 
145, tel 22-02, (3167 
Zegarmisirzo waki 
tokarnie kompletną sprze- 
PUDER da tanio K. Swiżak, Po- 
THO-RADIA morska 1a. (3141 
zawierający TOR i RAD 
€iężarówka 
średnie pud. 1.50 PORA „Shewrolet" 
duże pvd. 2.75 U/,ton i Limuzyna 


„Essex“ w dobrym stanie 
bardzo tanio sprzedam. 
Oferty pod „16021* do 
Administracji. (6021 


Obwieszczenie o licytacji nieruchomości. Ko- 
mornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru Il Mie- 
czysław Mystkowski mający kancelarję w Bydgoszczy, 
ul. lg. Paderewskiego 3, na podstawie art. 676 i 679 
kpc. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 5 maja 
1936 r. o godz. 11 w Bydgoszczy odbędzie się sprze- 
daż w drodze publicznego przetargu należącej do dłuż- 
niczki Heleny Aleksandrowiczowej nieruchomości, po: 
łożonej w Bydgoszczy, ul. Adama Asnyka 5, zapisanej 
w księdze hipotecznej Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, 
tom 81 karta 2785, składającej się z willi. — Nie- 
ruchomość oszacowana została na sumę zł 40000, 
cena zaś wywołania wynosi zł 3000). Przystępujący 
do przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię w wy- 
sokości zł 4000. Rękojmię należy złożyć w goto- 
wiźnie albo w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich, Papiery 
wartościowe przyjęte bedą w wartości trzech czwar 
tych części ceny giełdowej. Przy licytacji będą za- 
chowane ustawowe warunki licytacyjne, © ile 
dodatkowem publicznem obwieszczeniem nie będą 
podane do wiadomości warunki odmienne. 
Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licy- 
tacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem prze- 
targu nie złożą dowodu. że wniosły powództwo o 
zwolnienie nieruchomości lub jej części od egzekucji 
i że uzyskały postanowienie wiąściwego sądu, naka- 
zujące zawieszenie egzekucji. 
dwóch tygodni przed licytacją wolno oglądać nieru- 
chomość w dni powszednie od godziny 8-ej do 1u-ej, 
akta zaś postępowania egzekucyjnego można prze- 
glądać w sądzie grodzkim w Bydgoszczy ul. Wały 
Jagiellońskie nr 5, sala nr. 3. (6034 
Bydgoszcz. dnia 5 marca 1936 r. Komornik. 


Eoceen JĄ 


Singer 
maszyny do szycia bez- 
płatnie czyścimy i regu- 
lujemy. Gdańska 10 (4779 


Rzetelnem (6039 
czyszczeniem,  reperacją, 
trwale umacnia wszelką 
garderobę spiesznie, naj- 
taniej „Kkonomja*, Dra 
Emila Warmińskiego 10. 


W ciągu ostatnich | 


(WOLNE MIASTO GDAŃSK) 


$SOPOTY 


ocz 


EKUJĄ WAS 


NA WIELKANOC 


Specjalne imprezy w Domu Kuracyjnym: 
12. 4.: RZWIA KABARETOWĄ Z BERLINA 


13, 4: WIELKI POKAZ MÓD: „Czasy s 


MIĘDZYNARODOWE KASYNO - ROULETTE 


- BACCARA 


DOZWOLONY WYWÓZ WYGRANYCH 


Wizy i paszporty zagraniczne zbyteczne. Dla obeokrajowców żadnych trud- 
„ności dewizowych. Informacje: BIURA PODRÓŻY i SOPOTY-KASYNO* 


Go 
s 


Pomocnik 
fryzjerski potrzebny na 
R A SZCE Gdańska 132 
J. Dolski. (3152 


2 morgi (3157 
ogr odu, 3 pokoje wygody, 
obszerne  ubikacje fa- 
bryczne, stajnie zaraź, przy 
tramwaju. Pieraekiego 57: 


Fryzjer 
Gospodarstwa potrzebny. Rohnka, Nakło 
380 mórg 8000.—, wpłaty|u/N. (6018 
4000.—, 96 mórg pszennej, 
t4 krów, 20 świń, 4 konie, Fryzjer (3162 


martwy inwentarz komplet 
13.000. — Odpowiedź zna- 
czek. — Szczypiorski, Byd- 
goszcz, Stawowa 26. (6023 


potrzebny, Pomorska 11. 


ED 


A Kajak ; Skład 
używany tanio sprzedam.|do wydzierżawienia. Het- 
Długa 1/3. (6043|mańska t. (3147 
Granit Dzierżawy 


24X24 sprzedam. Gdań- 


700—1000 mórg tylko do- 
ska 67—4, (3143 


brej ziemi od właściciela 

najchętniej probostwa po- 
Sprzedam 

wóz. Gołębia 32, (6045 


Kra JS 


dnym opisem filja Dzien. 
Bydg. pod „700%. (3169 


POKOJE » 
WOLNE 
Maiy 
domek z ogrodem lub Niekrępujący 


plac budowlany kupię za-|słoneczny, łazienka, 1—2 


raz ewtl. wszystko wy-|osoby. Petersona 12/3 cen- 
płacę. Zgł. pod „E L. 106” stopy "(3159 
do filji Dzien. Bydg 3150 
WEZ || ENG zę zooma: : 5 
a | niekrępujący. omorską 
dobry samochód ciężaro-|nr, WA asy. 3158 
wy 11/, tonowy, Oferty z 
podaniem ceny i rocznika Pokój 
do fiłji pod „46%  (3151|nmeblowany. Św. Trójcy 
= TE 10 a Wen żja NEO: (6047 
Z przejściowo — stałe. Em. 


Warmińskiego 11—2. (3170 


K ZGUBY y 


Zgubiono 
rentowe papiery ną ulicy 
Grunwaldzkiej,proszę zna- 
lazcę za wynagrodzeniem 
oddać Redakcji Dzienni. 
ka. (5981 


Solidny (6015 
chłopak do wszystkich 
prac. Leszczyńskiego 105, 


Fryzjerka 
i fryzjer potrzebni. 
morska 23, 


Po- 
(3161 


Prasowaczką 
na garderobę potrzebna. 
Hermana Frankego 7,3163 


Młody 
wilk zbiegł, za wynagro- 
dzeniem oddać. Pesta- 
lozziego 5. (3173 


K MIESZKANIA y 
SZNKA 


3—4 pokojowe 
mieszkanie z wygodami 
szuka bezdzietny emeryt. 
Oferty do Dziennika pod 
„! Maj”, 6994 


Dziewczę 
do posług, na cały dzień 
potrzebna. Łokietka Lt, 
m. 5. (3144 


Dziewczyna 
religijna, lubiąca dzieci, 
potrzebna. Piotra Skargi 
12, m. 2. (3171 


Fryzjerka 
dobra siła potrzebna. Zdu- 
ny 23, 3158 


szukuję. Oferty z dokła- | 


p A z 
Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr. 


1 pokojowe: 
z kuchnią. Gdańska 67. 


1—2 pokojowe: 
Śniadeckich 13—4, 


1i 2 pokojowe: 
kuchnią. Sniadeckich 13/1. 


1, 2, 4, 6 pokojowe 
pełnokomfortowe., Długa 
nr. 5, I (6023 


2 pokojowe: 
Nakło, Dawczyńska, 


2 pokojowe: 
komfortowe bez kuchni 
od maja. Zamojskiego 4, 
m. 4, godzina 12—14. 


5 pokojowe: 
Jagiellońska 28. 


3 i 2 pokojowe: 


kuch. wygod. Sniadeckich 
nr. 39/1, y 


5 pokojowe: 
komfortowe, remontowa- 
ne. Pierackiego 38/2. 


6 pokejowe: 
z komfortem od 1 maja 
Marsz. Fochą vis 8 vis 
Teatru Wiadomość Cz. 
Borys, Plac Teatralny 2. 


CONTEE A POOR 
2 pokoje 


kuchnią elektryczność, wą- 
Żywnik. Kijowska 7, (5989 


Słoneczny 
duży pokój kuchnią, ła- 
zienką, I ptr. Gdańska, 
tylko solidnym zaraz. 
Wiadomość  Sniadeckich 
40, skład spożywczy, 3164 


Str +. „DZIENNIK BYDGOSKI", piątek, dnia 3 kwietnia 1936 r. Nr. 79. 


Tt 


W środę, dnia 1 kwietnia 1936 r. o godz. 6,30 rano zmarł nagle 


A 
opatrzony Sakramentami św. mój najdroższy mąż, nasz troskliwy K 
i kochany ojciec, teść, dziadek i pradziadek Ś. p. n "ŁY. 
5 m lepsza 1 
Jan Niedzielski TE | 
z A] y Ka | 
> : z) 
przeżywszy lat 77, o czem donosi w ciężkim smutku pogrążona z | | 
Rodzina. - : E ; i 
Bydgoszcz, Swarzędz, Lubaszcz, Józefinowo w kwietniu 1936 r. 4/9 MEBLE solidne, kupisz najkorzystniej warost z fabryki | 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele Serca Jezusowego [8 IE. Eb wepzafiiacowysisi i Sw Rutynowanej niemieckiej (5991 H 
w sobotę, dnia 4 bm., o godz. 9-tej rano, poczem pogrzeb na cmentarz BS IBzpelizżapszez, ul. Nakielska 135 „Telefon d s a k 
al (6038 Es (końcowy przystanek tramwaju linji W:lczak) (6036 st n t i S i 
es EEEE stenotyp | 
GG . Licytacja. z doskonałą znajomością języka polskiego pe- ' | 
W piątek dnia 3 Pd: o szukuje natychmiast poważna na, Do- 
a 4 EF godz. 11.30, sprzedawać kładne oferty z podaniem życiorysu, żądanego 
Zawiadomienie. Cegly szamotowe się A $ T tutejsza = ppe z saa nia fotogracji PA 
Z dniem 1 kwietnia rb. przejął ł ść d k = spedycji owarowej: jącej zwrotowi ierować pod yy = 
pech yć Ak E ti M Cegły radjalne tkaniny, żelazka do pra- pistkać, Biuro Ogłoszeń Teofil Pietra- | 
te SlGumac J e- C3 p° m FH €3 J del > Płyty piekarskie e OT lon: szek, Warszawa, Marszałkowska 115. 
ZEE p REE R E O Z ~ 3 VAE 
w Grudziądzu przy ulicy Długiej 1, tei. 1252. i wszelkiego rodzaju inne |" 97% Bydgoszcz. (6032 - l 
Jako długoletni fachowiec tej branży dołożę wszelkich starań, ażeby lokal utrzymać H r ep s i 
na należytym poziomie, czyniąc zadość wymogom gastronomiczno= materiały budowlane i LETNISKA 
kulinarnym ku całkowitemu zadowoleniu Pf. cennych moich gości || korzystniej do nabycia u jara 
Prosząc o łaskawe poparcie Szan. mieszkańców miasta Grudziądza i okollcy, Braci Schlieper Przyjmuje | 
i i : : trzymany korzy- letnisko, Niemieckie | 
RUDOLE CNAŁICĄ. ||" mariti hdodan | spoza yższctoęgc|stnio sprzeda "Gb | Kaki. stacja Serock u p | 
ka 140 Rozental, tylko wojsko- | 
P, S. Koncertować będzie znany zespół muzyczny 18 p. ułanów do Świąt Gać u ssie 3361. B De Te B Sommerfeld wyeb i urzędników. wać f 
kiejnocy w dniach: czwartek 2 bm., sobotę 4 bm. I w niedzielę 5 bm. (6035 e SK; 4 ga nzelćna; "pię >| 
= © ulica Gdańska. | Sniadeckich 2. |Scowość. s. | 
| 
Dom (3138 Motocyki (3134] Poszukuje Czeladnik szp Pokój i 
POLECE placem budowlanym,okna | Triumph 500 zamienię na | się osobę z kaucją do sa- | krawiecki potrzebny na POKOJE $ ładny, frontowy, 1—2 pa- 
l e Q ę ą a WOLNE 
: jnspektowe. Ujejskiego 22. | 200 lub 250 cm. obojętnej | modzielnego prowadzenia | stałe. Stanisław Ziółkow- i nów. Pomorska 52-1. (3160 
R ~~ |marki. Oferty pod „Za-|interesu. Adres wskaże | ski, mistrz krawiecki, No- —— 
kisiki aei aa Maszynę: miana” filja Dziennika. | Dziennik. (6011 | we, Gdańska 17. (5907 Pokój Pokój | | 
Wasielogski ” "p 1e ceny. |rymarską do szycia, ma- | ———— | | | umeblowany z osobnem | umeblowany. Sienkiewi- | 
T >. Vworcowa | szynę do skubania sprze- Wózek Uczeń Służąca ejściem do wynajęcia, | 7% 31—5. (3141 i 
nr. 41, (5983 | dam. Zgł Dzien. Bydg. dziecięcy. Wiad. Spół- |rzeźnieki potrzebny. Po- | potrzebna. Mazowiecka 13] 7 ynajęcia, | 
w pod „Maszyna”. (5960 | dzielnia 15 pal. (6012 | morska 70. (3139 | parter. (3133 | Nowa 13—5, (6029 Pokój a 
aa ózki umeblowany. Florjana 9, 4) 
dziecięce najtaniej, Dłu- m. 4a (6041 
ga 5, L (6027 EB . 4a, 
Tanio 
Szkło okienne R 
butelki różnych fasonów, nas wep otan MEC AT Ą 
balony, wytwórnia zam- | 
knięć do butelek piwnych Miły | 
JAIMAR KOH pokój, balkon, utrzyma" | 
Tel. 1325. » 8 (2508 OR garea e | 
Na święta (1386 4 ' | 
Szkła kolorowe, talerze, A ) | 
filiżanki i półmeśki po- u | POŻYCZKI 
ta e, po cenach nie- i H| 
ywałych -Kaczmarek : - f 
ZY e ZE s Na i hipotekę - i 
ul aee Fe NPR będzie mogło życzyć sobie wyczerpane na większe gospodarstwo | 
naprzeciw Hali Targ że EP p „ A z 12 000 zł potrzebuję. Adres | 
goei]. podatkami i świadczeniami kupiectwo Dziennik. R 
Meble jeżeli uda mu się przed świętami osiągnąć 
s i — NE 
penons kupisz najtaniej większe obroty. BEZ REKLAMY w poczytnym ; ; K( różne | 
yiko w (2628 i j imatt = 3 Í 5 r 
składźia tabryczi/m „Dzienniku Bydgoskim“ spodziewanych obrotów w handlu się nie osięgnie. PEE TE Eo GE = 
T. Kasprowicz, szuka dobry skład, śród- 
ul. Długa 34. kk 7. mieście, wysokie odsetki. 
NE Zgłoszenia Dziennik Byd- 
Świąteczne (5962 x H f goski „Solidny”. (6006 | 
karty powinszowania5gro- Stad z k J 
szy sztuka, Bat 1 tąd nauka: 7 a, | 
y E EA O mA Właściciel | 
„Konsum Szkolny“. kompletnej fabryki e | 
kierków przedstawiającą 
Wózki zé 
z e tość 12,000 zł. poszu- 
dziecięce najk iej. Karczma: Kamienic Zastępcy i 2 pomocników Pokój _ 24 sni i 
Teete, naj aiar 24 morgi, budynki muro- | lub willę kupię i go- | 9bwodowi, zdolni orga ni- BE rh poszukuję. Król. | umeblowany, Gdańska 36, kuje wspólnika z a: 
wane przy krzyżującej | tówce 20000. Podać cene |ZAt0TZy, do poważnych Jadwisi 21 (6008 | m. 4. (6002 | łem zł. 5 do 6.000, zysk da | 
ace szosie, bez konkurencji, |; mjejsce,ZgłoszeniaDzien: |transakcyj, poszukiwani SEŚy m | polowy. Oferty uprasza l 
; SPRZEDAŻE wpłata 13500. Jezuicka 5] nip Bydgoski Dworcowa | 73747 Praca stała, możli- Fryzjer Ładny pod „Nr. 6020* do nek | 
PWETNDE m. 4, tel. 28-68. (6000 pod „Willa”. (3099 Jodi dłonie 0 ratę wypomóżka zaraz. Sląska pokój, Zduny 11—4. (3155 nistracji. ( | 
pozie Sprzedam Tokarnią 5930| dY! i, skrytka 186. (6019| 27 34 (5995 | S 
kamienice, domy, „parcele | tanio szafę, kanapę, le-|na metal z śrubą ae: A LIC mod ROEE A i | 
dzierżawy majątków i ku- |żankę, lustro owalne, ro-| gową 2—3 metr. kupi Fryzjerka (5956 Podręczne (6024 NAMIĘTNY KARCIARZ, | 
pna gospodarstw załatwia | gi, kuchnię, manekin me- | gotówkę. Zgloszeni Kyd. |manikurzystka potrzebna | 30 płaszczy. Długa 18/3. 4 
„Informator”, Sienkiewi- |ski, lampy gazowe, stół Socso, t Sera na OC | man y AAN ię) (PCE E E E a 


əza 12, Bydgoszcz. (3140| krawiecki. Gdańska 89, BOR OWSA PZ? RAR uitia iy p FE aDY* 
mm Oda m, 2. (8132 Marmurowe kierować pod adresem 
sprzedam Gdańcki 37 w Koiebiarz stoliki kupię. Adres Dzien- | Antoni Wański, Nowemia- SZER 

podwórzu. (6014 | (Wiegestuhl) sprzedam. nje eee TE> ARSE E Samodzielny 


i EET SE „ZE ANETTES, szwajcar z dobremi świa- 
error irc SE 3325 prać Kupię Służąca dectwami i poleceniami 


A s Loen o o oo o Sa używany fotel-wózek dla | potrzebna. Grunwaldzka | poszukuje zaraz lub pó- 
Repertuar kin bydgoskich; s 13 telefonów (6001 chorej. Of. skierować do | nr. 83. (5982 | żniej posady. Zgłoszenia 
* | aparatura telefoniczna kom- eksped. „Drwęcy”, Nowe- | ——————————-- | Molenda, Drążno poczta 

KRISTAL: „Zbieg z Ja- | pletna, 10 aparatów zewnę- miasto n/Drwęcą. (6037 ,, Służąca Mrocza, (3135 
wy* (tylko dziś) i nad. |trznych, 3 wewnętrzne, ko- | | Jezuicka 10. (DIOR PZ RE o DIE PR 


program. Rako na sprzedaż. Zgłosz. A A Posadę - 5 
A e paea aero eniai Pa „vozenie EC DZIERŻAWY 9 
A g y ; 3 otrzyma za  pożyczenie 
mans“, premjera i nad- | mysłowo-Handiowej w Byd - 1000 zł, Oferty Dziennik i 


program. * goszczy, Nowy Rynek 10. Bufetowy „Przedsiębiorstwo”. (5979 Szukam 
Etap aęce pak Regały młodszy może 'objąć bu-| 1 -— |dzierżawy:jeziora do 300 
JCZNY P+. | tanio. Długa 5, I. '(6029|fet na rachunek z dobre- Prasowaczka (6007 |mórg. Oferty pod „Spie- 


Czarna symfonja*. PIRE h 5 -i rI 
A 2 mi świadectwami od 15. 4, | potrzebna. Poznańska 20.|szne* Dziennika Bydgo- 
MARYSIENKA: „Dobra 3 Yas 


M ` l "ARTI lub 1. 5. 36. Dziewczyna| ————-——-—-—--—----- lskiego. (5996 
wróżka“ i „Sequoia*. z dobrem gotowaniem. Służąca CE. MASE NOZE A 
REWIA: „Prawo honoru“ | KUPNA |) Hotel Dąbrowski, Koro-|z dobremi poleceniami Lokał handiowy 
z Ken Maynard i „Jaśnie : nowo. 3094 | potrzebna. Kalinowska, jo 2-ch oknach wystawo- 
Pan Szofer* z Bodo, Wannę mm | Dworcowa 77. (3156 | wych przy Starym Rynku, 
BAŁTYK: „Czterech ucie- |emaljową i piec gazowy Fryzjerski m punkt zaprowadzony, do i 
knierów* (Tom Mix) i| kupi: W.Semrok,NowyRy-|uczeń potrzebny. Gdań- Krawiec (6026 | oddania. Oferty pod „L. — Taki osioł, zamiast asa wygrywa wa- 


i komedja (Slim). nek 8. (6031 | ska 110. (3138 | potrzebny. Jezuicka 4, II. |350“ do Dziennika. (5988 ieta. 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł., 

na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam. szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20%, zniżki, 

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu, | 

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25%, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, drożej, | 

Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych. Bank Ludowy. j 
Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


Wydawca, nakładem i czcionkami: Dr ukar nia Bydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy. 


